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C e n y o s ło s z e ń :
na stronach włocławskich 15 gr. za mm. Ogłoszenie zamleeiozamy 

przez 1, 2, 3, 4, 5 szpalt, drobne 15 groszy za wyraz.lnm

druku mogą oyć przez Administrację zmieniane dowolniy.

W s z ę d z ie z n ie n a w id z e n i
N a k ła d e m  K s ię g a rn i  

c h a  w  p rz e k ła d z ie J . M . C z e m ie w -  
s k ie j u k a z a ła  s ię  ś w ie ż o  in te re s u ją c a  
p ra c a  p ro fe s o ra  H . d e  H e e k e lin g e n  p .  
t . : I z ra e l, je g o  p rz e s z ło ś ć  i p rz y s z ło ś ć . 
A u to r , p rz e d s ta w ia ją c d z ie je  s p ra w y  
ż y d o w sk ie j w E u ro p ie z a c h o d n ie j ,  
c h a ra k te ry z u ją c  d u s z ę  i k u ltu rę  ż y ­
d o w s k ą , d o c h o d z i d o  w n io s k u , ź e  a n  
ty s e m ity z m  o d  p rz e s z ło  2 0  w ie k ó w  is t  
n ia ł z a w sz e  i w s z ę d z ie , g d z ie m ie sz ­
k a ją  ż y d z i , i z a w s z e  i w s z ę d z ie  p rz e ­
c h o d z ił o n  te  f a z y  ro z w o ju :

1 . O s ie d le n ie  s ię : Ż y d z i p rz y b y w a ­
ją  d o  k ra ju , k tó re g o  lu d n o ść n ie  ż y ­
w i w z g lę d e m  n ic h  s p e c ja ln y c h  u p rz e ­
d z e ń ;

2 .  U tw ie rd z e n ie : Ż y d z i d z ię k i to le ­
r a n c j i ró ż n y m i d ro g a m i . z d o b y w a ją  
p rz y w ile je , k tó re  w z m a c n ia ją  ic h  p o ­
z y c je , c z ę s to k o s z te m  tu b y lc ó w ;

3 .  R o z k w it: Ż y d z i z d o b y w a ją  b o ­
g a c tw a , o p a n o w u ją c ż y c ie g o s p o d a r ­
c z e . Z a c z y n a  s ie  b u d z ić  n ie c h ę ć  i z a ­
w iś ć w ś ró d n ie k tó ry c h g ru p  m ie j­
s c o w e j lu d n o ś c i ;

4 . O p ó r : P rz e c iw k o  u p rz y w ile jo ­
w a n iu  i p rz e w a d z e Ż y d ó w  lu d n o ś ć  
b u n tu je s ię , d o c h o d z i d o  e k s c e s ó w ,  
p rz y  c z y m  r z ą d y  i k le r b io rą c z ę s to  
Ż y d ó w  w  o p ie k ę , u ś m ie rz a ją c g n ie w  
lu d u ;

5 . S to s u n e k  ja w n ie  w ro g i: W s k u ­
te k z d e c y d o w a n ie w ro g ie j p o s ta w y  
d o c h o d z i c z ę s to p o g ro m ó w  i w  r e  

ja r i ta c ie  Ż y d z i u s u n ię c i z  je d n e g o  k ra -  
j& , u d a ją  s ię  d o  d ru g ie g o , g d z ie  p ię -  
c io e ta to w y  c y k l ro z p o c z y n a s ię n a  
n o w o .

H is to r ia  ta  p o w ta rz a  s ię z  w ie lk ą  
r e g u la rn o ś c ią n a c a łe j p rz e s trz e n i  
d z ie jó w ', p o c z y n a ją c  o d  s ta ro ż y tn e g o  
E g ip tu  p rz e z  ś re d n io w ie c z e  i c z a s y  n o  
w o ż y tn e , a ż  d o  d o b y  o b e c n e j .

S tą d  w n io se k : „ A n ty s e m iz m  n ie  
p rz e s ta n ie  ro s n ą ć  i ro z w ija ć  s ię , p o ­
n ie w a ż  p rz y c z y n y , k tó re  g o  w y w o łu ­
ją , w c ią ż  t rw a ją d o tą d  n ie u s u n ię te " .

W ś ró d  ty c h  p rz y c z y n  n a jw a ż n ie j­
s z a  je s t ta , iż  Ż y d z i z a w s z e b y li i b ę ­
d ą  c z y m ś o b c y m  w  o rg a n iz m ie  n a ro ­
d o w y m . T a  o b c o ś ć je s t w y tw o re m  
o d m ie n n y c h  s to s u n k ó w , k tó re k s z ta ł  
to w a ły  p s y c h ik ę  ż y d o w s k ą , a  p ie rw ­
s z e  m ie js c e  w ś ró d  n ic h  z a jm u je  T a l-  
m u n d . W e d łu g  I z ra e la  A b ra h a m s a :  
„ T o , c z y m  je s t c z y m  b ę d z ie Ż y d , z a ­
w d z ię c z a  o n  T a lm u d o w i, a lb o  r a c z e j  
d u c h o w i, k tó ry  g o  s tw o rz y ł . P ó k i b ę ­
d ą  is tn ie l i Ż y d z i i ju d a iz m , p o ty  T a l­
m u d  z a c h o w a  s w e z n a c z e n ie h is to ­
ry c z n e , p o n ie w a ż o n  to  ż ło b i ż y c ie i  
c h a ra k te ry . M o ż n a  o d m ó w ić T a lm u ­
d o w i s ta łe j w a r to ś c i, le c z  n ie p o d o b n a  
z a p rz e c z y ć je g o  b e z u s ta n n e g o  w p ły ­
w u ” .

A  T a lm u d  ty lk o  ż y d ó w  z w ie  lu d ź ­
m i. W s z y s tk ie  in n e n a ro d y ś w ia ta ,  
to  —  w e d łu g T a lm u d u  —  z w ie rz ę ta ,  
n ie c z y s te  z w ie rz ę ta , k tó re  ja k o  ta k ie  
t r a k to w a ć  n a le ż y .

S tą d  a ro g a n c k i , p o g a rd liw y , c y ­
n ic z n y  s to s u n e k  ż y d ó w  d o  w s z y s tk ic h  
n ie  ż y d ó w . S ą  p o k o rn i g d y  c z u ją  b a t  
n a d  s o b ą , le c z  „ k ie d y  ju ż  r a z  d o s ta n ą  
s ię  d o  n a s z y c h  g n a tó w , k ie d y  u d a  im  
s ię  z m ię k c z y ć n a s z e  d o b re  s e rc e , k ie ­
d y  ju ż  s ą  z u p e łn ie  p e w n i, ż e  n a s  p o ­
s ie d l i b e z  r e s z ty , w ó w c z a s  d o p ie ro  z a  
m ie n ia ją s ię  w  d e s p o tó w , w  n a jb e z ­
c z e ln ie js z y c h  a ro g a n tó w , ja k ic h  k ie ­
d y k o lw ie k  z n a ła  h is to r ia . . ." *

Poznań, 10. 3. I K to  n a p is a ł te s ło w a ?  C e lin ć , a u - 1 n ó w . Ż y d ó w  i m ie s z a ń c ó w :  2  m ilio n y ,  
ś w . W ó jc ie - to r  g ło ś n e j p o w ie ś c i „ P o d ró ż  d o  k re -  - - - - - n A A

s u  n o c y ’ 1 , k tó re g o o s ta tn ia k s ią ż k a  
z io n ie n ie n a w iś c ią d o ż y d ó w . N ie ­
n a w iś c ią p rz e z n ic h s a m y c h ro z b u ­
d z o n ą .

„W R o s ji —  p is z e  C e lin ś —  ja k  
ty lk o  ż y d ła k i d o rw a ły  s ię  d o  w ła d z y ,  
p o s ta ra ły  s ię  o d ra z u  o  to , b y  z d z ie ­
s ią tk o w a ć A ry jc z y k ó w . O d 1 9 1 7  r .  
m ilio n y  n ie c z y s ty c h  m u s ia ły w y z d y -  
c h a ć . . . Ż y d z i n ie lu b ią  p a trz e ć ja k  
s ię  le je  k re w ?  B u jd a . I c h  k re w ! O c z y  
w iśc ie ! . . . A le  k re w  in n y c h ? P o d  ty m  
w z g lę d e m  o n i s ą  n a jb a rd z ie j h o jn i,  
ja k  ty lk o  n a d a rz y s ię o k a z ja . D la  
Ż y d a , p a m ię ta jc ie  o  ty m , k a ż d y n ie  
Ż y d  je s t ty lk o  z w ie rz ę c ie m !  M o ż e  b y Ó  
z w ie rz ę c ie m z a jm u ją c y m , p o ż y te c z ­
n y m , n ie b e z p ie c z n y m , lu b p rz y je m ­
n y m ... J e d n a k  n ic z y m  w ię c e j . . .* 1

D la te g o i n a Z a c h o d z ie z n o w u  
w z b ie ra  f a la a n ty s e m ity z m u . C e lin ó  
—  h u m a n is ta , C e lin ć —  d e m o k ra ta  
d o m a g a  s ię  o g ra n ic z e n ia  p ra w  ż y d ó w  
i w p ro w a d z e n ia n u m e ru s c la u s u s  w  
k a ż d y m  z a w o d z ie . S tw ie rd z a :

„ C a ła lu d n o ś ć F ra n c j i: 4 0  m ilio -

K ry z y s  p o lity c z n y  w e  F ra n c ji
S o c ja liś c i I k o m u n iś c i c h c ą u c z e s tn ic z y ć w  rz ą d z ie

Paryż, 10. 3. (PAT).

K ry z y s p o lity c z n y ro z w ija s ię w  
n ie z w y k le c h a o ty c z n y c h  w a ru n k a c h .  
C a łe  p o p o łu d n ie  p o ś w ię c o n e b y ło  p o  
s ie d z e n io m  g ru p  p a r la m e n ta rn y c h  —  
s o c ja lis ty c z n e j i k o m u n is ty c z n e j o -  
r a z  d e le g a c ji le w ic y .

P a r t ią s o c ja l is ty c z n a w y p o w ie ­
d z ia ła  s ię  p rz e c iw ik o u d z ie le n iu  r z ą -

R o z p o c z ę c ie  ro b ó t p u b lic z n y c h

I
 dał rozporządzenie zmierzające do urucho­

mienia z dniem 10 bm, robót publicznych o 

ile pozwolą na to względy atmosferyczne.

3 -s o  m a ja  a k a d e m ic y d e filo w a ć  

b ę d ą  w  m u n d u ra c h  O . L  A k a d e m ic k ie j!
(Tel. wł.) Warszawa, 10. 3.

( s s ) K ie ro w n ic tw a  O d d z ia łó w  L e g ii A k a ­

d e m ic k ie j p rz y s tą p i ły ju ż d o ro z s y ła n ia  

im ie n n y c h  k a r t p o w o ła n ia n a ć w ic z e n ia .  

O g ó łe m  p o w o ła n y c h  z o s ta n ie  o b e c n ie  6  ty ­

s ię c y  s tu d e n tó w  z c a łe g o  k ra ju . P o w o ła n i  

o trz y m a ją  p e łn e  u m u n d u ro w a n ie .

M u n d u ry  g o to w ę  b ę d ą  d o  d n ia 1 5 b m .  

B ę d ą  o n e  ty p u w o js k o w e g o z b l iż o n e  w y -

A ta k  s e n a to ra  W ie s n e ra
(teL wł.) Warszawa, 10. 3.

( s s ) D z iś w  S e n a c ie o d b y ła s ię d e b a ta  

n a d  b u d ż e te m  M in . R o ln ic tw a  i R e fo rm  R o i  

n y c h . P rz e b ie g  o b ra d  J e s t n a o g ó ł s p o k o jn y .  

N a u w a g ę z a s łu g u je w y s tą p ie n ie p rz e d s ta ­

w ic ie la  m n ie js z o ś c i n ie m ie c k ie j g e n . W ie s -  

n e ra , k tó ry o s tro z a a ta k o w a ł m in . J . P o ­

n ia to w s k ie g o  z a  je g o  p o li ty k ę p a rc e la c y jn ą  

w  w o je w ó d z tw a c h  p o m o rs k im  i p o z n a ń s k im  

S a n . W ie s n e r tw ie rd z i ł, ź e  p o li ty k a  ta  s p e ­

c ja ln ie  d o ty k a  m n ie js z o ś ć  n ie m ie c k ą . In te r ­

pelant zapowiedział, że wobec powyższego 

C a łe b o g a c tw o  F ra n c j i: 1 .0 0 0 m ilia r ­
d ó w , z  c z e g o  1 5 0  im lia rd ó w  n a le ż y  d o  
Ż y d ó w . F ra n c u z ó w  z m o b il iz o w a n y c h  
n a  w o jn ę  b y ło  9 .9 5 0 .0 0 0 .. . Ż y d ó w  z m o ­
b iliz o w a n y c h : 4 5 .0 0 0 . F ra n c u z ó w  z a ­
b ity c h :*  1 .7 5 0 .0 0 0  (1 n a  3 ) . Ż y d ó w  z a ­
b ity c h : 1 .3 5 0  (1  n a  3 3 ) .. . W  p ro p o rc j i  
to  d a je 1 Ż y d a n a 1 .3 0 0 z a b i ty c h  
F ra n c u z ó w . U ła m e k 1 /1 .3 0 0 z a b i­
ty c h , o to  u w a ż a m  c y f ra  o d o p w ie d n ia ,  
ś c iś le o z n a c z a ją c a z a k re s p ra w  Ż y ­
d ó w  n a  n a s z y m  te ry to r iu m . C h ę tn ie  
z g o d z i łb y m  s ię  im  d a ć  1 /1 3 0 0  p ra w  w  
k a ż d y m  z a w o d z ie . T a k  n p . w  m e d y ­
c y n ie , g d z ie  je s te ś m y  w  l ic z b ie  o k o ło  
3 0 .0 0 0 le k a rz y p ra k ty k u ją c y c h , z g o ­
d z im y  s ię  n a  2 3  k o le g ó w  Ż y d ó w . C u ­
d o w n ie ! O to c y f ra z n p e łn ie n o rm a l­
n a .. . a b s o lu tn ie  w y s ta rc z a ją c a !  A  ty m  
c z a s e m  w  s a m e j ty lk o  F ra n c j i m a m y  
8 .0 0 0  le k a rz y  Ż y d ó w , w ię c .. .* *

W ię c  i w e  F ra n c j i ru c h a n ty s e ­
m ic k i p rz y b ie ra  n a  s i le . W e F ra n c j i 
i w s z ę d z ie , g d z ie is tn ie je p ro b le m  
ż y o d w s k i . Z d a n ie m  p ro f . H e e k e lin ­
g e n  p ro b le m  te n  ro z w ią z a ć  m o ż n a  ty l  
k o  w  te n  s p o s ó b : N a le ż y  p o p rz e ć  u s i-  

d o w i C h a u te m p s p e łn o m o c n ic tw , o -  
ś w ia d c z a ją c , ż e z a s a d n ic z o  n ie  je s t  
p rz e c iw n a  p e łn o m o c n ic tw o m , k tó ry c h  
s w e g o c z a s u  ż ą d a ł d la  s ie b ie p re m .  
B lu m , le c z ż e n ie  m o ż e  u d z ie lić  p e ł­
n o m o c n ic tw  g a b in e to w i, w k tó ry m  
n ie je s t r e p re z e n to w a n a . S o c ja liś c i 
w ię c  ja k  ró w n ie ż i k o m u n iś c i z a ż ą ­
d a l i ro z s z e rz e n ia s k ła d u g a b in e tu  i

g lą d e m  d o  u m u n d u ro w a n ia  p ie c h o ty . D a ls z a  

p a r t ia  6  ty s ię c y  s tu d e n tó w  o trz y m a  w  n a j­

b liż s z y c h  d n ia c h  ró w n ie ż  p o w o ła n ie  n a  te r ­

m in  p ó ź n ie js z y .

W  d n iu  3  M a ja  o d d z ia ły  L e g ii A k a d e m i­

c k ie j w  u m u n d u ro w a n iu z b ro n ią  w e z m ą  

u d z ia ł  w  r e w ia c h  w o js k o w y c h . D la  p o s z c z e ­

g ó ln y c h u c z e ln i m ia n o w a n i ju ż z o s ta l i d o ­

w ó d c y  w  s to p n iu  k a p ita n ó w .

n ie m o ż e g ło so w a ć z a  b u d ż e te m , o ra z w y ­

s u n ą ł p ro p o z y c ję , a b y ro z d z ie l ić M in is te r ­

s tw o  n a  d w a  r e s o r ty , a  m ia n o w ic ie  M in . R o i  

n ic tw a  i M in . R e fo rm  R o ln y c h .

P rz e m ó w ie n ie  s e n . W ie s n e ra  p rz e ry w a n e  

b y ło  —  c o  je s t r z e c z ą  w  S e n a c ie r z a d k ą  —  

u w a g a m i i p ro te s ta m i s e n a to ró w .

Z w o ła n ie  S e jm u
(Tel. wł.). Warszawa, 10. 3.

( s s ) W  d n iu  d z is ie js z y m  z w o ła n y  z o s ta ł  

S e jm  n a  d z ie ń  1 5  b m .

ło w a n ia  ty c h  s y jo n is tó w ,  k tó rz y  d ą ż ą  
d o  s tw o rz e n ia  n a ro d o w e g o p a ń s tw a  
ż y d o w s k ie g o . I  w te d y  ż y d z i w  d ia s p o ­
r z e  d o b ro w o ln ie lu b z p rz y m u s u  b ę ­
d ą c  o b y w a te la m i p a ń s tw a ż y d o w s k ie  
g o , w  in n y c h  p a ń s tw a c h  b ę d ą  m o g li  
k o rz y s ta ć ty lk o  z  p ra w  c u d z o z ie m ­
c ó w .

A le  w ła ś n ie  te g o  o b a w ia ją  s ię  ż y ­
d z i , p rz e d  ty m  s ię  b ro n ią , i d la te g o  
—  w y ją w s z y  o d ła m  s y jo n is tó w  —  n ie  
c h c ą  s tw o rz e n ia w ła s n e g o p a ń s tw a  
n a ro d o w e g o  a n i w P a le s ty n ie , a n i  
g d z ie in d z ie j .

„ R o z w ią z a n ie p ro b le m u ż y d o w ­
s k ie g o w id z im y w r a d y k a ln y m  
z m n ie js z e n iu  l ic z b y  ż y d ó w  w  P o ls c e ”  
—  o ś w ia d c z y ł s z e f O . Z . N . w s w e j 
m o w ie p ro g ra m o w e j. N a to ż y d z i  
p rz e z u s ta s w y c h  p rz e d s ta w ic ie l i w  
S e jm ie  i S e n a c ie  n ie d w u z n a c z n ie o d ­
p o w ie d z ie li , ż e a n i m y ś lą  o  m a s o w e j  
e m ig ra c ji z P o ls k i. Ó n i c h c ą p o z o ­
s ta ć  w  P o ls c e . B o  tu  im  d o b rz e . N ie  
u le g a  w ą tp l iw o ś c i, ż e  je d y n ie  z m ia n a  
ic h  s y tu a c j i —  z m ia n a  r a d y k a ln a  i z a  
s ą d n i  c z a  —  s k ło n i ż y d ó w  d o  w y jś c ia  
z  P o ls k i .  j . z .

d o p u s z c z e n ia ic h  d o  u d z ia łu  w  r z ą ­
d z ie . P o n ie w a ż  p re m . C h a u te m p s  z a ­
ż ą d a ł o d  p a r t ii s o c ja l is ty c z n e j w y ­
r a ź n e g o  s fo rm u ło w a n ia s w e g o s ta ­
n o w is k a , k lu b  p a r la m e n ta rn y  s o c ja l i­
s tó w  z b ie ra ł s ię  w c z o ra j p o p o łu d n iu  
a ż  t r z y  r a z y , a b y  o s ta te c z n ie u s ta l ić  
s w e s ta n o w is k o  w  k w e s t i i p e łn o m o c ­
n ic tw  d la  r z ą d u  C h a u te m p s .

W o b e c  n e g a ty w n e g o  u s to s u n k o w a  
n ia  s ię  s o c ja l is tó w , s ta n o w isk o k o ­
m u n is tó w  n ie  je s t b o w ie m  b ra n e  p o d  
u w a g ę  z  te j r a c ji , ż e  ic h  u d z ia ł w  r z ą ­
d z ie je s t w y k lu c z o n y , a n a s tę p n ie  
ta k ty k a  ic h  w  c z a s ie p rz e s i le n ia  g a ­
b in e to w e g o  z m ie rz a ty lk o  d o  w y w o ­
ła n ia  z a m ę tu  e w e n tu a ln ie  u z y s k a n ia  
p e w n y c h  k o n c e s y j w  d z ie d z in ie  n o li-  
ty k i z a g ra n ic z n e j , p re m ie r C h a u ­
te m p s o z n a jm ił p rz e w o d n ic z ą c e m u  
k lu b u  p a r la m e n ta rn e g o p a r t ii s o c ja ­
l is ty c z n e j d e p . S e ro l , ż e  z a m ie rz a  z ło ­
ż y ć d y m is ję . J e d n a k ż e w d e c y z j i  
p re m . C h a u te m p s n a s tą p i ła p e w n a  
z w ło k a . S z e re g  b o w ie m  je g o  n a jb l iż ­
s z y c h  p rz y ja c ió ł p o li ty c z n y c h m ia ł  
w y w rz e ć n a ń w ie c z o re m p o w a ż n y  
n a c isk , a b y n ie  u s tę p o w a ł je d y n ie  
p o d  n a c isk ie m  s o c ja l is tó w  i z a c z e k a ł 
z o s ta te c z n ą d e c y z ją n a w y n ik  d e ­
b a ty  p a r la m e n ta rn e j i g ło s o w a n ia .  
U w a g a  k ó ł p o li ty c z n y c h  s k o n c e n tro ­
w a ła  s ię  w ię c  w ie c z o re m  n a  n a d z w y ­
c z a jn y m p o s ie d z e n iu r a d y m in i­
s tró w , k tó re  ro z p o c z ę ło  s ię  o  g o d z . 1 9 . 
P o s ie d z e n ie  . r a d y  g a b in e to w e j z a k o ń ­
c z y ło s ię  o  g o d z . 2 2 ,4 5 . M in is tro w ie  
o ś w ia d c z y li , iż  r z ą d  s ta n ie d z iś r a n o  
p rz e d  iz b a m i.

O p e ra w a rs z a w s k a  

w z n o w iła p rz e d s ta w ie n ia

Warszawa, 10. 3. (PAT).
W c z o ra j w ie c z o re m  o p e ra w a rs z a w sk a  

w z n o w iła s w e p rz e d s ta w ie n ia p o d  n o w y m  

z a rz ą d e m  s p ó łd z ie ln i p ra c y  a r ty s tó w  i p ra ­

c o w n ik ó w . N a in a u g u ra c ję w y s ta w io n o  

„Halkę” z Platówną w roli tytułowej.
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Wyniki rozmów rzymskich
Hr. Ciano zaproszony przez min. Becka do Polski

Rzym, 10. 3. (od specj. kor. ATE).
Przynosząc całostronicow e opisy w czo­

rajszego  dnia pobytu polskiego  m inistra spr. 

zagranicznych dzienniki w ysuw ają na czoło  

obydwa przem ów ienia w ygłoszone przez m i 

nistrów  hr. Ciano  i Becka. Pism a podkreśla­

ją niezw ykle serdeczny ton tych przem ó­

w ień oraz uw ypuklają te ustępy, w  których  

z jednej strony m in. Ciano stw ierdził nie­

naruszalność przyjaźni i upraw nień polskich  

a m in. Beck w niósł toast za zdrow ie króla  

W łoch i cesarza A bisynii.

Pod tytułem  „W spółpraca W łoch z Pol­

ską jest pew ną gw arancją rów now agi po­

koju w  Europie", „U M essaggero" zam iesz­

cza reportaż ze zw iedzenia m iasta przez  

m in. Becka, audiencji u króla i obiadu w y­

danego przez m in. Ciano w ieczorem .

D ziennik podnosi w  osobnym w stępie 

fakt, źe ostatni zw rot sw ego toastu m in. 

Beck w ypow iedział z doskonałą w ym ow ą w  

języku w łoskim , co nadało jego słow om  

szczególnej serdeczności.

Tak sam o inne dzienniki stw ierdzają zna  

czenie polityczne m ów w ygłoszonych  

w czoraj.

M inister spraw  zagr. Beck o godz. 18-ej 

udał się do pałacu Chigi, gdzie odbył roz­

m ow y z hr, Ciano. Rozm ow a ta, trw ająca 

przeszło godznę, była zakończeniem roz­

m ów  politycznych, prow adzonych przez m i­

nistra Becka w  czasie jego pobytu w  Rzy­

m ie. Tym  sam ym  przew idziany program  roz 

m ów ofiqalnych został w yczerpany. N ie 

jest w ykluczonym , że m in. Beck, który po- 

zostaje w e W łoszech dla odpoczynku, spot­

ka się jeszcze w  charakterze pryw atnym z 

m in. Ciano.

W  czasie popołudniow ej w izyty m in, 

Beck zaprosił hr. Ciano w im ieniu rządu  

polskiego do Polski. Term in rew izyty nie 

został jeszcze ustalony.

OFICJALNY KOMUNIKAT.

W  w yniku rozm ów  m in. Becka w  Rzy­

m ie ogłoszono w czoraj w ieczorem  następu­

jący kom unikat oficjalny:

W  toku kilkukrotnych serdecznych roz­

m ów , jakie D uce oraz w łoski m in. spraw  za-

Na wiJnolkręgn 

politycznym

W Katowicach odbyta się odprawa 

referentów propagandy 0. Z. N? z terenu 
okręgu śląskiego. Odprawę przeprowa- 

Koraszewski. Referat ideowo - progra- 

gandowy okręgu śląskiego mgr. Czesław 
Koraszewski. Ref rat ideowo 1- progra­
mowy ze szczególnym uwzględnieniem sy 
tuacji politycznej na Śląsku wygłosił se­
kretarz okręgu śląskiego p. Jan Kandora 

Na odprawie omówiono plan pracy na 

najbliższą przyszłość.
♦*

Prezes Rady Ministrów i Minister 
Spraw Wewnętrznych gen. Sławoj-Skład 

kowski przyjął w dniu 9 marca senator-
Stefanię Kudelską oraz następnie dele 

gację Związku Nauczycielstwa Polskiego 
w osobach: Prez. Zygmunta Nowickiego 

i przewodniczącego wydziału obrony pra 
wnej Henryka Jędrusika. Przedmiotem 

interwencji delegacji było ukazanie się 
w numerze „Falangi0 z dnia 22 lutego b. 
r. fotomontażu na pierwszej stronie, ma­
jącego na celu 'oniżenie godła ,.ZNP”. 
Pan premier, uważając, że jest to godło 

drogie dla rzeszy nauczycielstwa polskie­
go, przychylił się do wniosku, aby skon­
fiskować wyżej wspomniany numer „Fa­
langi0,

•
i

Przy szeregu ognisk Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego w większych miastach 

powstają kluby dyskusyjne, które groma­
dzą na wieczorach dyskusyjnych nie tyl­
ko członków klubu, ale i zaproszonych In 
teligentów. Przedmiotem zebrań klubo­
wych jest dyskusja nad aktualnymi za­
gadnieniami.

Do Zakopanego przybył gen. Józef 
Haller, nawiązując łączność z miejscowy- 
tni kołami Stronnictwa Ludowego i S r. 
Pracy. Generał wziął udział w zebraniu 

Stron. Ludowego, zwołanym w celu omó- 
M ńeM ia wyników Kongresu krakowskiego.

granicznych  hr. Ciano  m ieli z m inistrem  pol­

skim płk. Beckiem , zrobiono przyjacielski 

przegląd rozm aitych problem ów  polityki o- 

gólnej oraz dotyczących obu krajów , przy  

czym  stw ierdzono ku w zajem nem u zadow o­

leniu zbieżność poglądów obu rządów .

Postanow iono kontynuow ać w ym ianę 'n

form acjl i punktów w idzenia w norm alnej 

drodze dyplom atycznej i potw ierdzono za­

m iar kontynuow ania rozw oju na polu poli- 

cznym , ekonom icznym , kulturalnym dzieła 

szczerej i serdecznej w spółpracy m iędzy Ita  

lią i Polską na podstaw ie w spólnych inte­

resów  i w spólnej w oli porządku i pokoju.

Ofenzywa gen. Franco
Front wojsk rządowych został przerwany

Salamanka, 10. 3. (PAT).
W czoraj zrana rozpoczęło się natarcie  

w ojsk gen. Franco na froncie aragońskim . 

N atarcie było do ostatniej chw ili trzym ane  

w absolutnej tajem nicy i zostało starannie 

przygotow ane przez naczelne dow ództw o w  

Salam ance.

D zięki efektow i całkow itego zaskocze­

nia już w e w czesnych godzinach popołud­

niow ych front w ojsk rządow ych został 

przerw any na szerokości 92 km .

N a niektórych odcinkach w ojska gen. 

Franco  posunęły się o 18 km . w głąb ugrupo­

w ania przeciw ników , który w  pierw szej fa­

zie natarcia staw ił dość pow ażny opór, lecz  

następnie w ycofał się w  nieładzie, pozosta-

w iając setki jeńców  i liczną zdobycz.

KOMUNIKAT RZĄDOWY.

Barcelona, 10. 3. (PAT).

M inisterstw o obrony opublikow ało na­

stępujący kom unikat; W czoraj w e w czes­

nych godzinach rannych przeszedł nieprzy ­

jaciel na trzech odcinkach frontu w schod­

niego do ataku, popartego przez lotnictw o, 

artylerię i czołgi. W ojska rządow e zm uszo­

ne zostały do cofnięcia się, przy czym  nie­

przyjaciel zajął m iejscow ości Fuentetidos 

Col del Reventon, Col M algosta, Risco i Cla 

vele. Lotnicy  nieprzyjacielscy bom bardow ali 

w  śród ęm iejscow ości Reuss i Tortosa. 18  

osób zostało zabitych, a kilkadziesiąt ran ­

nych.

Rekonstrukcja rządu węgierskiego
Premier Daranyi pozostał nadal na czele gabinetu

Budapeszt, 10. 3. (PAT).

W czoraj nastąpiła rekonstrukcja  
gabinetu w ęgierskiego. N ow y skład  
gabinetu został zatw ierdzony przez  
regenta  H orthy ‘ego, przy  czym  dotycb  
czasow y prezes Banku N arodow ego  
Im redy w szedł do rządu jako m ini­
ster bez teki, m inistrem rolnictw a 
m ianowany został dotychczasowy 
podsekretarz stanu w tym m inister­
stwie Franciszek M arschall, m ini­
strem spraw iedliw ości dotychczaso­
w y podsekretarz stanu w tym m ini­
sterstw ie Edm und M ikech, m inistrem  
finansów Rem enyi - Schneller.

Rekonstrukcja gabinetu nastąpiła 
w zw iązku z realizacją planu gospo ­
darczego prem iera D aranyi, którego

Lord Hollslitun nostm Harfrxn
Umiany w gabinecie brytyfskBm

Londyn, 10. 3. (PAT).

W czoraj nastąpiła pierw sza ze zm ian  

spodziew anych w gabinecie brytyjskim w  

zw iązku z ustąpieniem m in. Edena i nom i­

nacja lorda H alifaxa na stanow isko m ini­

stra spraw zagranicznych.

N astępcą lorda H alifaxa na stanow isku  

lorda prezydenta tajnej rady królew skiej 

m ianow any został dotychczasow y lord kan ­

clerz Izby Lordów lord H ailsham . Jest on  

jednym z najw iększych praw ników angiel­

skich. Był on w  pierw szym  rządzie Baldw i­

ns od roku 1922— 1924, jak rów nież w  dru- 

g :m rządzie Baldw ins od roku 1924— 1928  dziejny.

Zfiodne wołanie o karo śmierci 
dla oskarżonych w procesie moskiewskim

Moskwa, 10. 3. (PAT).

Proces Bucharina, Rykow a i tow arzy­
szy zbliża się ku końcow i. D ziś spodzie­

w ana jest m ow a prokuratora, przem ó­

w ienia obrońców i ostatnie słow o oskar­

żonych. W yrok zapadnie praw doopdob- 

nie jutro w  nocy.

W czoraj ukończono przesłuchanie 

podsądnych. Zeznaw ali lekarze Plet­
niów , K ozakow i sekretarz K ujbyszewa  

M aksym ow -D ikow ski.

Pletniów w sw ych zeznaniach po ­
tw ierdził zeznania dr. Lew ina, odnoszą­

ce się do uśm iercenia M ienźyńskiego i 
G orkiego. Pletniów tak sam o, jak leka­

rze Lew in i K ozakow , został zm uszony  
do udziału w  przestępstw ie przez Jagodę, 
który go szantażow ał i teroryzował. U - 

dział Pletniow a w przestępstw ie polegał 

na tym , że stosow ał on św iadom ie w ad-

kierownictwo spocznie w  rękach m i­
nistra Im redy. Stanowisko m in. Im ­
redy odpow iadać będzie stanow isku  
m in. Schachta w Rzeszy przed jego  
ustąpieniem . N a pozostałych stano ­
w iskach m inisterialnych nie zaszły  
zm iany.

Prezydent Banku N arodow ego Im ­
redy był członkiem  pierw szego gabi­
netu G om bosa, piastując tekę, finan­
sów  przez trzy lata. W  roku 1935 w y­
stąpił z rządu i został m ianow any  
prezesem  w ęgierskiego Banku N aro­
dow ego. O becnie liczy 47 lat i jest na  
W ęgrzech uw ażany  za jednego z naj­
zdolniejszych ludzi w dziedzinie fi­
nansow ej.

prokuratorem  generalnym , a następnie w  la  

tach 1928— 1929 lordem kanclerzem . W  

pierw szym  rządzienarodow ym  w  roku 1931  

objął on stanow isko  m inistra w ojny i pozo­

staw ał na nim  aż do ponow nej nom jnacji na  

stanow isko lorda kanclerza w  roku 1935.

Lord H ailsham , który był reprezentan­

tem W . Brytanii na konferencji w  O ttaw ie  

w roku 1932, a także na św iatow ej konfe­

rencji ekonom icznej w 1933 roku, jest jed­

nym z najw ybitniejszych polityków partii 

konserw atywnej. Lord H ailsham  liczy obe­

cnie 66 lat

Na jego m iejsce lordem  kanclerzem  Izby

liw ą m etodę leczenia.
K ozakow  przyznał się, iż lecząc K u.jby  

szew a przyczynił się do pogorszenia sta­

nu zdrow ia pacjenta.

M aksym ow D ikow ski zeznał, że do  

ruchu praw icow ego przystąpił w 1928 r. 

i źe pozostaw ał w kontakcie z Jenuki- 
dze. Rola jego w uśm ierceniu K ujbysze ­
w a m iała polegać na niedopuszczaniu  

lekarzy do chorego, a w razie nagłego  
w ypadku nie spieszyć się z w ezw aniem  

pom ocy lekarskiej. U śm iercenie K ujby­
szew a, jak zeznał M aksym ow , zostało po­

stanow ione przeiz kierow nictw o bloku tj. 

przez Bucharina, Rykow a i Tom skiego.

W  sprawie usiłowania otrucia Jeżo­
w a eksperci orzekli, że na podstaw ie ana­
lizy dow odów  rzeczow ych jak np. firanek  

i dyw anów  z gabinetu Jeżow a w ynika, że 
gdyby sposób zatruw ania Jeżow a nie zo-
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Lordów m ianow any został jeden z sędziów  

trybunału apelacyjnego lord M augham . Li­

czy on 72 lata i jest bardzo w ybitnym pra­

w nikiem . W  ten sposób stanow isko lorda  

kanclerza, które oprócz przyw iązanych do  

tego stanow iska kom petencji sądow ych i u- 

staw odaw czych przyrów nane być m oże do  

stanow iska speakera w Izbie G m in, albo­

w iem lord kaclerz przew odniczy Izbie Lor­

dów , pow ierzone zostało, podobnie jak to  

m a m iejsce w  Izbie G m in, osobistości apoli­

tyczny. Poza tym lord H alifax był także  

rzecznikiem rządu w  Izbie Lordów . Stano ­

w isko to objął obecnie, zasiadając rów nież 

w  Izbie Lordów  m inister ośw iaty lord Stan­

hope.

W Belgii też krvzys
Bruksela, 10. 3. (PAT).

Jak przypuszczają, nastąpi dym isja m i­

nistra finansów D em an, N astępcą jego m a  

być dotychczasow y m inister robót publicz­

nych M erlot, którego tekę zaproponow ano- 

by deputow anem u z A ntw erpii Eekelers.

Bruksela, 10. 3. (PAT).

W ieczorem odbyło się posiedzenie ra­

dy gabineow ej, które zakończyło się dopie­

ści prośbę m inistra finansów  D em ana o u- 

ro po północy. Rada przyjęła do w iadom o- 

dzielenie m u zaleconego przez lekarzy m ie­

sięcznego urlopu przy rów noczesnym  pozo- 

shtaw ieniu w olnej ręki prem ierow i w yzna­

czenia czasow ego lub definityw nego zastęp  

stw a. Po dłuższej debacie rada m inistrów  

przychyli się do w niosku prem iera, iż w o- 

becnych w arunkach jest rzeczą konieczną  

w yznaczenie definityw nego następcy m 'ni- 

stra D em ana.

Nowe statki handlowe
Gdynia, 10, 3. (PAT).

W  przyszłym  tygodniu około 18 bm . 

przybędzie do G dyni now y statek handlow y  

„O ksyw ie", zbudow any dla żeglugi polskiej 

w  stoczni A bo w Finlandii. W  kilka tygodni 

później przybędzie do G dyni drugi statek  

żeglugi „Rozew ie", zbudow any na tej sam ej 

stocznt

Przyjęcie w poselstwie oolskim
Wiedeń, 10. 3. (PAT).

Poseł R. P. w W iedniu G aw roński w y­

dał w czoraj śniadanie na cześć prezydenta 

A ustrii M iklasa i jego m ałżonki, na którym  

byli obecni członkow ie rządu, korpusu dy­

plom atycznego z dziekanem posłem Szw e­

cji Jegerem  na czele, sfery tow arzyskie. Ze 

strony polskiej był obecny ks. biskup poło­

w y G aw lina, obecny w W iedniu na zapro­

szenie „K ulturbund", celem w ygłoszenia  

odczytu-

Katastrofa samochodowa 

pod Starocprdem
Starogard, 10. 3. (PAT).

W czoraj rano w ydarzyła się pod Staro ­

gardem  katastrofa sam ochodow a. Z Berlina  

przez Chojnice, Tczew , zdążał do Prus 

W schodnich niem iecki tranzytow y sam o­

chód ciężarow y z przyczepką, w łasność fir­

m y Seidel w  Berlinie. Sam ochód, kierow any  

przez szofera Bahw itza z niew yjaśnionych  

przyczyn w padł na przydrożne drzew o i 

w raz z przyczepką został doszczętnie zdru­

zgotany.

K ierow ca i jego pom ocnik doznali bar­

dzo ciężkich obrażeń. O bu przew ieziono do  

szpitala w Starogadzie, gdzie jeden z nich  

w krótce zm arł. Stan drugiego jest bezna-

' stał w ykryty w  sw oim czasie, to życiu je­

go groziło pow ażne niebezpieczeństw o.

Przed końcem sesji prokurator ujaw ­

nił, iż w czasie rew izji znaleziono w tyl­

nej kieszeni spodni Rosenholca tekst sta­
rej m odlitw y praw osław nej o charakte­

rze m onarchistycznym , w której m ow a 

jest o uratow aniu św iętej Rosji i pognę­
bieniu jej w rogów . Rosenholc w yjaśnił, 

że o m odlitw ie tej nie w iedział, a przy­
pom ina sobie tylko, że na parę m iesięcy  
przed aresztow aniem żona jego, która  

jest chrześcijanką, w sunęła m u jakąś  
kartkę do kieszeni przed w yjściem do biu  

ra, m ów iąc że jest to talizm an rodziny i 
żę 11 rnu o -q  nn c '.7 ''^eście.

D ziś w e w szystkich dziennikach noja- 
w iij pbaow m e artykuły w stępne, pię­

tnujące w  jak  najbardziej niew ybrednych  

słow ach oskarżonych, dom agając się ka­

ry  śm ierci.
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Zezem

„Wychowanie narodowe"A

. Z r z a d k a  ty lk o  d o c h o d z ą  d o  w ia d o m o ­

ś c i p u b l ic z n e j w ia d o m o ś c i o  fe r m e n ta c h ,UTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
n u r tu ją c y c h w  s z e r e g a c h  o r to d o k s y jn e j  

e n d e c j i i je j f r o n d u ją c y c h  g r u p e k . N ie ­

l ic z n a  z a le d w ie  g a r s tk a  w ta je m n ic z o n y c h  

tp r ie n to w a n a  je s t c o d o p a n u ją c y c h  w  
ty m  ś r o d o w is k u  s to s u n k ó w . A  z a s łu g u ją  

o n e  n a  b a c z n ie js z ą  o b s e r w a c ję .

W  ty c h  d n ia c h  w ła ś n ie  d o n io s ła  p r a ­

s a  o  s k a n d a lu , k tó r y  w y b u c h ł w  R a d o m iu  
n a  te r e n ie  m ie js c o w e j „ F a la n g i , je d n e ­

g o  z  o d ła m ó w  b . O N R . G r u p k a  ta , d z ia ­

ła ją c a  ta m , p o d  p r z e w o d n ic tw e m  n ie ja ­

k ie g o  R o m a n a  R y t la , c ie s z y ła  s ię  s p e c ja l ­

n y m  n a w e t u z n a n ie m  „ g ó r y " ’ o r g a n iz a ­

c y jn e j .

G ż y w a ją c  k w ie c is te g o  s ty lu  p . B o h d a ­

n a  G a je w ic z a , o r to d o k s y jn e g o e n d e k a  z  
z  s z ta b u  g łó w n e g o  —  p is z e  „ K u r ie r P o -  
r a n n y “  —  te n c i r a d o m s k i „ o d p r y s k "  
S tr o n n ic tw a N a r o d o w e g o „ F a la n g a ” o d  

d łu ż s z e g o  c z a s u  p r o w a d z i ł o ż y w io n ą  p r o  
p a g a n d ę  w ś r ó d  m ło d z ie ż y s z k o ln e j i b e z ­

r o b o tn e j , w e r b u ją c  n o w y c h  c z ło n k ó w  I n *  
s tr u o w a n y c h  p r z e z  w s p o m n ia n e g o  R y t la  
i D z ia r m a g ę  ( d a w n a  „ S z ta fe ta ” ) .

T e ta jn e  n a r o d y  in s tr u k c y jn e m u s ia -  
ly  w y g lą d a ć n a  p r a w d ę n ie b e z p ie c z n ie ,  
s k o r o  w  n o c y  z  p ią tk u  n a  s o b o tę  w y b u c h ł 

s k a n d a l!

N i m n ie j n i w ię c e j w s z y s c y „ s z e r e ­

g o w c y ”  p o tę p i l i in s tr u k to r ó w  z a  n a w o ły ­

w a n ie  d o  g w a ł tó w  i „ n ie b e z p ie c z n e j”  r o ­

b o ty . N a s tę p n ie  p o r w a l i o lb r z y m ie  s to s y  
b ib u ły  p r o p a g a n d o w e j , k tó r ą  s p a l i l i p u ­

b l ic z n ie  w  „ D o m u  R o b o tn ic z y m 1 ' .

TV d n iu  1 8  b m . p r z e d  S ą d e m  w  R a d o ­

m iu  s ta n ie  je d e n  z  „ fa la n g is tó w ” , o s k a r ­

ż o n y  o  z a m a c h  b o m b o w y .. . ( n a  s z c z ę ś c ie  
id z ie  tu  o b o m b ę  c u c h n ą c ą ) . O p o w ia d a  
o n  te r a z  g ło ś n o , ż e  n a  r o z p r a w ie  s z c z e r z e  
p r z y z n a  s ię d o  w in y i w s k a ż e n a  ty c h ,  
k tó r z y  k a z a li m u  r z u c a ć  b o m b ę  i k tó r z y  
m u  je j d o s ta r c z y li . . .

O to , d o c z e g o p r z y g o to w u je g r u n t  
s w o im  „ w y c h o w a n ie m " t . z w . „ S tr o n n ic ­

tw o  N a r o d o w e ” . O tó , ja k p r z e d s ta n ń a  
s ię  w a r to ś ć  m o r a ln a  „ F a la n g i" , k tó r e j le ­

g a l iz a c j i z  ta k im  u p o r e m  d o m a g a  s ię  je d ­

n o  z  p is m  p o z n a ń s k ic h , u c h o d z ą c e  z a  o r ­

g a n  s fe r b a r d z o  s ta te c z n y c h .

. V o x . "

GŁOSY I ODGŁOSY
W obronie czy przeciw 

masonerii
T o czy s ię o b ecn ie w  P o lsce o ży w io n a  

d y sk u s ja  w  sp raw ie m aso n e rii. R ó żn i p u b li­

cy śc i p rześc ig a ją s ię w  w y k ry w an iu k o n -  

sp iracy j z p o d  zn ak u  k ie ln i, o d słan ia jąc re ­

w elac je zg o ła n ieco d z ien n e . W  k am p an ii 

te j p rzo du je zw łaszcza „F a lan g a" i „M er­

k u riu sz  P o lsk i" .
R ed ak to r „M erk u riu sza" , p . B ab iń sk i, 

w y stąp ił n a łam ach „S ło w a" w ileń sk ieg o  

z a rty k u łem , w  k tó ry m  —  m ó w iąc  o  trzech  

m aso n e riach  w  P o lsce  —  w śró d  n azw isk  w y  

b itn y ch m aso n ó w  w y m ien ia g en . S ik o rsk ie ­

g o , C o  w ięce j —  w  w y w o d ach  sw o ich k ażę  

s ię d o m y ślać , że k o n flik t teg o g en e ra ła z  

k o m en d an tem  P iłsu d sk im  w  leg io n ach  w  ro  

k u  1 9 1 7  m ia ł za  tło  w alk ę  m aso n e rii o  w p ły  

w y  w  „ ru ch u  n iep o d leg ło śc io w y m ".

Je szcze d a le j id z ie o en e ro w sld  ty g o d n ik  

„F a lan g a" , p isząc ;

„Z auw aży ć m o żn a w  ży c iu p o lsk iem  p o ­
lity czn y m  d z ia łan ie cz te rech o d m ian m aso ­
n e rii. O to o n e :

1 ) M aso n e ria „z ło ta " , d z ia ła jąca g łó w n ie  
w śró d tak zw an y ch sfe r g o sp o d a rczy ch —  
w śró d p rzem y sło w có w , b an k ieró w  i n iek tó ­
ry ch g ru p k o n se rw aty w n o - z iem iań sk ich . 
Je j o śro d k iem  je s t lo ża „K o pern ik " .

2 ) M aso n e ria „cze rw o n a", d z ia ła jąca g łó ­
w n ie w śró d so c ja lis tó w , „p raco w n ik ó w u -  
m y sło w y ch " , w śró d in sp ek to ró w lu d o w y ch , 
w Z w iązku N au czy c ie ls tw a P o lsk ieg o . Je j  
o śro d k iem  je s t lo ża „P raw o L u d u ".

3 )  M aso n e ria „am aran to w a" , d z ia ła jąca  
w śró d  lew icy  san acy jn e j, k ie ru jąca  m afią n a -  

p raw iack ą , a tak że w sze lk ieg o  ro d za ju  „K lu  
b am i D em o k raty czn em i" i t. p . Je j o śro d ­
k iem  je s t lo ża „Ł u k as iń sk i" .

4 )  M aso n e ria „b łęk itn a" , Z a leżn a o d cen ­
tra li fran cu sk ie j, d z ia ła jąca za tak zw an y m  
F ro n tem  M o rg es („S tro n n ic tw o P racy " , S i­
k o rsk i, P ad e rew sk i, K o rfan ty , R ata j) ."  

Z  n ie sp o d z iew an y m  k o n tra tak iem  p rze^  
caw  te j p ro p ag an d z ie w y stąp ił „G ło s Ń aro -
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P rem ie r czech o s ło w ac ik i d r. M ilan  
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k an c le rza H itle ra i M arsza łk a G o e- 
r in g a . P o d ją ł  w ięc  p ró b ę  w y g łaszaję .C  
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n a  p len um  se jm u 4 m arca b r. sw a  
w ie lk a  m o w ę, w k tó re j p rzed staw ił  
s tan o w isk o rząd u czesk o s ło w ack iego  
w o b ec ak tu aln y ch  p ro b lem ó w  p o lity ­
k i zag ran iczne j.

M o w a  b y ła  k o n trą  tak ty czn ą, o b li­
czo n ą  n a  ro zp ro szen ie  p rzy g n ęb ien ia ,  
jak ie o p an o w a ło  czch o s ło w ack ich  p o ­
lity k ó w  i p rasę p o n ied o m ó w ien iach  
k an c le rza H itle ra z d n ia 2 1 u b . m . 
P seu d o p o zy ty w n e  k o n sta tac je  z  p ie rw  
sze j częśc i o rac ji d r. H o d ży , m iały  
z reasu m o w ać rach u n k i o siąg n ięć re ­
a ln y ch  czesk ie j p o litv k i zag ran iczn e j  
w  sfe rze zag ad n ień M ałe j E n ten ty i 
B asen u N ad d u n a jsk ieg o , a  ch a rak ter  
p o lem iczn y  d ru g ie j częśc i, jak ch y b a  
teg o p rag n ą ł m ó w ca , k rzep ić m ia ł o -  
tu ch ę ro d ak ó w  i ro zw iew ać d e te ty -  
s ty czn e n as tro je czy n n ik ó w  o fic ja l­
n y ch .

C ało ść jed n ak „w ie lk ie j m o w y  d r. 
M . H o d ży " , jak  ją  n azyw a  p rasa  u rzę ­
d o w a , b y ła p rzep o jo n a p o staw ą sp e ­
cy ficzn e j d e fen sy w n o śc l p o lity k i cze -

d u " , zb liżo n y d o m o rżo w ego „S tro n n ic tw a  

P racy ".
„F a lan g ę"  i „M erk u riu sza" n azy w a  „G ło s  

N aro d u " w ręcz „d z iw ną , n aw e t p o d e jrzan ą  

k o m p an ią" .

„K am p an ia ty ch  p ism  —  s tw ierd za  —  p o ­
leg a n a ak cen to w an iu  n ieb ezp ieczeń s tw  m a ­
so n e rii d la p ań s tw a i n a ro d u , i n a „d em a ­
sk o w an iu " p o jed y ńczy ch m aso n ó w ."

O tó ż „G ło s N aro d u " g o d z i s ię n a jzu ­

p e łn ie j „n a o stre  i s tan o w cze ak cen to w an ie  

n ieb ezp ieczeń stw  m aso n e rii, n a to m ias t p rze  

s trzeg ą , ab y  „c i p an o w ie p u b licy śc i b y li o - 

s tro żn ie js i w  „d em ask o w an iu " m aso n ó w ".

W y n ik a z teg o , że „G ło s N aro d u " g o d z i 

s ię w  p e łn i n a zw a lczan ie m aso n e rii, a le  

n iem n ie j o b u rza s ię , g d y  n a  p o szczeg ó ln y ch  

m aso n ó w  w sk azu je s ię p a lcem . C h o d z i m u  

w  p ie rw szy m  rzęd z ie  o  tę  „m aso n e rię  b łęk i­

tn ą" , zw łaszcza g en . S ik o rsk ieg o .

„G ło s N aro d u " p o d k reś la , że  w sk azy w a ­

n ie n a m aso ń sk ą p rzy n a leżn o ść p rzy w ód ­

có w  F ro n tu  M o rg es je s t „g rą  p o lity czn ą".

„P u b licy s to m , o k tó ry ch  m o w a —  w y w o ­
d z i —  ch o d z i o sk o m p ro m ito w an ie p o lity cz ­
n y ch p rzec iw n ik ó w . K ażd y , k to p o w ie : „d e ­
m o k rac ja" , śc iąg a n a s ieb ie p rzezw isk o —  
m aso n . K ażd y , k to s ię o śm ie li w y stąp ić w  
o b ro n ie w o ln o śc i p rzec iw  g w ałto w i, je s t —  
m aso n em . K ażdy , k to n ie p o ch w ala to ta ­
lizm u , je s t —  m aso n em . B o to p o d o bn o  
„m aso ńsk ie zasad y " ,,. T ak , jak g d y b y m aso ­
n e ria n ie p o p ie ra ła ze w szy stk ich s ił d y k ta ­
tu ry i to ta lizm u ju g o s ło w iań sk ieg o A lek san ­
d ra . T ak , jak g d y b y n ie d z ia ła ła n a d w o rze  
sab au d zk im  p rzed  w o jn ą ... L ecz to  sa n iew y ­
g o d n e d la ty ch  p u b licy s tó w  fak ty . W m ó w ili  
w  p ew n ą część o p in ii, że k to  żąd a w o ln o śc i 
i p raw , m u si b y ć  m aso n em . Z ro b ili to  w  p ew ­
n y m  ce lu . C h o d z i o to , b y w y tw o rzy ć n a ­
s tró j, że je s t ty lk o jed en jed y n y o b ó z n le -  
sp lam io n y k o n tak tam i z w o ln o m u la rs tw em , 
tj, „ ru ch n a ro d o w o • rad y ka ln y ", a w szy st­
k ie in n e o b o zy m ają m aso n ó w  u s ieb ie . N a ­
w et S tro n n ic tw o  N aro d o w e... W szak  ro b io n o  
p rzy ty k i m aso ń sk ie d o P o p ław sk ieg o i jeg o  
u czn ió w  w  o b o z ie n a ro d o w y m . 1

sk ie j z  o sta tn ie j d o b y . A  o d źw ię ik  zn a ­
le źć m o g ła  p o  p rzem ó w ien iu  ty lk o  n a  
ry n k u w ew n ę trzn y m . O p in ia zag ra ­
n icy  n ie  o tw o rzy  ch yb a  n a  s ło w o  k re ­
d y tu d la s tw ie rd zeń p . H o d ży , że  
„u m o w a C zech o sło w ac ji z F ran c ją i  
Z w iązk iem  S o w ie tó w p rzy n io s ła d o ­

b re w y n llk l, jak o  in s tru m en t p o lity k i 
p o k o jo w e j* 1 .

D ziś , k ied y  F ran c ja  p o d n ak azem  
trzeźw iejącej o p in ii p u b liczn e j o d czu ­
w ać zaczy n a ca łą b ezw arto śc io w o ść  
so ju szu z Z . S . S . R ., an im o w an ia  
św ia ta d o  w iary  w  rac ję  i w arto ść u -  
m ó w  ze Z w iązk iem . S o w ie tó w , jak o  
„ in s tru m en tem  p o lity k i p o k o jo w e j"  
czy n ić m u si w rażen ie ch w y tan ia s ię  
p rzy s ło w io w e j b rzy tw y . M o że o b y w a ­
te li p . H o d ży to  p o krzep i. M o że .

• • ♦
D ia lek ty czn e  ro zw ażan ia  P rem ie ra  

czecho s ło w ack ieg o  n a  tem a t czy  k an ­
c le rz R zeszy  m ia ł n a m y śli p raw ie  
cz tero m ilio n o w ą  rze szę N iem có w  za ­
m ieszk u jący ch G zech o sło w ację , m ó ­
w iąc  o 1 0 m ilio n ach  ro d ak ó w  w  d w u  
są siad u jący ch  z  N iem cam i n ań s tw ach  
d a ły p . H o d ży o k az ję d o w y rażen ia  
p ew ny ch w ątp liw o śc i n a  ten  tem a t i 
jed n o cześn ie d o sp recy zo w an ia m y śli  
że  g d y b y  tak  b y ło  w  is to c ie , to  „o zn a^  
czało b y  to  m ieszan ie s ię w sp raw y

T rzeb a so b ie w y p ro s ić tak ą „w alk ę z  
m aso n e rią ". Je ś li m acie n azw isk a m aso n ów , 
to n a s tó ł! 1 d o w o d y —  n a s tó ł. A le n ie  
w o ln o szas tać n azw isk am i —  n ie raz szan o ­
w n y m i —  jak u lęg a łk am i b ez d o w o d ó w , ty l­
k o n a d o m y sł. Je s t to n ieu czc iw e , a d la  
ce ló w  p raw d ziw e j w alk i z m aso n e rią tak że  
szk o d liw e ."

U w ag i p o w y ższe n ie są w  zasad z ie p o ­

zb aw io n e  sp o re i d o zy  s łu szn o śc i. C iek aw y m , 

a n aw e t p o d e jrzan y m  z jaw isk iem  je s t ty lk o  

to , że „G ło s N aro d u " u ży w a  ró w n ie ro zsąd ­

n y ch  a rg u m en tó w  w y łączn ie  d la  o b ro n y  m o r  

źo w y ch  p o lityk ó w  —  sam  zaś s to su je d em a ­

g o g iczn e ch w y ty , g d y ch o d z i o zw a lczan 'e  

m ason ó w  in n e j m aśc i. C zy żb y w ięc „G ło s  

N aro d u " za jm o w ał ró żn e s tan o w isk a  w o b ec  

ró żn y ch o d m ian m aso n e rii.

D la n aśw ie tlen ia w y w o d ów p . B ab iń ­

sk ieg o  o k o n flik ę ie m ięd zy M arsz . P iłsu d ­

sk im  a g en . S ik o rsk im  d o d ać n a leży , że  

W ie lk i K o m en d an t b y ł zd ecy d o w an y m  w ro ­

g iem  ló ż . Ś w iad czy  o  ty m  in te re su jący  u stęp  

z p am ię tn ik ó w  M ich a ła S o k o ln ick ieg o  (p . t. 

„C z tern aśc ie la t" ) . P . S o k o ln ick ieg o  n am a ­

w ian o  g o rąco , ab y  jak o  „d o b ry  P o lak " w stą  

p ił d o  m aso n e rii.

„N ie u d z ie liłem n a raz ie żad n e j o d p o ­
w ied zi —  o p o w iad a p . S , P rzy p ie rw szej 
sp o so bn o śc i o p o w ied z ia łem  tę ro zm o w ę P ił­
su d sk iem u i zw ró c iłem  s ię d o n ieg o o rad ę . 
P iłsu d sk i p o w ied z ia ł m i w ó w czas , że ju ż  b ez ­
p o śred n io u d aw an o s ię d o n ieg o sam eg o w  
te j sp raw ie ; że o d p o w ied z ia ł s tan o w czo o d ­
m o w n ie ; że  .o d m ó w ił d la teg o , g d y ż n ie ch ce  
s ię n iczy m  w iązać , n a jm n ie j zaś jak im ik o l­
w iek zw iązk am i o ch a rak te rze m ięd zy n a ro ­
d o w y m g d y ż w o b ec s łab o śc i a racze j u n i­
ces tw ien ia P o lsk i, są  w sze lk ie szan se , że n ie  
m y  b ęd z iem y n a k im ś lu b  p rzez k o g o ś g rać , 
a le że p rzeciw n ie , sam i s tan iem y s ię ig ra sz ­
k ą w  g rze p raw d z iw y ch p o tęg o b cy ch . —  
C o d o w as ró b c ie jak ch cec ie —  zak o n k lu ­
d o w a ł P iłsu d sk i. —  A le b ąd źc ie o stro żn i w  
jak im ś w iązan iu s ię n a p rzy sz ło ść ."

Z n am ien n e je st za tym , że g en , S ik o rsk i  

tak  o stro zw a lcza ł M arsz . P iłsud sk iego w  

L eg io n ach . B ard zo  zn am ien n e ..,

M o źeb y  i to  w y jaśn ił „G ło s N aro d u ".  

w ew n ę trzn e n aszeg o p ań s tw a '* .
„C zech o sło w ac ja i je j lu d  — - m ó ­

w ił d r. H o d ża  —  n ig dy  i p o d  żad n y m  
w aru ru k iem n ie m o że i n ie d o p u śc i, 
ab y  m ieszan o s ię  w  jeg o sp raw y  W e­
w n ę trzn e - p o lity czn e .

„G d y b y p rzem ów ien ie k an c le rza  
n iem ieck ieg o — c iąg n ął d a le j p re ­
m ier —  p o jm o w an o jak o p ró b ę m ie ­
szan ia  s ię w  w ew n ę trzn e n asze sp ra ­
w y , p ró b ę  n ie zg o d n ą  z zasad ą  u zn a ­
w an ia su w erenn o śc i in n y ch p ań s tw ,  
to rząd czech o s ło w ack i szcze rze b y  
teg o  ża łow a ł, p o n iew aż  w  c iąg u trw a ­
n ia  n iep o d leg ło śc i b y łaby  to  p ie rw sza  
p ró b a teg o ro d zaju i to w łaśn ie w  
ty m  czas ie , g d y w C zech o sło w ac ji  
p ro w ad zo n e są k o n stru k ty w n e p rzy -*  
g o to w an ia d o u reg u lo w an ia s to sun ­
k ó w  z N iem cam i n a p o d staw ie p o ­
p raw n ej w sp ó łp racy i b ezw zg lęd n e j 
n ie in g e ren c ji w  w ew n ę trzn e sp raw y  
p ań s tw a  d ru g ieg o . W szelk ich  a try b u ­
tó w  sw e j sam o d zie ln o śc i p ań s tw o w ej  
rząd  czech o s ło w ack i b ęd z ie  b ro n i< ? ze  
w szy stk ich sw y ch s ił, g d y b y zo s ta ły  
n a ru szo n e“ .

„N asz lu d  p rzeży w a ł d łu g ie w iek i 
zac ię ty ch w alk o sw ó j b y t n a ro d o w y  
i o  sw ą p ań s tw o w o ść . D ziś w szv scv  
je s te śm y jed n eg o zd an ia , że p rzy  
w szelk im  p o sizan o w an iu d la św ia to ­
p o g ląd ó w , lu d  teg o  p ań s tw a  w  sw v m  
s to su n k u  d o  o jczy zn y  m a  jed n ą  ty lk o  
id eo lo g ię a m ian o w ic ie su w eren n o ść  
p ań stw a, a n ad to zd ecy d o w an ie d o  
p o n o szen ia o fia r, jak ie p o n o sić b ę ­
d z ie  k ażd y  z  n as d la  zach o w an ia  w o l 
n o śc i o so b is te j, n a ro d o w e j i d u ch o -. 
w ej. S zu kam y  p o k o ju . D zis ie jsza  sy ­
tu ac ja E u ro p y zm u sza n as d o teg o , 
ab y śm y  p o w ied z ie li, że g d y b y  lo s p o ­
s taw ił n as k ied y ś  p rzed  k o n ieczn o śc ią  

•o b ro n y , C zech o sło w ac ja b ęd z ie s ię  
b ro n ić , b ro n ić d o o sta tk a , o p ie ra jąc  
s ię o  ca łą sw ą d o jrza ło ść te ch n iczn ą  
i m o ra ln ą ! 1 1

C ech ą  zn am ien n ą  teg o  p rzem ó w ie ­
n ia je st d e fen sy w n o ść , zap o w iad an ie  
o b ro n y , k tó ra je s t d o b ry m  p raw em  
k ażd eg o  zaa tak o w an eg o  p ań s tw a , g o ­
d n ie p rag n ąceg o b ro n ić sw e j su w e ­
ren n o śc i. A le ró w no cześn ie n ie je s t 
to n a jlep szą z d o b ry ch m eto d u za ­
sad n ian ia s łu szn o śc i p o lity k i sw eg o  
p ań s tw a  w o b ec d o m n iem an eg o ag re -  
so ra .

T y m  sam ym  n ieo m al d u ch em  d e ­
fen sy w n y m  n acech o w an y b y ł p rzez  
n as p rzy to czo n y n ied aw n o w y w iad  
czech o s ło w ack ieg o S ze fa S z tab u , 
G en . K re jceg o , u d z ie lo n y  p ras ie . T am  
te ż m ó w iło s ię w iele , jak b ro n ić s ię  
b ęd z ie C zech o sło w ac ja .

• *• ‘ . 1

W y su n ię ta p lacó w k a p en etrac ji  
so ju szn icze j S o w ie tó w w E u ro p ie  
Ś ro d k o w ej —  C zech o sło w ac ja —  zn a ­
la z ła s ię p o d  o b strza łem  w ie lezn aczą  
cy ch  n ied o m ó w ień  w  m o w ach  W o d za  
R zeszy i M arsz . G o erin g a . O d o so b n ię -- 
n ie p o lity czn e P rag i k ażę je j p o lity ­
k o m  szu k ać p rzy jac ió ł. P o m o cy zaJŚ  
u d z ie lić je j m o że d z iś , za led w ie  n a  
fa li rad io w ej, Z w iązek trze szczący ch  
w  p o sad ach S o w ie tó w , a o tu ch y  d o ­
d aw ać rząd so ju szn icze j, a le je szcze  
m o cn o za tro sk an ej w łasn y m i zm ar­
tw ien iam i F ran c ji.

Demonstracja komunistów 

na przyjęciu R'bbentrona
L o n d y n , 1 0 . 3 . (P A T ).

N a p lacu P iccad illy w  n a jb liższy m są ­

s ied z tw ie am b asad y  n iem ieck ie j o d b y ła s ię  

w czo ra j p ó źn y m  w ieczo rem d em o n strac ja  

ży w io łó w  k o m u n isty czn y ch  i sk ra jn ie  rad y ­

k a ln y ch , p ro te stu jący ch  p rzec iw k o  p rzy jaz ­

d o w i d o  L o n d yn u  m in is tra  sp raw  zag r. R ze ­

szy  v o n  R ib b en tro p a .

K ilk a ty s ięcy d em o n stran tó w za leg ło  

p lac P iccad illy , w y w o łu jąc p raw ie 2 0 -m in u -  

to w y zastó j w  ru ch u . O k o ło  5 0 au to b u só w  

i p rzesz ło  3 0 0  sam o ch o d ó w  zg ro m ad z iło S ię  

n a  je zd n i, n ie  m o g ąc  p rze jech ać . P o  ro zp ro ­

szen iu d em o n stran tó w  p rzez p o lic ję p lac  

P iccad illy zn o w u p o w ró c ił d o n o rm a ln eg o  

w y g ląd u i ru ch u .
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Poznań, 10. 3.

Herbert Clark Hoover, którego  
dziś powitamy w Polsce, ma w dzie­
jach Stanów Zjednoczonych zapisaną  
poważną kartę, odegrał w życiu go; 
spodarczym i politycznym Ameryki 
Północnej wybitną rolę. Był jednym  
z organizatorów przemysłu amery­
kańskiego, stał jako typowy „salfma- 
deman“ już w 25-ym roku życia na 
czete wielkich przedsiębiorstw górni­
czych, organizował zbyt produktów  
olbrzymich amerykańskich zakładów  
metalurgicznych w trzech kontynen­
tach świata: Europie, Azji i Afryce; 
gdy Ameryka postanowiła przystąpić 
do wojny światowej, kierował tak do­
niosłym zagadnieniem surowców i a- 
prowizacji; jako jedna z czołowych 
postaci partii republikańskiej orzez 
cztery lata w „Białym Domu“ w W a­
szyngtonie był poprzednikiem obec­
nego prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych. <

Herbert C. Hoover jest zatem jed­
ną z najwybitniejszych postaci ame­
rykańskich  świata politycznego i wiel 
kim działaczem  gospodarczym i spo­
łecznym w swojej ojczyźnie.

Lecz dla Europy, a dla nas zwła­
szcza, istnieje drugi Hoover, ten sam,' 
a przecież inny —  Hoover, który w  
najbardziej dla Europy krytycznym  
momencie, wtedy, gdy czteroletnie  
zmagania wojny światowej dokonały  
w krajach europejskich spustoszeń, 
gdy zabrakło środków żywności, gdy  
„ersatzami“ łudzono żołądki i z obie- 
rzyn kartoflanych gotowano niestra­
wne pokarmy, gdy  błędnica i „angiel­
ska choroba“ stały się objawem na­
gminnym wśród dzieci —  odegrał ro­
lę wybawiciela i ratownika.

W tedy to ten typowo - amerykań ­
ski „bissinessman“ , szef koncernów  
przemysłowych, zimny działacz poli­
tyczny, przemienił się w filantropa, 
owianego głębokim poczuciem ludz­
kim, okazał się humanistą w najszla­
chetniejszym tego słowa znaczeniu. 
„American Relief Administration 1' ko 
mitet niesienia pomocy ludziom —  a 
zwłaszcza dzieciom —  w krajach, to­
czących wojnę — to jego dzieło. W  
izbach robotniczyh, w mieszkaniach  
małomieszczańskich, wśród biedoty  
ludzkiej, zjawia się od lat niewidzia­
ny gość: pusztka skondensowanego 
mleka, paczka pożywnego kakao, 
skrzynka ze słoniną itd.

Przyszła ta pomoc wtedy, gdy już 
środki żywności były wyczerpane 
gdy konieczność, ta matka wynalaz­
czości ludzkiej, stworzyła w Euro­
pie mnóstwo „namiastek" żywnościo­
wych, będących jednak fikcją racjo­
nalnego wyżywienia, zwłaszcza nie­
mowląt i dzieci.

Nie mówił wtedy Hoover, kto ma 
korzystać z tych darów amerykań­
skich, nie rozróżniał wrogów i przy­
jaciół, ras i narodów, światopoglą­
dów i kierunków politycznych. W i­
dział przed sobą tylko nędzę ludzlką, 
głód i niedostatek, starców i kobiety  
o pobladłych z głodu twarzach, dzie­
ci, pozbawione mleka i masła, słody­
czy i ciepłego odzienia wśród chło­
dów zimy.

Jest fotografia, którą należałoby 
dziś, gdy w Polsce gościmy Herberta 
Hoovera, wydobyć z archiwów i u- 
przytomnić pamięci opinii publicznej. 
W idnieją na niej na pierwszym pla­
nie trzy postacie: Józef Piłsudski, 
W skrzesiciel Niepodległości — * ów ­
czesny przedstawiciel W atykanu, 
monsignore Achilles .Ratti, dziś Gło- 
wa Kościoła, papież Pius XI—  i Her­

bert Hoover. Twórcę Państwa ota­
czają na tej fotografii dwie postaci: 
jedna, reprezentująca bart moralny i 
pokrzepienie duchowe, jakie w prze; 
łomowym momencie dziejów Polski 
popłynęło w  snołeczeństwo od przed­
stawiciela „opoki Piotrowej" —  dru­
ga, która wniosła do izb ludzi głod­
nych i znękanych niedostatkiem, da­
ry boże: mleko i tłuszcze, pożywki dla 
dzieci, pomoc materialną, płynącą z 
najszlachetniejszej humanitarności.

Z tych dzieci, karmionych przez

Znmrcli rekinów ubezpieczeniowych 
na słodowe płace pracowników

W dniu wczorai~zym, jak już c 
tym wczoraj donosiliśmy, wybuch' 
jednodniowy strajk, protestacyjna 
pracowników ubezpieczeniowych w  
W arszawie. Tło tego strajku przed  
stawia się następująco:

W dniu 3 marca r. b. odbyło sic 
Nadzwyczajne W alne Zebranie Od 
działu W arszawskiego Związku Za­
wodowego Pracowników Ubezpieczę 
niowych z udziałem około 600 osób 
Na Zebraniu tym Zarząd Związku 
zapoznał członków z wytworzoną sy­
tuacją, zwracając szczególną uwagę 
na dziwnie nieustępliwe stanowisko  
delegacji Towarzystw Ubezpieczeń, 
które można wytłomaczyć jedynie 
złą wolą, czy poprostu chęcią zerwa­
nia rokowań.

Ślub Grety Garbu 
JL L. STOKOWSKIM

odbędzie się uje Włoszech dnia 15^ęo b» m.

W czoraj słynny dyrygent, Leopold 
Stokowski, przebywający obecnie w  
Ravello, zawiadomił telefonicznie  
swego adwokata Schenena w Fila­
delfii, że ślub jego z Gretą Garbo od­
będzie się 15 bm. w Turynie.

Ślub znakomitego polskiego dyry­
genta z Gretą miał odbyć się wcześ­
niej, ale na przeszkodzie stanęło lek­
kie przeziębienie „gwiazdy".

Stokowski, rozmawiając z adwo­
katem, skarżył się, żę reporterzy i fo­
tografowie prasowi oblegają wciąż je­
go siedzibę w Ravello i uniemożliwia­
ją Grecie opuszczenie willi.

Ciekawość ludzka nie znosi sekre­
tów i nie ma granic.

Od kilku miesięcy z uporem  krą­
ży po świecie pogłoska: Greta Garbo 
poślubiła kompozytora Stokowskie­
go.

Artystka i muzyk przybyli do Ita­
lii i zatrzymali się w miasteczku Ra­
vello. Pracują tam wspólnie nad fil­
mem. Zamieszkują w jednej willU  

„American Relief Administration* 4 
pod osobistym kierownictwem ba­
wiącego w Polsce Herberta Hoovera, 
wyrosła w ciągu niemal 20 lat, jakie 
upłynęły od tego czasu — nowa ge­
neracja w Polsce. Zawdzięcza ona 
niewątpliwie wiele temu dobroczyń­
cy.

Dziś Herbert Hoover przekona się, 
że jego szlachetną akcję zachowaliś­
my we wdzięcznej pamięci i że wita­
my go na ziemiach polskich jako 
szczerego przyjaciela.

Kontrpropozycje wysunięte przez 
Związek Prywatnych Zakładów U- 
bezpieczeń uznano za śmieszne a na­
wet obraźliwe i jako takie postano­
wiono odrzucić bez dyskusji. Odrzu­
cono, również projekt mediacji, który  
możliwy byłby do przvjęcia dopiero w  
chwili, kiedv warunki proponowane 
przez delegację Towarzystw Ubez­
pieczeń zbliżą się odstatecznie do wa­
runków stawianych przez Związek.

Po dyskusji i wynikłym stąd u- 
zgodnieniu poglądów zebrani wyło­
nili z pośród siebie Komisję dla opra­
cowania rezolucji, w której stwier­
dzają, że projekt układu zbiorowego  
wraz z jego uzupełnieniami, przedło­
żony przez Delegacje Towarzystw U- 
bezpieczeń Zarządowi Związku Za-

W idywani są przez mieszkańców, ?dy 
spacerują ramię przy ramieniu jak  
para zakochanych....

Stokowski wylądował w Neapolu, 
gdzie wynajął od lorda Grimptorpe 
luksusową willę, ale już po 24 go­
dzinach nagle wyjechał do Rzymu. 
Przypuszczano, że tam spotka się z 
Garbo. M uzyk jednak wsiadł do po­
ciągu idącego do M onachium i po  
kilku godzinach pobytu w tym mie­
ście, w wielkiej tajemnicy przesiadł 
się do ekspresu zdążającego ze Szwe­
cji do Italii. t

Stokowskiego widziano powtórnie 
w Rzymie. A więc jest i Greta Garbo! 
Napróżno starano się odszukać  
Szwedki. Przypuszczalnie była ona 
tak znakomicie ucharakteryzowana, 
że żaden z dziennikarzy nie mógł 
wpaść na jej ślad.

Dopiero po kilku dniach rozeszła 
się wiadomość, że para niezwykłych  
gości z Hollywoodu rozbiła namioty  
w Ravello.

Przez cztery dni przybysze zdołali 
zachować incognito. W idywano nie­
znanych kobietę i mężczyznę trzyma­
jących się za rękę. Chodzili po pa­
górkach, zwiedzali okolice. Po kilku  
dniach ktoś ciekawszy rzucił okiem 
na paszporty, które panna służąca

Nieproszony gość
Do jednego z sanatoriów kalifor­

nijskich, położonych w miejscu za­
bezpieczonym przed powodzią, schro­
niła się grupa powodzian, między 
którymi znajdował się pewien milio­
ner, właściciel wspaniałego pałacyku 
dziś całkowicie zburzonego przez 
wodę. '

M ilioner nie tyle ubolewał z po­
wodu straty pałacyku, zabezpieczo­
nego na sumę kilkuset tysięcy dola­
rów, ile dlatego, że nie mógł zabrać 
ze sobą oswojonego lwa, którego u- 
polował kiedyś w Afryce. Zwierzę  
Schwytane w drugim miesiącu swego 
życia, przetransportowane zostało do 
pałacu milionera i otoczone czułą o- 

dowemu Pracowników Ubezpiecze­
niowych R. p. jest niepoważny, gdyż 
pogarsza obecne warunki pracy i pła 
cy. M ożna go więc zrozumieć tylko ja 
ko chęć zerwania rokowań ze strony  
Delegacji Towarzystw  Ubezpieczeń.

W  tych warunkach pracownicy u- 
bezpieczeniowi zakładają jak naje- 
nergiczniejszy protest przeciwko ta­
kiemu stanowisku Delegacji Towa­
rzystw Ubezpieczeń i całkowicie od­
rzucając ten projekt, domagając się 
poważnego potraktowania postula­
tów pracowniczych.

Postulaty pracownicze, zawarte 
w projekcie układu zbiorowego, prze­
dłożonego Delegacji Towarzystw U- 
bezpieczeń przez Zarząd Związku Za­
wodowego Pracowników Ubezpiecze­
niowych R. P., są minimalne i jako  
takie nie mogą ulec zmianie w swoich  
zasadniczych punktach, podanych  
do wiadomości Delegacji Towarzystw  
Ubezpieczeń.

Zarząd Związku Zawodowego Pra­
cowników Ubezpieczeniowych R. P. 
ogłosi strajk demonstracyjny, jako 
protest przeciwlko niewłaściwemu po­
traktowaniu pracowników przez De­
legację Towarzystw Ubezpieczeń w  
postaci przedłożonego Zarządowi 
Związku Zawodowego Pracowników  
Ubezpieczeniowych R. P. niepoważ­
nego projektu układu zbiorowego.

W wypadku dalszego przewleka­
nia sprawy ze strony Delegacji To­
warzystw Ubezpieczeń przez składa­
nie Zarządowi Związku Zawodowego  
Pracowników Ubezpieczeniowych R. 
P. takich propozycji zawarcia ukła­
du zbiorowego, jak dotychczas, Za­
rząd Związku ogłosi strajk ciągły  
pracowników zatrudnionych w To­
warzystwach Ubezpieczeń.

zaniosła do zameldowania. Powstał 
alarm. Skończyła się sielanka. Od­
tąd 300 mieszkańców  Ravello nie spu­
szczało z oczu zakochanej pary.

Po pewnym czasie do miasteczka 
przybył konsul szwedzki z Neanolu 
i przez czas dłuższy konferował z me 
rem.. Sam jednak nie złożył wizyty 
Grecie Garbo, tłumacząc, że nie chce 
ją denerwować. Czy miał to być przy­
kład i nauka dyskrecji dla miesz­
kańców?

W izyta konsula nie pozostała bez 
wpływu. M er zwołał ojców rodzin i 
wydał im  odpowiednie instrukcje. Od 
tej chwili Stokowski i Greta korzy­
stają z większej swobody.

Przyjechali również i dziennika­
rze. Pierwszym ich krokiem było  
przeprowadzenie śledztwa w parafii...

pieką przywiązało się do swego pana
Jakież było zdziwienie, gdy pew ­

nego wieczoru mieszkańców sanato­
rium obudził groźny ryk. M ilioner 
poznał głos swego czworonożnego  pu­
pila. Okazało się, że lew potrafił wy­
mknąć się z terenu powodzi i, traf­
nym  instynktem wiedziony, znalazł 
drogę do miejsca schronienia swego  
pana. M ilioner niezwykle ucieszył 
się pojawieniem się zwierzęcia. Za­
rząd sanatorium  jest natomiast mniej 
zadowolony, gdyż nie ma ani odpo­
wiedniego przygotowania dla gościa, 
ani też dostatecznych zapasów mięsa 
i innej żywności. A lwiątko zdradza  
doskonały apetycik. _
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„Upiór Warszawy“ płacze przed sodem 
Pierwszy dzień procesu mordercy szofera Szlendaka

Warszawa, 10. 3.

W czoraj przed Sądem  O kręgow ym  
rozpoczął się proces W ładysław a  
Skw ieraw skiego, m ordercy szofera  
Szlendaka. Zbrodnia  ta  w yw ołała du ­
że poruszenie ze w zględu na w yjąt­
kow e okrucieństw o m ordercy i nie­
zw ykłe okoliczności spraw y.

Przebieg  zbrodni i śledztw a przed ­
staw ia się następująco:

D nia 18 stycznia do posterunku  
policji w M łocinach przyszedł pe­
w ien chłopiec i zaw iadom ił, ie zna ­
lazł w  lesie w  pobliżu drogi m iejsce  
św ieżo skopane, które w ygląda jak  
m ogiła. Policjanci udali się tam  i zna­
leźli ‘w  pobliżu  m iejscow ości M łociny 
Park, zasypany św ieżym piaskiem  
dół, w  którym  znaleziono nagie zw ło ­
ki m łodego m ężczyzny z raną  postrza  
Iow ą w ty le głow y. O bok dołu leżał 
m edalik z rozerw anym  łańcuszkiem , 
nieco dalej w idniały ślady sam ocho ­
du. O  m akabrycznym  odkryciu w  la­
sku M łocińskim podały w iadom ość  
dzienniki.

N askutek przeczytanej w gazecie  
w iadom ości zgłosili się do U rzędu  
Śledczego m ałżonkow ie Teodor i H e­
lena C hojnaccy, w łaściciele przedsię­
biorstw a taksów kow ego i zam eldow a ­
li, że szofer ich Jan Szlendak prze- 
padł bez w ieści w raz z taksów ką. 0-  
koło godz. 3-iej w  nocy na 11 stycz­
nia Szlendak obudził C hojnackiego i 
zaw iadom ił go, iż w yjeżdża z pasaże­
rem  do K azunia i G rudziądza.

D nia 21 stycznia około godz. 8-ej 
rano do garażu w  A l. Jerozolim skich 
nr. 109 przyjechał m ężczyzna  w  m un ­
durze urzędnika kolejow ego . sam o ­
chodem Steyer. Jeden ze znajdują­
cych się szoferów , Teodor W achła- 
ęzenlko, zw rócił uw agę, że sam ochód  
jest zupełnie podobny do tego, jaki 
skradziono  C hojnackiem u  i posiada  te  
sam e, charakterystyczne uszkodze- 

, nia. N a w ozie w idniał stem pel K om i­
sariatu R ządu, jaki posiadają tak ­
sów ki, zaś num er rejestracyjny zaczy  
nał się od litery „A “ , w łaściw ej dla  
w ozów  pryw atnych. N ieznajom y  m ęż­
czyzna, w idząc, iż W achłaczenko z 
zainteresow aniem ogląda sam ochód, 
ośw iadczył, że m usi kupić na m ie­
ście św iece i szybko w yjechał z gara­
żu, kierując się w  stronę G rójeckiej. 
W achłaczenko natychm iast zaw iado­
m ił o sw ych spostrzeżeniach policję.

Tego sam ego  dnia kom isarz M oto- 
czyńsiki z W ojew ódzkiego U rzędu  
Śledczego otrzym ał inform ację, że  
m ężczyzna w m undurze urzędnika  
kolejow ego, odpow iadający  rysopisem  
tajem niczem u kierow cy był w idyw a ­
ny w  okolicach ul. R akow ieckiej w  
tow arzystw ie M ichała Trafasa. Jedno  
cześnie w ydział śledczy w  G dyni za­
w iadom ił W arszaw ę; iż jeden z tam ­
tejszych szoferów otrzym ał list od  
sw ego znajom ego, W ładysław a Skw ie 
raw skiego, z którym  w sw oim  czasfe  
siedział razem w w ięzieniu . Skw ie- 
raw ski nam aw iał go  w  liście do  przy ­
jazdu do W arszaw y pisząc, iż m a ja ­
kąś korzystną „robotę* 1 sam ochodo ­
w ą Pow zięto podejrzenie iż Skw ie- 
raw ski i tajem niczy  kierow ca  —  to  ta  
sam a osoba. W  m ieszkaniu Trafasa  
przeprow adzono rew izję i znaleziono  
pistolet. Trafas zeznał, że pistolet ten  
pożyczył od niego daw ny kolego ze  
służby w ojskow ej, W ładysław  Skw ie- 
raw ski i zw rócił po dw óch dniach.

D nia 10 stycznia (w przeddzień  
m orderstw a) Skw ieraw ski ośw iad ­
czył, iż jedzie służbow o do M odlina z 
pier iędzm i i prosił Trafasa o poży ­
czenie pistoletu . Po dw óch dniach  
pow rócił i oddał pistolet. D nia 18-go  

‘ stycznia zajechał przed dom  w któ ­
rym  m ieszkał Trafas, czarnym  zabło­
conym  Steyerem . D nia 21 stycznia  
Skw ieraw ski zaw iadom ił Trafasa że  
w yjeżdża służbow o do M ińska M azo ­
w ieckiego i prosił go o odw iezienie do  
rogatki grochow skiej, tłum acząc, iż 
nie zna m iasta. Trafas spełnił prośbę  
Sk  w ieraw Skiego.

Policja ustaliła iż Skw ieraw ski 
m ieszkał jako sublokator w  dom u nr.

159 m . 8 w A l. N iepodległości. Prze­
prow adzono tam  rew izję. W łaściciel­
ka m ieszkania w ręczyła policji bilet 
kolejki dojazdow ej z fotografią  Szlen ­
daka i kartą opłat drogow ych na je­
go nazw isko.

D nia 22  stycznia przyjechał do  ga ­
rażu w  Lublinie czarny Steyer, kie­
row any przez m ężczyznę w  m undurze  
kolejow ym . N azajutrz przebrał się po  
cyw ilnem u i w yjechał do Lw ow a. Tu  
zam ieszkał w  hotelu , następnie prze­
niósł się do pryw atnego m ieszkania  
przy  ul. R oczna B rajerow ska i zam el­
dow ał się jako Skw ieraw ski, podko ­
m isarz policji.

25 stycznia zgłosił się do sklepu  
Jakuba W ajnberga i zam ów ił radio ­
odbiornik , podając się za kom isarza  
policji i proponując kupno na raty . 
K upiec zażądał legitym acji i przeko ­
nał się, iż jest to  dokum ent w ystaw io­
ny na nazw isko W ł. Skierczyński.ego 
radiotelegrafisty , a nie podkom isa­
rza. Pow ziąw szy pew ne podejrzenia  
kupiec uszkodził rozm yślnie aparat 
i um ów iw szy się z klientem na póź­
niej, dał znać policji, która go aresz­

Morderca przyznane się do winy
Przed odczytaniem aktu oskarże­

nia adw . Szczepański staw ia w niosek  
o pow tórzenie ekspertyzy psychicz­
nej. Ponadto  obrońca w nosi o pow o ­
łanie św iadków na okoliczność,, iż  
na m ogile Szlendaka w  lesie M łociń ­
skim  w yciśnięty był ręką krzyż, oraz  
o szereg  innych św iadków , m . in . na ­
uczycieli Skw ieraw skiego ze szkoły, 
jego przełożonych z w ojska itd .

Sąd odrzucił w niosek obrony, w y ­
chodząc z założenia, iż opinia psy ­
chiatryczna nie zaw iera żadnych  
sprzeczności, jest jasna i zdecydo­
w ana. D okonali jej biegli sądow i, 
których pow aga i znajom ość rzeczy  
daje gw arancję, dostateczną.

Po odczytaniu aktu oskarżenia

W poszukiwaniu samochodu
Przew odniczący. —  Jak osikarżony  

przystąpił do realizacji sw ego zam ia­
ru?

O skarżony (trzęsąc się i plącząc): 
—  Zam ierzałem początkow o upić ja­
kiegoś szofera i ukraść sam ochód, 
n ie chciałem  szoferow i odbierać ży ­
cia.

Przew odniczący: —  K iedy po raz  
pierw szy zjaw ił się zam iar zabicia  
szofera i zabrania jego sam ochodu?

O skarżony: —  B yło to w tym  m o ­

Hormony roślinne
Jednym z ostatnich naukow ych  

odkryć, posiadających olbrzym ie zna­
czenie dla rolnictw a, jest stw ierdze­
nie, że pew ne substancje chem iczne  
m ogą roślin ie zastąpić praw ie całko ­
w icie glebę. B adania w tym  kierun­
ku prow adzi angielski instytut B oy ­
ce Thom pson.

O statnio w instytucie tym prze­
prow adzono  próby z różnym i substan  
cjam i chem icznym i, które dodaw ano  
do w ody, służącej do podlew ania ro ­
ślin . D zięki tym  substancjom , w  któ ­
re w chodzą głów nie ethylen, chlo­

Niedoskonałość obserwacji
Ludzka zdolność spostrzegania Jest ograniczona

Sędziow ie w iedzą, że każdy z kil­
ku św iadków  tego sam ego zdarzenia  
zw ykle zeznaje o nim  w  zupełnie in ­
nym  św ietle, pom im o dobrej w iary. 
Fakt ten w ynika z niedoskonałości 
zm ysłu obserw acji.

Pew ien  profesor psychologii na u- 
niw ersytecie w K olum bii postanow ił 
zadem onstrow ać  studentom  to zjaw i­
sko w sposób poglądow y. Zainsceni- 
zow ał on w sali w ykładow ej zajście  
um yślnie, aby potem  drogą ankiety  
zbadać w jaki ąposób spostrzeże je  

tow ała.
Zbrodniarz przyznał się do w iny  

i podał okoliczności m orderstw a. Ja- 
dąc ze Szlendakiem  w  kierunku B ro ­
dnicy polecił m u zatrzym ać się i w y ­
siadł, m ów iąc, że chce się rozgrzać. 
Szlendak w ysiadł rów nież. W ów czas 
Skieraw ski zaszedł go z ty łu i zabił 
strzałem  w  głow ę. N astępnie zaw inął 
trupa w  pled, posadził na ty lnym  
siedzeniu auta i pojechał w  kierunku  
W arszaw y. Po drodze zakopał zw ło­
ki w  lesie. M orderca zeznał, iż popeł­
nił zbrodnię w celu stw orzenia sobie  
w arunków  do zrobienia dobrej „par­
tii m ałżeńskiej**.

W ładysław  Skw ieraw ski skończył 
3 kursy sem inarium nauczycielskie ­
go w  K ościerzynie, kursy radiotele­
graficzne i szkołę podoficerską w  
w ojsku. K arany był przez w ojskow y  
sąd  rejonow y  oraz kilkakrotnie  przez  
sady pow szechne za kradzieże. O stat­
nio dokonał w łam ania  do sklepu ju ­
bilerskiego w  G dańsku. N iedaw no o- 
trzym ał kw alifikacje pilota  turystycz­
nego.

M ordercy grozi kara śm ierci.

przew odniczący zapytuje osk. Skw ie­
raw skiego, czy przyznaje się do za­
rzucanych m u czynów ?

O sk. Skw ieraw ski: Przyznaję się  
do w iny.

N astępnie Skw ieraw ski składa w y­
jaśnienia.

—  Życie m oje —  m ów i głosem  plą­
czącym  —  podzielić m ogę na trzy o- 
kresy: okres m łodości, służby w oj­
skow ej, i trzeci, obecny, najfatal­
niejszy. Pierw szy okres zakończyła  
drobna kradzież w szkole, drugi —  
już w yroki sądow e za kradzieże —  
trzeci —  czyn tak straszny, za który  
odpow iadam teraz przed W ysokim  
Sądem .

m encie, kiedy pożyczyłem pistolet od  
Trafasa.

Przew odniczący: —  C zy oskarżo ­
ny specjalnie poszukiw ał Steyera?

O skarżony: —  Św iadom ie nie szu ­
kałem . Przez cały czas byłem  w  ja­
kim ś zam roczeniu.

Przew odniczący w zyw a oskarżo ­
nego do opisania przebiegu w ypad ­
ków  od chw ili w yjazdu z W arszaw y  
w  nocy dn. 11 stycznia.

O skarżony: —  W yjechaliśm y w  no  

rhydrin i t. p., osiągano  doskonalsizy  
rozw ój 1 szybsze dojrzew anie karto ­
fli, pom idorów  i innych  roślin . K w ia­
ty , podlew ane w odą z odpow iednim i 
rozczyram i chem icznym i, m ożna było  
dorrow adzić do rozkw itu w okresie  
B ożego N arodzenia, podczas gdy w  
norm alnych w arunkach rozkw itały  
one dopiero w  m aju lub czerw cu. Za­
stosow anie horm onów roślinnych w  
rolnictw ie stw arza now e, olbrzym ie  
m ożliw ości.

D otychczas jednak dośw iadczenia  
te nie w yszły  z  okresu  eksperym entu.

każdy  ze studentów . Tem atem  opisów  
m iał być w ypadek, że czterech ludzi 
nagle w padło na salę, bijąc się w za­
jem nie 1 niszcząc m eble, poczem  po 
30 sekundach w ybiegło dalej.

Z  25  obecnych ty lko  trzy  osoby  po ­
trafiło odpow iedzieć popraw nie na  
pytanie, dotyczące ilości in truzów , 
zaś jeśli chodzi o  ich rysopisy, każdy  
w ydał inną opinię. Przykład ten  
św iadczy o tym , jak m ało czasam i 
byw ają w arte zeznania  naw et naocz­
nych św iadków ,.

Nwa rasa psów
„H ovow arTS tak nazw ano now ą rasę psów  
niem ieckich, które zw racały uw agę publicz­
ności na ostatn . w ystaw ie psów  w  B erlinie.
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cy... (oskarżony przez parę chw il m il­
czy i płacze). C o było po tym  nie pa­
m iętam . W iem , że zabiłem .

Już od m łodości czułem w sobie  
działanie jakiejś nieznanej siły , któ ­
ra popychała m ię do złego  i do ryzy ­
kow ania życiem , chociaż w  rzeczyw i­
stości pragnąłem  dobrego. Teraz w y- 
daje m i się, że to nie ja dokonałem  
tego strasznego czynu, że to ktoś in ­

ny, bo  przecież ja zaw sze dążyłem  do  
dobrego.

Przew odniczący: —  W  jakiej po ­
zycji znajdow ał się szofer, kiedy o- 
skarżony strzelił do niego?

O skarżony: —  D okładnie nie parnię  
tam . Po zabójstw ie w iozłem żyjące- 
go jeszcze Szlendaka do B rodnicy. 
K iedy skonał złożyłem  zw łoki na ty ­
le siedzenia w  pozycji siedzącej okry  
łem  kożuchem  i zaw róciłem do W ar­
szaw y.

Przew odniczący: —  C o się stało z 
trupem ?

O skarżony: —  Zakopałem  go w le  
sie.

Przew odniczący: — D okąd udał 
się oskarżony po ukończeniu tych  
obrzędów  pogrzebow ych?

O skarżony: —  Pojechałem  do  W ar 
szaw y do m ieszkania, następnie uda ­
łem się do restauracji na kolację.

Plany matrymonialne
Przew odniczący: —  C o oskarżony  

zam ierzał czynić po zdobyciu uprag ­
nionego sam ochodu?

O skarżony: —  U dałem się w za­
m iarach m atrym onialnych do biura  
pośrednictw a m ałżeństw , gdzie zło ­
żyłem  ofertę, podając się za w yższe­
go urzędnika kolejow ego. W łaściciel 
biura poznał m nie z pew ną panną. 
W  tym  czasie przeczytałem  w gaze­
tach o odkryciu zw łok i w yjechałem  
w  obaw ie aresztow ania do Lublina.

A dw okat Jeziorański: — C zy o- 
skarżony um iał kierow ać sam ocho ­
dem ?

O skarżony: —  N ie um iałem .

A dw okat Jezierski: —  A czy sia­
dając do kierow nicy zdaw ał sobie  
spraw ę, że nie um ie kierow ać.

O skarżony: — - N ie. Siadłem  i po ­
jechałem .

, A dw okat Szczerbiński: —  W  jaki 
w ięc sposób oskarżony nie um iejąc  
kierow ać ukradł m otocykl i uciekał 
na nim , nie um iejąc kierow ać?

O skarżony: —  U m iałem  jeździć na  
row erze. W siadłem  na m otocykl i po  
jechałem .

Po w yjaśnieniach Skieraw skiego 
przew odniczący zarządził przerw ę.

W  dalszym  ciągu przew odu sądo ­
w ego Skw ieraw ski przyznaje się do  
w szystkiego. W ieczorem  przew ód zo  
stał zam knięty . O głoszenie w yroku  
nastąpi praw dopoodbnie w  dniu dzfc  
siejszym . W  , kuluarach sądow ych  
przypuszcza się, że Skw ierczew skie^O  
spotka kara śm ierci.
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Elim inacje z zaproszeniami
W VUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAdniu 29 kw ietnia odbędą slię w  B er- 

C nie w ielkie w alki elim inacyjne najlepszych  

pięściarzy Europy przeprow adzone przez  
F. I. B . celem  w yłonienia reprezentaqi Eu­

ropy na m ecz z U SA  w  C hicago, który m a  
się odbyć w  dniu 18 m aja br. Jak w iadom o, 
w śród całej falangi „najlepszych" znajdą się 
trzy nazw iska polskie: Sobkow iak, C zortek  
i K olczyński Zaw odnicy w yjeżdżający do  

B erlina m uszą posiadać paszporty, by bez­
pośrednio po elim inacjach m ogli po zaopa­
trzeniu paszportów  w  w izę francusko-am e- 

rykańską Jechać do A m eryki
C i, którzy przebrną przez w alki elim i­

nacyjne i zdobędą praw o nałożenia repre­
zentacyjnego m undurku Europy, m uszą być  

w  Paryżu 1 m aja, skąd udadzą się do portu  
C herbourg, by w siąść na piękny statek  

„Q ueen M ary" i jechać do N ew  Y urku.
Z reprezentacją Europy pojedzie jako  

kierow nik drużyny p. K ankow sky i trener 
Steve C laus, który baw i obecnie w e W ło­

szech.
R eprezentacja będzie składała się z 8 do  

12 ludzi. K oniecznie w  niej m uszą być Po­
lacy, N iem cy, W łosi i W ęgrzy. D laczego? 

O tóż w A m eryce ,a specjalnie w C hicago  
jest w iele N iem ców , Polaków , W łoch, i W ę­
grów . G dyby w ięc nie było w  reprezentacji 
Jednej z w ym ienionych narodow ości, ka- 
sow o nie sprostałyby zaw ody zadaniu. M iej 
m y m y nadzieję, że nie tylko dw óch Pola­
ków  pojedzie Jako najlepsi w Europie, ale  
Jako reprezentanci narodu, który w C hica- 

go dochodzi do 600 tys.
K andydatów jest trzech. K tóry jednak  

z nich pojedzie? N aszym  zdaniem  pow inien  
znaleźć się w  reprezentacji C zortek i K ol­
czyński. Tym bardziej, że z kandydaturą 
pierwszego liczy się pow ażnie T. I. B „ a  
drugi w  sw ej grupie elim inacyjnej pow inien

dać radę.
W  poszczególnych w agach w ezm ą udział 

następujący zaw odnicy:

niinniiniiiiniiiiiiniiniiiKiiiiiiiiiHnniiiinmiiiiiiifflNnmłiiniiiHiiii

Fo ł ouo
K ról w  ringu! W  A nglii zainteresow anie 

sportem  jest o w iele w iększe niż w  Polsce. 
K ról Im perium  B rytyjskiego Jerzy V I za­
szczycił sw ą obecnością Jeden z m eczów  bo  
kserskich am atorskich w A lberthalle w raz  
z bratem  sw oim , księciem  G loucester.

B rat jego Edw ard chodził natom iast na  
zupełnie m ałe zaw ody boks, zaw odow ców .

♦ ♦ ♦

A rno K oelblin, m istrz N iem iec i Europy  
W w adze ciężkiej stracił tytuł m istrza. W  
m eczu bow iem z Lazekiem przegrał przez  

dyskw alifikaqę.
Tym  razem  zw ycięzcę zniesiono na ra­

m ionach z ringu, ale zupełnie nieprzytom ­

nego, M .

Il/łe szukać dateko J
C oraz w ięcej m ów i się o zbliżaję.-  

cym się m eczu z Finlandia i Estonię  
w boksie, coraz częściej pow tarza  
się narzekania na brak reprezentan­
tów .

W  zw ięzku z tym  zarządza się e- 
lim inacje, klei się pom ysły,  t w yszu­
kuje now ych dróg i się głowi.

Lekka w aga jest kłopotem niela- 
da. K ow alski z W arszaw y jest co  
praw da lepszy od Polura, który nie  
trenow ał, jest m oże jedyny na hory­
zoncie dostrzegalnym  przez P. Z. B ., 
ale nie najlepszy po W oźniakiewi- 
czu i nie jedyny.

Przypuśćm y, że elim inacja z K aj- 
narem  w ypadnie jakotako, że albo  
jeden, albo drugi w ygra, bo w ygrać  
będzie m usiał. To jednak nie będzie  
dow t dem , że jeden z nich będzie naj­
godniejszym  reprezentowania.

N ie chcem y krytykow ać przesu­
nięć P. Z. B ., gdyż są  one zupełnie na  
m iejscu, pragniem y tylko zw rócić u- 
w agę na zapom nianego nagle, ale 
m ającego bodajże największe dane, 
najlepsze w szeregach silnej przy ­
szłej reprezentacji N arodu. Tym  za­
w odnikiem , na którego w ładze P. Z. 
B . napew no zw rócą uw agę, jest Ja- 
now czyk M ichał, który z w agi kogu ­
ciej przeskoczył do lekkiej i w  ubie­
głą niedzielę pokonał w poryw ają­
cym stylu M ikołajczyka (G eyer).

Waga musza: Lehtinen (Fin), N ardechia  

(W ł.), Podany (W ęgry) i Sobkowiak (Pol­

ska).
W aga kogucia: B oudi (W ęgry), Sergo  

(W łochy).
W aga piórkow a: C zortek (P .), Seunder 

(Irlandia), K reuger (Szw ecja) i C ervin (D a­

nia).
W aga lekka: N uernberg i H eese (N iem ­

cy, Sm ith (Irlandia) i Erik A greu (Szw ecja).

W aga półśrednia: C lam pe (Irlandia), 

Flus (N iem cy), Kolczyński (Polska) i Peter­

sen (D ania).

W aga średnia: C am pe (N ), Tiller (N or­

w egia), Zonenone (W ł.).
W wadze półciężkiej Vogt będzie wal-

Ufyyiazd pltkabzy dó
D ziś w yjeżdża z kraju piłkarska repre ­

zentacja Polski, która w niedzielę rozegra  
w  Zurichu  pierw szy m iędzypaństw ow y m ecz 
z reprezentacją Szw ajcarii. Trzej piłkarze: 
Szczepaniak, N ytz i G ałecki w yjeżdżają z  
W arszaw y, natom iast gracze krakow scy  
i śląscy —  z K atow ic, O bie partie spotkają  

się w  B erlinie, skąd w  piątek o godz. 11

Mistrzostwa bokserskie Poznania.

M istrzostw a bokserskie Poznania odbę­
dą się w  dniach 21 do 23 m arca. R ozgryw ki 

odbyw ać się będbą w cyrku O lim pia. N a  

ringu stanie około 60 bokserów .

Nasi najbliżsi przeciwnicy.

W  H elsingforsie rozegrane zostały za­

w ody bokserskie o m istrzostw o Finlandii. 

D la nas zaw ody  te są o tyle w ażne, że ósem  
ka w yłoniona na tych m istrzostw ach praw ­
dopodobnie reprezentow ać będzie Finlandię 

na m eczu z Polską, który się odbędzie dnia  

20 bm . w  stolicy Finlandii.
Tytuły m istrzów Finlandii zdobyli: w  

w adze m uszej U . Lehtinen, w koguciej E. 
Pelkonen, w  piórkow ej A . K arlsson, w  lek­

kiej A . Lehtinen, w  półśredniej S. R ossi, w  
średniej W . Suehonen, w  półciężkiej W . 

Sahrstroem , w  ciężkiej Sam pila.

Warta — HCP.

K . S. W arta —  K . S. H . C egielski —  
spotkanie bokserskie pow yższych zespołów  
o drużynowe m istrzostw o Polski odbędzie  
się w  nadchodzącą niedzielę 13 bm . o godz, 
19 w  cyrku „O lim pia" przy ul. Poznańskiej.

HCP. — KPW.

Zaw ody bokserskie pow yższych drużyn  
kom binow anych odbędą się w  sobotę dnia  
12 bm . o godz. 20 w  ssali O kr. O środka W . 

F. przy ul. B ukow sk  ej.

Piłka noina

Mecz piłkarski Niemcy — Hiszpania.

N iem iecki zw iązek piłkarski prow adzi 

obecnie pertraktacje w  spraw ie rozegrania 
m iędzypaństwow ego m eczu N iem cy H i­
szpania. B ędzie to  trzeci m ecz pom iędzy re  
prezentacjam i tych państw . Pierw sze spot­
kanie w K olonii w ygrali H iszpanie 2:1, w  
drugim  m eczu w  B arcelonie N iem cy roz­
strzygnęli m ecz na sw oją korzyść w iden­

tycznym  stosunku.

Lwowska Pogoń ma Już trenera.

D o Lw ow a przyjechał now y trener lw o­
w skiej Pogoni H am acek, który  już objął tre  
ningi piłkarzy Pogoni. Pierw szy m ecz pił­
karski Pogoń rozegra w  najbliższą niedzielę  

z przem yską Polonią.

Wyjazd piłlćarzy HCP.

Pierwsza drużyna K S. H . C egielsk  ego  
Poznań w yjeżdża w  sobotę dnia 12 bm . na  
m ecze tow arzyskie do C hrzanow a i R ze­
szow a, przy czym  w  sobotę rozegra spotka­
nie z „Fablokiem " w  C hrzanow ie, a w nie­
dzielę 13 bm . z „R esovią" w  R zeszow ie.

Posnania — KPW.

W  niedzielę 13 bm . o godz. 11 odbędzie  
się na stadionie K PW  w D ębcu spotkanie  
tow arzyskie pom iędzy K . S. Posnania —  

K PW L

czył dla spraw dzenia form y, ale z kim nie  
w iadom o. Początkow o był projekt w staw ie­
nia Szym ury, dziś Jednak po spadku Jego  
form y zrezygnow ano z jego udziału.

W aga ciężka: R unge (N .) i Tundberg  

(Szw ecja)-
* » ’

Zw ycięzcy pierw szych w alk, czyli pół­
finałów  otrzym ają upom inki, natom iast zw y  
ciężcy finałowych w alk nie otrzym ają ża­
dnej nagrody, gdyż nagrodą będzie w yjazd  

do  A m eryki
* w *

PZB . już otrzym ał oficjalne zaprószenie  
dla trzech kandydatów  na reprezentantów  

Europy. M .

iueycku
w yjadą do  Zurichu. Przyjazd do Zurichu na­

stąpi w  piątek  o godz. 23,33.
Jako kierow nicy drużyny w yjeżdżają: 

prezes PZPN  płk. G labisz i w iceprezes inź. 
Przew orski Tow arzyszyć drużynie będzie  

rów nież kapitan zw iązkow y p. K ałuża.
Sędziow ać m ecz będzie W łoch p. B ar- 

lasina.

Hoimałtolcł

Wykłady dla kierowników W. F.

W  czw artek 10 bm , w dalszym ciągu 
w ykładów  dla kierow ników  w ychow ania f-  
zycznego i działaczy sportowych odbyw ają­
cych się w  sali R atusza Poznańskiego p. 
płk. Sokołow ski kierow nik O kr. U rz. W F. 
i PW . m ów ić będzie o  godz. 19 o „Strzelec­
tw ie jako sporcie obrony narodow ej", p. 
prof. K ilarski o godz. 20 o „Znaczeniu w y­
cieczek i turystyki w w ychow aniu fizycz­
nym ". K om itet Zrzeszeń Pracowniczych  
przy M iejskim  K om itecie W F i PW  prosi o  
liczny udział kierow ników W . F. i działa­

czy sportow ych.

Roczne walne zebranie klubu afl. Sztekker. 

odbyło się 6 bm . w  lokalu klubow ym  p. H er 
m anna przy licznym  udziale członków , któ ­
rem u przew odniczył kot J. W ow er. Po  
spraw ozdaniach prezesa, sekretarza, skarb­
nika oraz naczelnika udzielono pokw itow a­
nia ustępującem u zarządow i. K lub „Sztek­

ker" przoduje w ciężkiej atletyce na tere­
nie Poznania, rozw ija się pom yślnie. D ow o­
dem tego jest zdobycie m istrza m iasta Po­

znania i okręgu w zapasach, uzyskuje na­
grodę przechodnią M . K . W . F. i PW . oraz 
nagrodę przechodnią w  pływaniu dla zaw o­
dników niezarejestrow anych w  PZP.

N ow e w ładze w ybrano jednogłośnie  
przez w ybór kom isji m atki i skład przedsta  

w ia się następująco; prezes St R yffa, w ice­
prezes L. H andke, sekreU rz L. D uszyński, 
zast. sekr. S. K ubiak, skarbnik  K . Torzecki, 
naczelnik L. G rodzki, członkow ie C z. N o­

w acki i W . K acżm arek. K om isja rew izyjna  
M . M achnicki, J. N ow icki, St. Lim a. Po­
czet sztandarow y: M . Lukasiew icz, Z. G ro­

dzki, J. N ow icki
Ć w iczenia klubu odbyw ają się nadal w  

sali gim nastycznej szkoły dokształcającej 
przy ul. D ziałyńskich w środy i piątki od  
godz. 20— 22 pod kier, naczelnika klubu L. 
G rodzkiego. Zapisy na członków  przyjm uje  

klub każdorazow o na ćw iczeniach.

Chleb  dla swoich
7000 m iasto pow iatowe w oj. now ogródz­

kiego  potrzebuje natychm iast rzeźnika, pie­

karni oraz składu żelaza.
10-tysięczne  m iasto  pow iatowe na W oły­

niu potrzebuje bieliźniarki, bednarza, bla­
charza, biura podań i księgow ości, zakładu  
fotograficznego, składu farb, m alarza, in­
troligatora, składu opału, skór, szkła i por­
celany, żelaza, zegarm istrza i jubilera, ko ­
lektury loterii państw ow ej, oraz składu ko ­

m isow ego.
W  w iększym  m ieście pow iatow ym w oj. 

łódzkiego m ożna przejąć skład kolonialny  

za 5000 zł.
D obrze prosperującą m ydlarnię m ożna  

przejąć od spadkobiercy za 8000 zł w  m ie­
ście o przeszło 100.000 m ieszkańców w oj. 

kieleckiego.
W  tym  sam ym  m ieście potrzebny  jest bla  

charz i szklarz. R ów nież m ożna w ydzier-

2 dniem dzisiejszym otwieramy  dla 

naszych stałych Czytelników, którzy 

wykażą się kartą abonamentową  

xa OSTATNI MIESIĄC

BEZPŁATNĄ

prtiM
Poradnia nasra ex y n n a będzie 

codziennie za wyjątkiem  sobót, 

niedziel I świąt. - Zglos/enla w  

Administracji naszego pisma 

przy Al. Marcinkowskiego 18.

żaw ić cukiem ę - kaw iarnię. 100 zł m iesię­

cznie.
W  dobrej okolicy m ożna korzystnie w y­

dzierżaw ić m łyn trzyw alcow y (potrzebny  re­

m ont 6.000 zł.).
W  m ieście pow iatow ym (6-500 m ieszkań­

ców ) w oj. tarnopolskiego, potrzeba fryzjera, 
galanterii, składu obuw ia, skór, żelaza.

D o now ozałożonego koncesjonow anego  
przedsiębiorstw a instalacyjnego w 27.000  
m ieście jednego z w oj. w schodnich potrze­
bny jest instalator m onter - kaw aler.

W  m ieście 4.000 m ieszkańców w oj. bia­
łostockiego potrzeba piekarni czapnika, 

szklarza.
Inform acyj w pow yższych spraw ach u- 

dziela Zw iązek Polski —  Poznań, ul. Skar­
bow a 5 m . 7 w godzinach od 10— IŁ

Ciocia Katarzyna na wywczasach.
Pb przyjeżdzie do sw ej siostrzenicy, m iesz­
kającej stale w  R adom iu, zam ęczała ją rada  
m i, dotyczącym i gospodarstw a dom ow ego. 
C iągle m iała na ustach: „M y w  W arszawie  
robim y to eupełnie inaczej” . Zdarzyło się, 
że podczas pobytu cioci m iało się odbyć  
w ielkie pranie. Pani K atarzyna już przy­
gotow ała się do w ygłoszenia szeregu nauk, 
jak należy prać, ale uprzedziła ją pani Ja­
dzia, m ów iąc ze śm iechem : „A leż ciociu! 
C zy rzeczyw iście zdaje ci się, że jesteś jedy­
ną w Polsce gospodynią, która zna się na  
praniu? M ożliw e, że w y tam  w  stolicy w ie­
le rzeczy robicie inaczej, jedne lepiej niż m y, 
inne, kto w ie m oże gorzej! A le choć różni- 
m y się w poglądach, to jeden jest nam  
w spólny, bo w szystkie gospodynie w Polsce 
w iedzą, że m ydło Jeleń Schicht jest synoni­
m em  m ydła najw yższej jakości

GłEŁD/l ZBOZOWA
Pozaań, dala 9. 3. 1938 

W arunki: Handel hurtowny, parytet Poaaań, 
ładnnki wagonowe, doatawa bleiąea, za 100 ką. 

Standarty: 1) żyto 70S g/l. 2) paaeniea 737 gA 

3) owiea I 480 a/1. owies Ii 450 g/1 
Jęczmień a) 838— 650 g/l b) 678— 678 g/L 

) 700-717 ^.
eswf

26,50 
20,50 

20,00 

19,15
18,65 
18.15
20,50 

19,50

45,75 

4?,75 

39,75 
35,25 

31,65 
30,15 

17,20 
17,25
14,25 

15,25
24,50 

25.00 

15,00 
14,00 

22,50 

23,00

26,00 

20,25
19,65 

18,90 

18,15
17.90 

20,00
19.00

45,25 

42,25 
39,25
34,75 

30,65 
29,15 

16,75 

15,00
13,25 

14,25
22,00 

23,50
14,00 

18,50

21,50 

22,00

34,00

Pszenica > **• “
Żyto zdatne do pnemiało  

Jęczmień browarowy . *“
Jęczmień 700 —  717 gl 
Jęczmień • 673 678g/I 
Jęczmień 638— 650 gl 

Owies
„ standartowy 

Mąka  psa. g.l 0-3C proc. wye.
„  „10-50 „  „
„ - „ IA 0.65 „ „ 
........... n 30-65 „ „  -  

Mąka iytn. gat. I 0-50 *
Mąka żytnia 0-65 

Oirąhy pszenne,orani 
i , średnie  -

„ tylnie przemiału standartef. 
Otręby ięczmienne 

Groch Viktoria
„ Folgera 

Łubin żółty  ““ ‘
Niebieski ~

W yka latowa —
Pelnszka
Mak niebieski 
Gorczyca 
Rajgras angielski ““

Seradela
Rzepik ozimy 
Siemię lniane ™ ■
Makuch lniany w taflach  —

„ rzepakowy „  ■“
„ słoneczn. w Ian. 42-4M  —

Śrut Soja “

Słoma pszenna luzem  ~
w „ prasowana —

„ żytnia lutem
„  żytnia prasowana —
„  owsiana luzem  —
„  owsianna prasowana — ’
„  jęczmienna luzem  —
„  jęczmienna prasowana —

Siano zwykłe luzem  —
„  zwykłe prasowane —
, nadnoteckie luzem  —
„  nadnoteckie prasowana —

O gólny obrót: 2526 ton, w . 
272 ton, tendencja spokojna; żyto 633 ton, 
tendencja spokojna; jęczm ień 245 ton, tend- 
lekko zniżkow a, przetw ory m łynarskie 578  
ton, tendencja spokojna, nasiona 166 ton, 
tendencja spokojna, pastew ne i inne 387  
ton, tendencja spokojna*

36,00

82,  CO 

55,00 
52.00 
21,75 

17,75 

20,75 

24,50
4 90 
5,40
5,25 

6,00 
5,30 

5,80

28,- 

54,—  
5o,00 

: 0.75 

16,75 
19,75 

23,50
4,65 

5,15 

5,00
5,75 
! ,05 
5,55

7,85
8.50
8,50
9.95

7,35 
8.00
8,45
9,45

tym : pszenica
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—  „ N a r ó d i P a ń s tw o ja k o z a g a d n ia n ie ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
P o M d - N a pow yższy tem at w  ram ach Po ­
w szechnych W ykładów U niw ersy tetu .P °^ ’ 
nańskiego w  Szam otu łach w  piątek , dnia 11  
bm w auli G im nazjum o godz. 19-tej w y ­
g łosi odczyt prof. U . P . dr Z ygm unt W oj­
ciechow ski. W stęp -40 i 20 groszy .

O jr < r < lM r

J .  E .  K s .  K a r d y n a ł P r y m u s  H lo n d  w  G n ie ź n iE
wręczył 3.E. bltk. Laub tzowl odręczne pltmo Ojca św.

W  G nieźnie  baw ił J. E m . K s. K ardy ­
nał Prym as dr. H lond i w ręczył J. E . ks. 
B iskupow i L aubitzow i w  zw iązku^  przy-

50-leda kapłaństw a odręczne pism o O jca

uroczystego nabożeństw a w  bazylice św .

W ojciecha, w  dniu 20 h. m .
Praw dopodobnie K s. B iskup L aubitz

—  N o ż y c z k a m i s a m  w a m p u to w a F ‘ s o b ie  
c h o r y  p a le c . N iej. 50-letn i ro ln ik Franciszek  
Szczepaniak w  O strow ie skaleczył się przed  
paru dniam i w m ały palec lew ej ręk i, a  
gdy ten na skutek zakażenia zaczął m u już  
czern ieć, Szczepaniak nie udał się o pom oc  
do lekarza, lecz w ziąw szy stare nożyczki 
sam  „am putow ał” sobie chory palec. Skut­
ki tego lekkom yślnego zabiegu w ieśn iaka  
nie dały na sieb ie długo czekać, gdyż za ­
każeniu uleg ło cale przedram ię.

podającym  w dniu 11 bm . jub ileuszem z uw agi na sw ój jub ileusz, odznaczony  

50-lecia kapłaństw a odręczne pism o O jca ------- -— _ -  _  . —
Św iętego , które będzie odczytane podczas orderu Polonia R estitu ta .

zostan ie w  uznaniu zasług w ielką w stęgą

Karambol samochodowy
Sam ochód ciężarow y żydow skiej T ir- ło  m iejsce  katastrofy  od 6-m etrow ego, nie  

m y transportow ej Fruits - T ransport z bezpiecznego  spadu .. Sam ochód  uleg ł cal 
K atow ic, naładow any pom arańczam i, kow item u zniszczeniu . W ypadku w lu - 
zdążający z G dyni do  K atow ic, w padł na dziach na szczęście nie było . Pom aran-  
M ałej O sadzie pod Ż ninem  na przydroź- cze zostały w ysłane w  dalszą drogę kole- 
ne drzew o. Z aledw ie  kilka m etrów  dzieli ją . Pow odem  był defek t kierow nicy .

m y transportow ej Fruits -

FIRMY
GODNE 

POPARCIA
W Y K W IN T N E PA LT A , 
U B R A N IA M Ę SK IE  
M U N D U R K I SZ K O L N E  
Poleca firm a E D M U N D  R Y C H T E R , K r a  
w iectw o m ęskie u szczytu doskonałości  
M ateriał? z m etra
E D M U N D  R Y C H T E R , P o z n a ń t r z y  s k ła ­
dy C entrala F r . R a ta jc z a k a 1 Filie  
O S T R Ó W  W lk p ._ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ ,

R A D I O A P A R A T Y  —  Ż Y R A N D O L E  
aparaty rad iow e na najdogod ­
niejszych w arunkach sp łaty . 
D e te k to r y na ąłośnik Ż y r a n ­

d o la oraz w szelk ie ośw ietlen ia  
w w ielk im w yborze. W y k o n u ­
j e m y instalacje w szelk iego ro ­
dzą  iu . I d a sz a k  1 W a lc z a k , P o ­

z n a ń , św . M arcin 18 przy ul. 
Fr. R atajczaka. 

—  W a ln e  Z e b r a n ie  K o la  P o w ia to w e g o  Z w . 
I n w a lid ó w  W o j. R . P . W  dniu 7 bm . odby ­
ło się roczne w alne zebran ie, które zagaił 
przew odniczący  K oła Stanisław  K rzyżaniak . 
Przew odnictw o w alnego zebran ia objął dele­
gat Z arządu O kręgow ego W alenty K oluś- 
niew ski z Poznania, pow ołu jąc do prezy ­
dium  K om inka i M arcinkow skiego , jako ła­
w ników  a do pióra p. K ow alew skiego A nto ­
niego W edług spraw ozdań zarządu , liczy  
K oło 180 członków , i 38 w dów  po poleg łych  
i zm arłych inw alidach w oj. O broty kasow e  
w edług spraw ozdania skarbnika  — - potw ier­
dzonego pbzez K om . R ew . w ynosiły 1633.03  
zł, po stronie dochodu i 1518,10  zł po stron ie  
rozchodu. W  w yniku w yborów  ukonsty tuo ­
w ał się Z arząd K oła następująco : przew od ­
niczący W ładysław K om inek , zaot. przew . 
E razm L eporow ski, sekretarz A ntoni K o-

KRONIKA KUJAW
Inouiroctau

B e z r o b o tn y c z e k a  

n a  p r a c ę  i c h le b  

Z łó ż o f ia r ę  

n a  P o m o c Z im o w ą !  

K o n to  P . K . O . 7 0 .2 0 0  

P o m o c Z im o w a

w alsk t ® ast. eekr. Jan N yczak , skarbnik M i­
chał L is, zast. M ichał O lejn iczak , zastępcy: 
M arcinkow ski A ndrzej, K om inczak J. i M ać­
kow iak Stan isław . K om isja R ew izyjna: M ań  
kow ski K saw ery , G rynia Jan , Furm anek  
Jan , zastępcy: Szczudlak M . i M iśkiew icz  
Jakub. Sąd koleżeńsk i: K rajn iak J-, Frąc­
kow iak J., N iedzielsk i W n M arcin iak T o ­
m asz, Szczudlak J. Z astępcy: K leczew skl 
A ntoni i O lejn iczak A gnieszka. D otychcza­
sow y przew odniczący K rzyżaniak z pow odu  
przeniesien ia się na inną placńw kę pracy , 
w ygłosi, pożegnalne przem ów ienie —  apelu ­
jąc do zebranych by w iern ie stali przy  
Sztandarze Z w iązku pd kier, now o obrane­
go Z arządu . W alne zebran ie uchw aliło w  
uznaniu zasług położonych dla K oła, dy ­
p lom  dla St. K rzyżaniaka. P . Frąckow iaka  
pow ołano jako doradcę now em u Z arządow i.

nym i siłam i .p rzeprow ad zić w spólne plany . 
W  obszernej dyskusji poruszono bolączki 
inow rocław skiego rzem iosła , po czym  om a­
w iano spraw ę organizow anej w ystaw y ter- 
m inatorsk iej. N a zjazd rzem iosła do B yd- 

' goszczy , który odbędzie się dnia 10 kw iet- 
nia br., w ybrano pp. radcę K . L ew andow -  

, sk iego , radcę Fr. B enedykcińsk iego , oraz p.
D orsza. N iezależn ie od tego każdy  cech w y- 
śle jednego w zględnie w ięcej delegatów . O b­
szern ie om aw iano rów nież spraw ę w ynagro ­
dzenia dla uczniów  i pom ocników . W yzna­
czone staw ki niestety są zbyt w ysokie i rze­
m iosło ieh przestrzegać nie m oże. W  spra­
w ie te j w ysłano zapytan ie do Izby R rzem ie- 
śln iczej do Poznania, która w yjaśn ia, że u- 
m ow a zbiorow a m a zastosow anie ty lko do  
przem ysłu , a rzem iosła nie dotyczy .

—  Z e b r a n ie o r g a n iz a c y jn e K O d ilte tn O -  
c h r o n y R o ś lin  odbędzie się 11 bm . o godz­
ił w  lokalu kina ^Św it” (u l. M arsz. Piłsud ­
sk iego 42)

—  W  w a g o n ie  to w a r o w y m  z n a le z io n o  t r u ­
p a . W  tych dniach zauw aży li strażn icy ko ­
le jow i o godz. 23.40 na w agonie tow arow ym , 
naładow anym w ęg ’em , w Inow rocław iu , le­
żące zw łoki z rozb itą głow ą. Pierw otn ie  
sądzono, że to złodziej kolejow y został po ­
strzelony podczas kradzieży . Sekcja zw łok  
w  szp italu w Inow rocław iu w ykazała jed ­
nak , że m łody człow iek rozb ił sobie głow ę  
praw dopodob nie o m ost, przechodząc na da ­
chu w agonu kolejow ego. G łow a jest zdruz­
gotana i m ózg  z niej w ypłynął. Jak się oka  
zało , trag iczn ie zm arłym był robotnik . 20- 
le tn i Stanisław  O lszew ski z Piotrkow a K u ­
jaw skiego pow . N ieszaw a, zam . przy ulicy  
Ł ąkow ej 4. Z m arły w ybrał się praw dopo ­
dobnie na kradzież w ęgla z przejeżdżające­
go pociągu . Z naleziono przy nim niebez-  
-  liczną pałkę, zakończoną ołow ianym cię- 

eZ arem .

Czarnków

—  P o ż a r , W  m ajętności Połajew o, w ła­
sności dziennikarza 1 literata p. H erm ana  
Przyborow skiego , w ybuchł pożar, który stra  
w ił zabudow ania gospodarcze . W  pożarze  
zginęło 18 sztuk  nieubezpieczonego inw enta­
rza żyw ego. Poza tym prócz zabudow ań  
społnęły znaczne zapasy słom y i paszy . —  
W ątpliw e jest, czy ubezpieczenie zdoła po ­
kryć całe straty .

—  K o n c e r t n a  b e z r o b o tn y c h . M iejsk i K o ­
m itet O byw atelsk i do w alk i z bezrobociem  
zaw iadam ia o koncercie w  dniu 13 bm . w  
niedzielę o godz. 20 w  auli Państw . L iceum  
Pedagogicznego (Sem inarium ). W ystąp ią  
artyści w arszaw scy: E dw ard B ender —  bas. 
W ł. N iem czyk —  skrzypce, E . N agryzow ski 
—  fortep ian . A rtyści w yjechali na prow in ­
cję pod hasłem  „A rtyści na rzecz bezrobot­
nych". B ilety do nabycia w ..O rb isie” i u  
pań z K om itetu .

—  P o c ią g p o p u la r n y d o P o z n a n ia . y v  
przyszłą niedzielę w yjeżdża z Inow rocław ia  
do Poznania pociąg popularny pod hasłom : 
„Z w iedzajm y gród Przem ysław a” . W yjazd  
13 m arca rb . o godz. 7,45 , przy jazd do Po ­
znania o godz. 10,06 . W yjazd  z Poznania te­
go dnia o godz. 23,20  —  przy jazd do Inow ro ­
cław ia o godz. 1,4Ó . C ena biletu w raz z ku ­
ponem  upraw niającym  do bezpłatnego  zw ie ­
dzania m . Poznania z przew odnik iem w y ­
nosi 4.50 zł.

—  P r z e b ił n o ż e m  n o s . P r z e d w c z o r a j w  
południe został napadnięty K azim ierz D zie­
dzic z Inow rocław ia, zam . przy B łoniach 5, 
przez niej. G ajasa, zam . przy ulicy C hoci­
szew skiego . W ypadek m iał m iejsce na ul. 
Jacew skiej. D ziedzic stanął w  obronie m ało ­
le tn iego chłopczyka, którego poturbow ał 
m łodszy brat G ajasa. Z zem sty za to star­
szy G ajas zadał D ziedzicow i ostry cios no ­
żem  w  nos, który przebity został na w ylot. 
D ziedzica opatrzy ł lekarz.

—  O b r a d y in o w r o c ła w s k ie g o r z e m ^ s ła .  
W  sali hotelu „Pod L w em ” odbyło się zebra  
nie Z w . R zem ieśln ików C hrześcijan , któ ię  
zagaił prezes p. radca K . L ew andow ski, w i­
ta jąc kier, szkoły dokształcającej p. R aszkę  
i b kierow nika p. R usińskiego , po czym  od ­
czytał pro tokół i kom unikaty Izby R zem ie-' 
śln iczej w Poznaniu, 'naw ołu jąc do bran ia  
udziału w T argach Poznańskich , które w  
dużym  stopniu przyczyniają się do rozw oju  
rzem iosła. O bszerne spraw ozdania ze zjaz­
du kupiectw a pom orsk iego w B ydgoszczy  
złożył p. radca Fr. B enedykcińsk i. Z jazd  
ten o ty le był w ażny, poniew aż poruszono  
rów nież bolączki rzem iosła . C hcąc polep­
szyć ciężką sy tuację sw oją rzem iosło w in ­
no stanąć w jednym  szeregu i skonsolido ­
w aną siłą dążyć do polepszenia bytu . N a  
717 w arsztatów rzem ieśln iczych w Inow ro ­
cław iu jest zaledw ie połow a zrzeszona. N a­
stępnie p. kier. R usińsk i naw oływ ał do na ­
w iązania kontak tu z kupiectw em , by tw spól-
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Rogoźno

—  W y k o p a n ie  s z k ie le tu  lu d z k ie g o . W  o- 
grodzie p. A ndrzeja K rzyżostaka w R ogoź­
nie, podczas prac ziem nych znaleziono na  
głębokości około m etra, szk ielet człow ieka, 
którym jest praw dopodobnie zagin iony  
przed la ty b. w łaściciel tego terenu Franci­
szek O tto . O tto  żył w  niezgodzie z żoną A g ­
nieszką, która w yprow adziła się przed 12 la ­
ty pod C hodzież, m ów iąc, że m ąż je j uciek ł 
do A m eryki. W ładze w szczęły dochodzenia  
w  te j spraw ie.

Halin!

—  J a r m a r k . W  czw artek , dnia 17 bm . 
odbędzie się w  m ieście Pniew ach jarm ark  
na konie i bydło .

Tu radio

intn
—  L o k a to r w y p a li ł o c z y g o s p o d a r z o w i. 

D o częstych sprzeczek dochodziło pom iędzy  
w łaścicielem dom u Siadakiem a lokatorem  
Ł uczakiem . Podczas ostatn iej sprzeczki L u  
czak oblał kw asem  so lnym  tw arz p. Siada- 
kow i. N ieszczęśliw ego przew ieziono do szp i 
ta la pow iatow ego. G rozi m u utrata obu  
oczu .

P ią te k , d n ia 1 1 m a r c a 1 9 3 8 r . 

P R O G R A M  O G Ó L N O P O L S K I .

6 ,1 5 P ie ś ń  „ K ie d y  r a n n e w s ta ją  z o r z e " . 6 ,2 0  
G im n a s ty k a . 6 ,4 0  P ły ty . 7 ,0 0  D z ie n n ik  p o r a n n y .  
7 ,1 5  P ły ty . 8 ,0 0  A u d y c ja  d la  s z k ó ł . 1 1 ,1 5  A u d y ­

c ja d la  s z k ó ł . 1 1 ,4 0  P ie ś n i h is z p a ń s k ie . —  p ły ­

ty . 1 1 ,5 7  S y g n a ł c z a s u  i h e jn a ł z  K r a k o w a . 1 2 ,0 3  
A u d y c ja  p o łu d n io w a . 1 3 ,0 0  P r z e r w a . 1 5 ,3 0  W ia ­

d o m o ś c i g o s p o d a r c z e . 1 5 ,4 5 „ K u k u łk a " —  a u ­

d y c ja  d la d z ie c i 1 6 ,0 0  R o z m o w a  z c h o r y m i k s . 
k a p e la n a  M ic h a ła  R ę k a s a . 1 6 ,1 5  K o n c e r t o r k ie -

Morderca policjanta zawisł 
na szubienicy

W  tych dniach k a t B r a u n  n a  d z ie ­

dzińcu w ięzien ia w  B r o d n ic y w y k o n a ł  
w yrok śm ierci na m ordercy policjan ta  
Sikory  w  L idzbarku n a  P o m o r z u , 3 1 - le t -  
nim Stan isław ie W ięckow skim , skaza ­
nym  przez  w szystk ie  instancje sądow e  na  
karę śm ierci przez pow ieszenie.

W  sobotę po południu , w  kaplicy  w ię  
ziennej odbył się ślub W ięckow skiego z  
jego przy jació łką i m atką 3-letn iego  
dziecka. Ślubu  udzielił kapelan  w ięzien ­

n y .

napadów  i rabunków . K ilka  la t przesie ­
dział w  w ięzieniu . W  roku uh. brał on  
udział w  napadzie na dom  W iechm anów  
w  B liźn i w  pow . grudziądzkim . B andyci 
zam ordow ali oboje W iechm anów i ich  
parobka. W krótce po tym schw ytano  
W ięckow skiego z trzem a kom panam i w  
chw ili, gdy w łam ali się do sk ładu skór  
w  L idzbarku . G dy przesłuchano ich na- 
sterunku  policji, W ięckow ski schw ycił le­
żący na sto le rew olw er i zastrzelił poste­
runkow ego  Sikorę. Z a zbrodnię tę  otrzy ­
m a ł w y r o k  ś m ie r c L

C e n tr a ln a  D r o n e r ta  J . C z e p c z y is k i
P o z n a ń , S ta r y R y n e k  A

T elefon zbiorow y 4 5  4 5 .
Poleca najtan iej: Farby  -  L aki  ary-Po ­
kosty 1 w szelk ie prtybory m nlarw e.  
M ydła 1 proszki do pran ia - M ydła to ­
aletow e — Perfum y — W odv kclońsk  
oraz w szelką kosm etykę — Frnterv -*• 
Śclerk ’ oraz szczofk ' w sralk leąn

W ziął* D r o n o r ja  „ U o iv a r S u m ” u l. F t . R a ­
ta jc z a k a  3 8 .
Telefon ?7<9 . . , .
Fabrykacie środków  do zw alctan lę s z k o ­
dników w polach , lasach i ogrodach . 
A rtykuł? bartu tcza

N A S Z E D E T E K T O R Y

gą nieco droższe od re ­
klam ow anych. ale «ato  
o d b ’d r jest o  1 0 0 %  g ło ­
ś n ie j s z y . Z apraszam y  
na dem onstrację .

I d a sz a k  i W a lc z a k  
Poznań , św . M arcin 18.

Ś W I A T O W E ! S Ł A W Y
C H ’ B O M A N T K A

g r a fo lo g - f lz jo g n o m is tk a , A . J a k u b o w s k a , 
z długoletn ią dośw iadczoną prak tyką na  
podstaw ie badań naukow ych zdum ie­
w ająco przepow iada p r z e sz ło ś ć , t e r a ź ­
n ie j sz o ś ć 1 p r z y s z ło ś ć , s z c z ę ś c ie  w  m iło ­
ś c i, lo te r i i , s p r a w y r o d z in n e . h a n d L s ą ­
d o w e . W n a d a  w  t r a n s . P r z e n ik a  p s y c h o ­
lo g ię o s ó b . O s tr z e g a p r z e d n ie b e z p ie ­
c z e ń s tw e m . s tr a tą , k r a d z ie ż ą .  < L iczne po ­
dziękow ania z kraju i zagran icy . F r . R a ­
ta jc z a k a 1 5 m . 1 0 , I I n tr . nad kuchnią  
restauracji w  Pasażu  A pollo .

s tr y  w o js k o w e j . 1 6 ,5 0  P o g a d a n k a  a k tu a ln a . 1 7 ,0 0  
Z  d z ie jó w  o p ie k i s p o łe c z n e j n a w s i w  d a w n e j  
P o ls c e  —  p o g a d a n k a . 1 7 ,1 5  U tw o r y  fo r te p ia n o ­

w e  n a  4  r ę c e . 1 7 ,5 0  P r z e g lą d  w y d a w n ic tw . 1 8 ,0 0  
K o m u n ik a t ś n ie g o w y i W ia d o m o ś c i s p o r to w e .  
1 8 ,1 0  P ły ty . 1 8 .3 0 P r o g r a m  n a  ju tr o . 1 8 .3 5 A u ­

d y c ja  n a  w s i. 1 9 ,0 0  P o w sz e c h n y  T e a tr  W y o b r a ź ­

n i. 1 9 ,3 0 P ie ś n i iu d o w e z ie m i łą c z y c k ie j . 1 9 ,5 0  
P o g a d a n k a a k tu a ln a . 2 0 ,0 0 K o n c e r t s y m fo n ic z ­

n y . 2 1 ,3 0 D z ie n n ik  w ie c z o r n y i P o g a d a n k a a k ­

tu a ln a . 2 2 ,5 0 O s ta tn ie w ia d o m o ś c i d z ie n n ik a  
w ie c z o r n e g o , P r z e g lą d p r a s y  i K o m u n ik a t m e ­

t e o r o lo g ic z n y .

P o z n a ń . 1 1 ,4 0 P ły ty . 1 3 ,0 0 Ż y c ie k u ltu r a ln e  
i s p o łe c z n e  P o z n a n ia . 1 3 ,0 5  P ły ty . 1 8 ,1 0  W ia d o ­

m o ś c i s p o r to w e lo k a ln e . 1 8 ,1 5 P r o g r a m  n a ju ­

t r o . 1 8 ,2 0 Z  p r z e s z ło ś c i W ie lk o p o ls k i: „ W ie lk i  
p o s t w ś r ó d n a s z e g o lu d u ." . 1 8 ,3 0 K o n c e r t m u ­

z y k i k a m e r a ln e j . 2 3 ,0 0 O d M o z a r ta d o J a n a  
S tr a u ss a  —  p ły ty .

S Ł U C H A M Y  Z A G R A N I C Y 1
2 1 ,0 0  B r u k s e la  f r a n c . „ U p r o w a d z e n ie  z  S e r a ­

ju " . 2 1 ,0 0 R z y m . K o n c e r t k o m p o z y to r sk i R y ­

s z a r d a  S tr a u s s a . 2 1 ,3 0  S tr a s b u r g . „ L e s p e le r in s  
d e  J a  M e q u e " . 2 4 ,0 0  R a d io  P a r is . K o n c e r t n o c n y .

Z D Z I E J Ó W  O P IE K I S P O Ł E C Z N E J  
P o ż y te c z n a  p o g a d a n k a r a d io w a .

D n ia  1 1  m a r c a  o  g o d z . 1 7 ,0 0  d r . J a n in a  B « r -  

g e r ó w n a  w y g ło s i f e l ie to n  p . t  „ Z  d z ie jó w  o p ie ­

k i s p o łe c z n e j n a  w s i w  d a w n e j P o ls c e " . M a ło  
k to  w ie o  g e n e z ie i r o z w o ju  in s ty tu c j i s p o łe c z ­

n y c h w  P o ls c e . I n a c z e j n iż o b e c n ie m u s ia ły  
o n e w y g lą d a ć w  P o ls c e p r z e d r o z b io r o w e j . J a k  
s ię ta s p r a w a p r z e d s ta w ia ła d a w n ie j , p o in fo r ­

m u je s łu c h a c z y  p o g a d a n k a  r a d io w a .

J U Ż  P R Z E S Z Ł O  1 0 0 .0 0 0 O D P O W I E D Z I  
n a d e s ła li u c z e s tn ic y  Z im o w e g o  K o n k u r s u . 

O s ta tn ie  d n i W ie lk ie g o  Z im o w e g o  K o n k u r s u
P o ls k ie g o R a d ia p r z y n o s z ą w z r a s ta ją c e i lo ś c i  I L o n d y n ” ” -  
o d p o w ie d z i z e w s z y s tk ic h  s tr o n  k r a ju . D o ty c h -1  N o w y  J o r k  c z e k  

c z a *  p o d  a d r e s e m  P o ls k ie g o  R a d ia  w  W a r s z a w ie  i N o w y  J o s k  k » b o l

n a p ły n ę ło p r z e s z ło 1 0 0 .0 0 0 k u p o n ó w  k o n k u r ­

s o w y c h .

L ic z b a n a d e s ła n y c h k u p o n ó w  b ę d z ie z p e ­

w n o ś c ią r o s ła , z w a ż y w s z y , ż e 1 2 m a r c a r . b . 
u p ły w a  o s ta te c z n y  t e r m in  p r z e s y ła n ia  k u p o n ó w  

d r o g ą p o c z to w ą .

K to  z a ty m  c h c e J e s z c z e u c z e s tn ic z y ć w  p o ­

d z ia le c e n n y c h i l ic z n y c h n a g r ó d , w ś r ó d k tó ­

r y c h  p ie r w sz e m ie js c e z a jm u je w s p a n ia ła l im u ­

z y n a „ C h e v r o le t" , n ie c h w y p e łn i k u p o n k o n ­

k u r s o w y , p o d a n y  w  1 0  n u m e r z e  ty g o d n ik a  „ A n ­

t e n a "  z  d n ia  6  m a r c a  b . r . i p r z e ś le  k u p o n  t e n  
p o c z tą  w  z a k le jo n e j k o p e r c ie  p o d  a d r e s e m : P o l­

s k ie  R -d io , W ie lk i K o n k u r s  Z im o w y , M a z o w ie c ­

k a  5 , W a r s z a w a  1 .

P o z a l im u z y n ą „ C h e v r o le t" w ś r ó d n a g r ó d  
• sa : b e z p ła tn e p o d r ó ż e z a g r a n ic z n e d o P a r y ż a ,  

W ie d n ia  i G r e c j i , r o w e r y , k a ja k i, p a lta , k a p e lu ­

s z e , k s ią ż k i i t . p .

R E N E S A N S  D A W N Y C H  U T W O R Ó W  F O R T E ­
P I A N O W Y C H .

K o n c e r t n a  c z te r y  r ę c e  —  w  r a d io ,

W  p ią te k , d n ia  1 1 . 3 . o  g o d z . 1 7 .1 5  o d b ę d z ie  
s ię  w  r a d io  k o n c e r t u tw o r ó w  fo r te p ia n o w y c h  n a  
c z te r y r ę c e . T e n b a r d z o m iły i w a r to ś c io w ?  
r o d z a j d o m o w e g o m u z y k o w a n ia p o s z e d ł o s ta t ­

n io w  z a p o m n ie n ie .

N a ty m  o d c in k u l i t e r a tu r y m u z y c z n e j d o  
n a jc e n n ie j s z y c h p o z y c y j n a le ż ą u tw o r y D w o -  
r z a k a . U s ły sz y m y  jo w  a u d y c j i r a d io w e j , ja k o  
d w ie „ L e g e n d y "  w  w y k o n a n iu  p p . J , L e fe ld a  i  
I . R o s e n b a u m a . P o z a  ty m  w  o r o g r a m ie f ig u r u ją  
u tw o r y  J e n s e n a  i H u m m la . W s z y s tk ie  t e  u tw o ­

r y b ę d ą w y k o n a n e w  P o ls k im  R a d io p o r a z  
p ie r w s z y .

GIEŁDĄ PIEMĘEM
Warseawa dnia 9. 8. 1938 r.

Obligacje I papiery wartolelowe t

8 proc, poiveska mwestvevjna 

111 proc pot. państwowa wewn.
4 proc konsolidacyjna

5 proe, pot. konwenyjna

Akcje w slocie t

81.50
66,25

67,75
70,00

Bank Polaki 

Lilpop. 
Węgiel 

Norblin 

Starachowice 

Modraeiów 

Haberbnich 

Oatrowiec

B«!gh 

Berlin 

Amsterdam 

Kopenhaga

1 1 3 ,5 0
65,00  
91.25  
78.50
3 8 ,2
14,25
4 8 .2 5  
5 5 .0 0

De wisy t 
t r a n * .

8 9 .2 5

2 9 5 ,0 0

2 6 ,4 5
f t ,2 7 H 5 .9 8 8  8
M 7M 5^8

89,47 

213,07 

295,49

118,90

26,50



Romans orientalny napisał Jan Potocki

2^BA
C ó r k i  n a c z e l n i k a ,  k t ó r e  w ł a ś n i e  p r z y  

b y w a ł y ,  p r o s z ą c ,  a b y m  u d a ł  s i ę  z  n i e ­

m i  n a  p r z e c h a d z k ę , p r z e r w a ł y  m o j e  

m a r z e n i a . W s t a ł e m  i  u d a ł e m  s i ę  z a  

n i e m i . R o z m o w a  t o c z y ł a  s i ę  w  c z y ­

s t y m  h i s z p a ń s k i m  j ę z y k u ,  b e z  ż a d n e j  

m i e s z a n i n y  H e r i g o n c y , c z y l i n a r z e ­

Dzień trzynasty
N a c z e l n i k  c y g a n ó w  k a a a ł  m i  p r z y  

f l i e ś ć  o b f i t e  ś n i a d a n i e  i  r z e k ł :

—  S e n o r  A l f o n s i e ,  z b l i ż a j ą  s i ę  n a ­

si n i e p r z y j a c i e l e ,  c z y l i ,  w y r a ź n i e j  m ó ­

w i ą c ,  s t r a ż  c e l n a . S ł u s z n e m  j e s t , a -  

b y i m y  i m  u s t ą p i l i  p o l a  b i t w y .  Z n a j d ą  

t u  p a k i  d l a  n i c h  p r z y g o t o w a n e ,  r e s z ­

t a  b o w i e m  j e s t  j u ż  w  b e z p i e c z n e m  

m i e j s c u ,  P o s i l  s i ę  s w o j e m  ś n i a d a n i e m  

i  n a s t ę p n i e  d a l e j  w  d r o g ę .

P o n i e w a ż  n a  d r u g i e j  s t r o n i e  d o l i ­

n y  w i d a ć  j u ż  b y ł o  c e l n i k ó w , p o s i l i ­
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Z o s t a w i ł e ś  m n i e  n a  p i l n e m  s ł u ­

c h a n i u  z a d z i w i a j ą c e g o  o p o w i a d a n i a  

G i u l i a  R o m a t i . O t ó ż  w i ę c  t o w a r z y s z  

n a s z  t a k  d a l e j  j ą ł  r o z p o w i a d a ć  s w o j e  

p r z y g o d y :

Z n a n y  s p o s ó b  m y ś l e n i a  Z o t a  s p r a ­

w i ł ,  ż e  z u p e ł n i e  z a u f a ł e m  j e g o  p r z y ­

r z e c z e n i o m . W r ó c i ł e m  n i e s ł y c h a n i e  

z a d o w o l o n y  d o  m o j e j  g o s p o d y  i n a ­

t y c h m i a s t p o s ł a ł e m  p o  m u l n i k ó w .  

W n e t  k i l k u  i c h  n a d e s z ł o  i  ś m i a ł o  o -  

f i a r o w a ł o  m i s w o j e  u s ł u g i ,  r o z b ó j n i ­

c y  b o w i e m  t a k  i m ,  j a k o  i  i c h  z w i e r z ę ­

t o m  n i e  w y r z ą d z a l i  ż a d n e j  k r z y w d y .  

W y b r a ł e m  z  p o m i ę d z y  n i c h  c z ł o w i e ­

k a , k t ó r y  m i a ł  p o w s z e c h n i e  d o b r ą  

s ł a w ę .  N a j ą ł e m  j e d n e g o  m u ł a  d l a  s i e  

b i e , d r u g i e g o  d l a  m e g o  s ł u ż ą c e g o  i  

d w a  i n n e  p o d  j u k i .  S a m  m u l n i k  m i a ł  

t a k ż e  s w e g o  m u ł a  i  d w ó c h  p i e s z y c h  

p r z e w o d n i k ó w .

N a z a j u t r z  o  ś w i c i e  w y r u s z y ł e m  w  

d r o g ę  i ,  z a l e d w i e  o d d a l i ł e m  s i ę  o  m i ­

l ę ’ o d  m i a s t a ,  g d y  u j r z a ł e m  m a ł e  o d ­

d z i a ł y  Z o t a ,  k t ó r e  z d a w a ł y  s i ę  p i l n o ­

w a ć  m n i e  z d a l e k a  i  p r z e c h o d z i ł y  z  j e ­

d n e g o  m i e j s c a  n a  d r u g i e . T y m  s p o ­

s o b e m , p o j m u j e s z ,  ż e  n i e  m i ą ł e m  s i ę  

c z e g o  o b a w i a ć .

P o d r ó ż  w i o d ł a  m i  s i ę  w y b o r n i e ,  a  

z d r o w i e  z  k a ż d y m  d n i e m  p o l e p s z a ł o .  

J u ż  b y ł e m  t y l k o  o  d w a  d n i  o d  N e a ­

p o l u ,  g d y  n a g l e  p r z y s z ł a  m i  m y ś l , a -  

b y  z b o c z y ć  z  d r o g i  i  z w i e d z i ć  S a l e m o .  

C i e k a w o ś ć  t a  ł a t w o  d a w a ł a  s i ę  u s p r a ­

w i e d l i w i ć ;  d ł u g o  p r a c o w a ł e m  n a d  h i ­

s t o r i ą  o d r o d z e n i a  s z t u k ,  k t ó r y c h  S a ­

l e r n o  w e  W ł o s z e c h  b y ł o  n i e g d y ś  k o ­

l e b k ą . W r e s z c i e  s a m  n i e  w i e m  j a k i  

f a t a l i z m  c i ą g n ą ł m n i e  d o  p r z e d s i ę ­

w z i ę c i a  t e j  n i e s z c z ę s n e j  p o d r ó ż y .

Z j e c h a ł e m  z  g ł ó w n e g o  g o ś c i ń c a  w  

M o n t e  -  B r u g i o  i ,  w z i ą w s z y  p r z e w o d ­

n i k a  z  p o b l i s k i e j  w i o s k i , z a p u ś c i ł e m  

s i ę  w  o k o l i c ę  n a j d z i k s z ą ,  j a k ą  t y l k o  

m o ż n a  s o b i e  w y o b r a z i ć . O  p o ł u d n i u  

p r z y b y ł e m  d o  w p ó ł  r o z w a l o n e g o  b u ­

d y n k u , k t ó r y  m ó j p r z e w o d n i k  n a z y ­

w a ł  „ g o s p o d ą 4 * , a i e  n i e  p o z n a ł e m  t e ­

g o  b y n a j m n i e j p o  p r z y j ę c i u ,  j a k i e g o  

d o z n a ł e m  o d  g o s p o d a r z a . W  i s t o c i e  

b i e d a k  t e p  z a m i a s t  o f i a r o w a n i a  m i  j a ­

k i e g o  p o s i ł k u ,  b ł a g a ł  m n i e ,  a b y m  m u  

u d z i e l i ł  n i e c o  z  m o i c h  z a p a s ó w . N a  

s z c z ę ś c i e  m i a ł e m  z e  s o b ą  m i ę s o  n a  

m o i m  p r z e w o d n i k i e m  i s ł u ż ą c y m ,  

m u l n i c y  b o w i e m  z o s t a l i *  w  M o n t e -  

B r u g i o .

W e  d w i e  g o d z i n y  p o t e m , o p u ś c i ­

ł e m  t o  n ę d z n e  s c h r o n i e n i e  i  w k r ó t c e  

s p o s t r z e g ł e m  o b s z e r n y  z a m e k , p o ł o ­

ż o n y  n a  s z c z y c i e  g ó r y .  Z a p y t a ł e m  m e ­

g o  n r z e w o d n i k a , j a k  s i ę  t o  m i e j s c e  

n a z y w a  i  c z y  b y ł o  z a m i e s z k a n e ?  O d ­

p o w i e d z i a ł m i , -  ż e  w  k r a j u  n a z y w a n o  

j e  z w y k l e  L o  m o n t e  a l b o  t e ż  Lo ea- 

c z a  c y g a ń s k i e g o . P o d z i w i a ł e m  w y ­

k s z t a ł c e n i e  i c h  u m y s ł u  i  w e s o ł ą  o -  

t w a r t o ś ć  c h a r a k t e r u .  P o  p r z e c h a d z c e  

z a s t a w i o n o  w i e c z e r z ę , p o c z e m  w s z y s ­

c y  r o z e s z l i  s i ę  n a  s p o c z y n e k ;  a l e  t y m  

r a z e m  n i e  p o k a z a ł a  s i ę  ż a d n a  z  m o i c h  

k u z y n e k .

ł e m  s i ę  w i ę c  c z e m p r ę d z e j a  t y m c z a ­

s e m  c a ł y  o b ó z  r u s z a ł  n a p r z ó d .  B ł ą d z i ­

l i ś m y  z  g ó r y  n a  g ó r ę , z a p u s z c z a j ą c  

s i ę  c o r a z  g ł ę b i e j  w  p u s t y n i e  S i e r r a -  

M o r e n y .  N a r e s z c i e  z a t r z y m a l i ś m y  s i ę  

w  g ł ę b o k i m  j a r z e ,  g d z i e  n a s  j u ż  o c z e ­

k i w a n o  i  p r z y g o t o w a n o  o b i a d .  P o  z a ­

s p o k o j e n i u  g ł o d u ,  p r o s i ł e m  n a c z e l n i ­

k a  o  d a l s z y  c i ą g  h i s t o r i i  j e g o  ż y c i a ,  

n a  c o  t e n  c h ę t n i e  p r z y s t a ł  i  t a k  d a ­

l e j  m ó w i ł :  

s t e l l o ,  ż e  z a m e k  b y ł  z u p e ł n i e  s p u s t o ­

s z a ł y  i  n i e  z a m i e s z k a n y ,  a l e  ż e  w e ­

w n ą t r z  z b u d o w a n o  k a p l i c ę  z  k i l k u  

c e l a m i ,  g d z i e  F r a n c i s z k a n i e  z  S a l e r ­

n o  u t r z y m y w a l i  p i ę c i u  c z y  s z e ś c i u  z a ­

k o n n i k ó w ;  p r z y t e m  d o d a ł z  w i e l k ą  

p r o s t o t ą :

D z i w n e p r z y g o d y  o p o w i a d a j ą  o  

t y m  z a m k u ,  a l e  j a  ż a d n e j  n i e  u m i e m  

n a  p a m i ę ć ,  g d y ż  j a k  t y l k o  k t o  z a c z -  

n i e  o  t e r n  m ó w i ć ,  n a t y c h m i a s t  u c i e ­

k a m  z *  k u c h n i  i  i d ę  d o  m o j e j  b r a t o w e j ,  

P e t p y ,  g d z i e  z w y k l e  z a s t a j ę  j e d n e g o  z  

o j c ó w  F r a n c i s z k a n ó w ,  k t ó r y  m i  d a j e  

s w ó j  s z k a p l e r z  d o  p o c a ł o w a n i a .

P y t a m  g o  d a l e j ,  c z y  b ę d z i e m y  p r z e  

j e ż d ż a l i  k o ł o  z a m k u ? O d p o w i e d z i a ł  

m i , ż e  n i e b a w e m  d o s t a n i e m y  s i ę  n a  

ś c i e ż k ę ,  p r o w a d z ą c ą  p r z e z  ś r o d e k  g ó ­

r y .

Ś r ó d  t e g o ,  n i e b o  p o k r y ł o  s i ę  ć h m u  

r a m i  i  n a d  w i e c z o r e m  z a r y c z a ł a  s t r a ­

s z l i w a  b u r z a . J a k  n a  n i e s z c z ę ś c i e  

z n a j d o w a l i ś m y  s i ę  n a  p o c h y ł o ś c i  g ó ­

r y , k t ó r a  n i e  m i a ł a  ż a d n e g o  d l a  n a s  

s c h r o n i e n i a . P r z e w o d n i k  o z n a j m i ł  

n a m ,  ż e  w  p o b l i ż u  w i e d z i a ł  o  o b s z e r ­

n e j  j a s k i n i ,  d o  k t ó r e j  d r o g a  b y ł a  n a ­

d e r  p r z y k r a .  P o s t a n o w i ł e m  k o r z y s t a ć  

z  j e g o  r a d y ,  a l e  z a l e d w i e  w j e c h a l i ś ­

m y  m i ę d z y  s k a ł y ,  g d y  t u ż  o b o k  n a s  

u d e r z y ł  p i o r u n . M u ł  m ó j  u p a d ł ,  j a  

z a ś  s t o c z y ł e m  s i ę  z  w y s o k o ś c i  k i l k u  

s ą ż n i ; c u d o w n y m  t r a f e m  z a c z e p i ł e m  

s i ę  o  d r z e w o  i ,  c z u j ą c ,  ż e  b y ł e m  o c a ­

l o n y ,  z a c z ą ł e m  w o ł a ć  n a  m o i c h  t o w a ­

r z y s z ó w , a l e  ż a d e n  m i  n i e  o d p o w i e ­

d z i a ł .

B ł y s k a w i c e  z  t a k ą  s z y b k o ś c i ? ,  n a ­

s t ę p o w a ł y  p o  s o b i e ,  ż e  p r z y  i c h  ś w i e ­

t l e  z d o ł a ł e m  r o z p o z n a ć  o t a c z a j ą c e  

m n i e  p r z e d m i o t y  i s t a n ą ć  n a  b e z -  

p i e c z n i e j s z e m  m i e j s c u . P o s t ę p o w a ­

ł e m  n a p r z ó d ,  c h w y t a j ą c  s i ę  z a  d r z e ­

w a  i  k r z a k i ,  i  t y m  s p o s o b e m  d o s t a ­

ł e m  s i ę  d o  m a ł e j  j a s k i n i ,  k t ó r a  j e d n a k  

n i e  d o t y k a ł a  ż a d n e j  ś c i e ż k i ,  n i e  m o ­

g ł a  b y ć  t ą ,  o  j a k i e j m i p r z e w o d n i k  

w s p o m i n a ł . U l e w a , w i c h e r , g r z m o t y  

i  p i o r u n y  z w i ę k s z y ł y  s i ę  w  d w ó j n a -  

o s ó b . D r ż a ł e m  c a ł y  w  p r z e m o c z o n e m  

u b r a n i u  i  p r z e z  k i l k a  g o d z i n  m u s i a -  

ł e m  z o s t a w a ć  w  t e r n  n i e z n o ś n e m  p o ł o ­

ż e n i u . N a g l e  z d a ł o  m i  s i ę ,  ż e  u j r z a ­

ł e m  p o c h o d n i e ,  m i g a j ą c e  n a  d n i e  w ą ­

w o z u . S ą d z i ł e m , ż e  t o  b y l i  m o i l u ­

d z i e ,  j ą ł e m  i c h  p r z y z y w a ć  i  w k r ó t c e  

u s ł y s z a ł e m  k r z y k i  w  o d p o w i e d z i .

N i e b a w e m  s p o s t r z e g ł e m  m ł o d e g o  

c z ł o w i e k a  p r z y z w o i t e j  p o s t a c i  z  k i l k u  

s ł u ż ą c y m i ,  z  k t ó r y c h  j e d n i  n i e ś l i  p o ­

c h o d n i e , d r u d z y  z a ś  z a w i n i ą t k o  z  o -  

d z i e ż ą . M ł o d z i e n i e c  u k ł o n i ł  m i  s i ę  z  

g ł ę b o k i e m  u s z a n o w a n i e m  i  r z e k ł :

—  P a n i e  R o m a t i , n a l e ż y m y  d o  

k s i ę ż n i c z k i  M o n t e - S a l e m o . P r z e w o d ­

n i k ,  k t ó r e g o  p a n  w z i ą ł e ś w  M o n t e -  

B r u g i o ,  d o n i ó s ł  n a m , ż e  z a b ł ą k a ł e ś  

s i ę  w  t y c h  g ó r a c h ,  p r z y c h o d z i m y  w i ę c  

p o  p a n a  z r o z k a z u  k s i ę ż n i c z k i .  —  

R a c z  p r z y w d z i a ć  t o  u b r a n i e  i  p ó j ś ć  z  

n a m i  d o  z a m k u .

—  J a k  t o , —  o d p o w i e d z i a ł e m  —  

c h c e s z  p a n  m n i e  z a p r o w a d z i ć  d o  t e ­

g o  o p u s z c z o n e g o  z a m k u ,  p o ł o ż o n e g o  

n a  s z c z y y c i e  g ó r y ?

—  B y n a j m n i e j  —  o d p a r ł  m ł o d z i e ­

n i e c  —  u j r z y s z  p a n  p r z e p y s z n y  p a ­

ł a c , o d  k t ó r e g o  z a l e d w i e  o  d w i e ś c i e  

k r o k ó w  j e s t e ś m y  o d d a l e n i .

M y ś l a ł e m , ż e  w  i s t o c i e  j a k a  n e a -  

p o l i t a ń s k a  k s i ę ż n i c z k a  m i a ł a  s w ó j  

p a ł a c  w  t y c h  o k o l i c a c h ,  u b r a ł e m  s i ę  

w i ę c  i  p o ś p i e s z y ł e m  z a  m o i m  m ł o d y m  

p r z e w o d n i k i e m . W k r ó t c e  z n a l a z ł e m  

s i ę  p r z e d  p r z y s i o n k i e m  z  c z a r n e g o  

m a r m u r u ,  p o n i e w a ż  j e d n a k  p o c h o d ­

n i e  n i e  o ś w i e c a ł y  r e s z t y  b u d y n k u ,  n i e  

m o g ł e m  d o s t a t e c z n i e  o  n i m  s ą d z i ć .  

M ł o d z i e n i e c  o p u ś c i ł m n i e n a  d o l e  

s c h o d ó w ,  w s z e d ł e m  w i ę c  s a m  n a  g ó ­

r ę  i  n a  p i e r w s z y m  z a k r ę c i e  s p o s t r z e ­

g ł e m  k o b i e t ę  n i e z w y k ł e j p i ę k n o ś c i ,  

k t ó r a  m i  r z e k ł a :

—  P a n i e  R o m a t i ,  k s i ę ż n i c z k a  S a ­

l e r n o  p o l e c i ł a  m i p o k a z a ć  c i  w s z y s t ­

k i e  p i ę k n o ś c i  t e g o  m i e s z k a n i a .

O d p o w i e d z i a ł e m , ż e , s ą d z ą c  o  

k s i ę ż n i c z c e  p o  j e j  o r s z a k u  n i e w i e ś ­

c i m , m u s i a ł a  o n a  p r z e w y ż s z a ć  w s z e l ­

k i e  w o b r a ż e n i e ,  j a k i e  m o ż n a  b y ł o  s o ­

b i e  o  n i e j  u c z y n i ć .

W  i s t o c i e , p r z e w o d n i c z k a  m o j a  

b y ł a  t a k  d o s k o n a ł e j p i ę k n o ś c i i  t a k  

w s p a n i a ł e j  p o s t a c i ,  ż e  z a r a z  z  p o c z ą t ­

k u  p o m y ś l a ł e m ,  ‘ ż e  k t o  w i e  c z y  ł o  n i e  

j e s t  s a m a  k s i ę ż n i c z k a ;  u w a ż a ł e m  t a k ­

ż e ,  ż e  n o s i ł a  n a  s o b i e  u b i ó r ,  j a k i  s p o ­

s t r z e g a m y  n a  p o r t r e t a c h  z  p r z e s z ł e g o  

w i e k u ;  s ą d z i ł e m  j e d n a k , ż e  t o  s t r ó j  

d a m  n e a p o l i t a ń s k i c h , k t ó r e  u p o d o ­

b a ł y  s o b i e  t e  o d w i e c z n e  m o d y .

W e s z l i ś m y  n a p r z ó d  d o  k o m n a t a y ,  

g d z i e  w s z y s t k o  b y ł o  z  l a n e g o  s r e b r a .  

P o s a d z k a  s k ł a d a ł a  s i ę  z e  s r e b r n y c h  

k w a d r a t ó w , j e d n y c h  p o l e r o w a n y c h ,  

d r u g i c h  m a t o w y c h . S u f i t  w y r a b i a n y  

b y ł  w  s m a k u  d r e w n i a n y c h  r z e z b  w  

d a w n y c h  z a m k a c h . N a r e s z c i e l a m -  

p e r y e ,  o p r a w y  o b i ć  z w i e r c i a d ł a ,  r a m y  

i  s t o ł y  z a d z i w i a ł y  w y k o ń c z e n i e m  d ł u  

t a  s n y c e r s k i e g o .

—  P a n i e  R o m a t i  —  r z e k ł a  m n i e ­

m a n a  d a m a  h o n o r o w a  —  z b y t d ł u g o  

z a t r z y m u j e s z  s i ę  n a d  t e m i  d r o b n o s t ­

k a m i . J e s t t o  t y l k o  p r z e d p o k ó j  p r z e ­

z n a c z o n y  d l a  p i e s z e j s ł u ż b y  k s i ę ż ­

n i c z k i  M o n t e - S a l e r n o .

N i c  n a  t o  n i e  o d p o w i e d z i a ł e m  i  

w e s z l i ś m y  d o  d r u g i e j k o m n a t y ,  p o ­

d o b n e j  k s z t a ł t e m  d o  p i e r w s z e j , w y ­

j ą w s z y , ż e  w s z y s t k o  c o  t a m  b y ł o  z e  

s r e b r a ,  t u  b y ł o  z ł o c i s t e  z  o z d o b a m i  z  

t e g o  c i e n i o w a n e g o  z ł o t a , j a k i e  t a k  

w y s o k o  c e n i o n o  p r z e d  p i ę ć d z i e s i ę c i u  

l a t y .

—  T a  k o m n a t a  —  m ó w i ł a  d a l e j  

m ł o d a  n i e z n a j o m a  —  n a l e ż y  d o  s z l a ­

c h t y  d w o r s k i e j , m a r s z a ł k a  i  i n n y c h  

u r z ę d n i k ó w  n a s z e g o  d w o r u ;  w  p o k o ­

j a c h  k s i ę ż n i c z k i n i e  z o b a c z y s z  a n i  

z ł o t a , a n i  s r e b r a ;  p a n u j e  t a m  z u p e ł ­

n a  p r o s t o t a  —  m o ż e s z  t o  p o z n a ć  j u ż  

z  t e j  s a l i  j a d a l n e j .

T o  m ó w i ą c , o t w o r z y ł a b o c z n e  

d r z w i .  W e s z l i ś m y  d o  s a l i ,  k t ó r e j  ś c i a ­

n y  p o k r y w a ł k o l o r o w y  m a r m u r ,  u  

s u f i t u  z a ś  n a  o k o ł o  b i e g ł  w i e n i e c  m i ­

s t e r n i e  w y r o b i o n y  z  b i a ł e g o  m a r m u ­

r u .  W  g ł ę b i ,  w e  w s p a n i a ł y c h  k r e d e n ­

s a c h , s t a ł y  n a c z y n i a  z  g ó r n e g o  k r y ­

s z t a ł u  i  c z a r y  z n a j k o s z t o w n i e j s z e j  

i n d y j s k i e j  p o r c e l a n y .

S t ą d  w r ó c i l i ś m y  z n o w u  d o  k o m n a  

t y  d w o r z a n  i  p r z e s z l i ś m y  d o  s a l i  b a ­

w i a l n e j :

—  O t o  J e s t  s a l a  —  m ó w i ł a  d a m a  

—  k t ó r a  b e z w ą t p i e n i a  w z b u d z i t w ó j  

p o d z i w .

R z e c z y w i ś c i e , s t a ł e m ,  j a k  o s ł u p i a ­

ł y  i  p o c z ą ł e m  n a p r z ó d  p r z y p a t r y w a ć  

s i ę  p s a d z c e ,  k t ó r a  b y ł a  u ł o ż o n a  z  L a ­

p i s  l a z u l i ,  p r z e k ł a d a n e g o  t w a r d e m i  

k a m i e n i a m i  n a k s z t a ł t  m o z a j k i  f o r e n -  

c k i e j . J e d e n  s t ó ł  t a k i e j  m o z a j k i k o ­

s z t u j e  k i l k a n a ś c i e  l a t  p r a c y .  R y s u n e k  

z d a ł a  p r z e d s t a w i a ł  j e d e n  w i e l k i  a r a -  

b e s k ,  s p o s t r z e g a ł e ś  n i e s k o ń c z o n ą  r o z ­

m a i t o ś ć , k t ó r a  d o d a w a ł a  w d z i ę k u  

c a ł o ś c i .  W  i s t o c i e ,  j a k k o l w i e k  r y s u ­

n e k  w s z ę d z i e  z d a w a ł  s i ę  j e d n a k o w y ,  

t u  j e d n a k  w y o b r a ż a ł n a j p i ę k n i e j s z e  

r ó ż n o b a r w n e  k w i a t y , o w d z i e  m u s z l e ,  

p o ł y s k u j ą c e  k o l o r a m i  t ę c z y ,  t a m  n a j ­

d r o ż s z e  k a m i e n i e  p o s ł u ż y ł y  d o  n a ś l a ­

d o w a n i a  t e g o , c o  n a t u r a  m a  n a j p o ­

w a b n i e j s z e g o .  Ś r o d e k  t e j w s p a n i a ł e j  

p o s a d z k i  p r z e d s t a w i a ł  u b r a n i e  k o b i e ­

c e  z  d r o g i c h  k a m i e n i ,  o t o c z o n e  s z n u ­

r e m  w i e l k i c h  p e r e ł .  W s z y s t k o  w y d a ­

w a ł o  s i ę  w  p ł a s k o r z e ź b i e  j a k b y  r z e ­

c z y w i s t e ,  z u p e ł n i e  t a k ,  j a k  w  s t o ł a c h  

f l o r e n c k i c h .

—  P a n i e  R o m a t i  —  p r z e r w a ł a  n i e ­

z n a j o m a , j e ż e l i n a d  w s z y s t k i e m  b ę ­

d z i e s z  t a k  d ł u g o  s i ę  z a s t a n a w i a ł ,  n i e  

s k o ń c z y m y  n i g d y .

W t e n c z a s  p o d n i o s ł e m  o c z y  i s p o ­

s t r z e g ł e m  o b r a z  R a f a e l a ,  k t ó r y  ’ ’d a ­

w a ł  s i ę  b y ć  j e g o  p i e r w s z y m  z a r y s e m  

S z k o ł y  A t e ń s k i e j ,  k t ó r y  j e d n a k  p i ę k ­

n i e j s z y m  b y ł  c o  d o  k o l o r y t u ,  z  p o w o ­

d u  ś w i e t n o ś c i  o l e j n y c h  f a r b .

N a s t ę p n i e  u j r z a ł e m  H e r k u l e s a  u  

n ó g  O m f a l i ; p o s t a ć  H e r k u l e s a  h v ł a  

p ę d z l a  M i c h a ł a  A n i o ł a ,  w  t w a r z y  k o ­

b i e t y  p o z n a ł e m  u t w ó r  G u i d a .  J e d n e m  

s ł o w e m , k a ż d y  o b r a z  w  t e j  s a l i  p r z e ­

w y ż s z a ł  w  d o s k o n a ł o ś c i w s z y s t k o ,  c o  

d o t ą d  w i d z i a ł e m .  O b i c i e  b y ł o  z  g ł a d ­

k i e g o , z i e l o n e g o  a k s a m i t u ,  o d  k t ó r e ­

g o  b a r w y  m a l o w i d ł a  w y b o r n i e  s i ę  o d ­

b i j a ł y .

P o  o b u  s t r o n a c h  k a ż d y c h  d r z w i ,  

s t a ł y  d w a  p o s ą g i  n i e c o  m n i e j s z e j ,  n i ż  

z w y k ł a  p o s t a c i ;  b y ł o  i c h  r a z e m  c z t e ­

r y . J e d e n  b y ł  s ł a w n y  a m o r  F i d i a s z a  

w y k u t y  d l a  F r y n e ,  d r u g i ,  f a u n  t e g o ż  

m i s t r z a , t r z e c i p r a w d z i w a  W e n u s  

P r a k s y t e l e s a ,  k t ó r e j  M e d y c e j s k a  j e s t  

t y l k o  k o p i ą , c z w a r t y  b y ł  A n t i n o u s  

n a d z w y c z a j n e j p i ę k n o ś c i . O p r ó c z  

t e g o  w  o k n a c h  s t a ł y  m a r m u r o w e  g r u ­

p y .

N a  o k o ł o  s a l o n u  u s z y k o w a n e  b y ­

ł y  k o m o d y  z  s z u f l a d a m i , o z d o b i o n e  

z a m i a s t  b r o n z u ,  m i s t e m e m i  o p r a w a ­

m i j u b i l e r s k i m i , o b e j m u j ą c y m i  k a ­

m e e ,  j a k i e  z a l e d w i e  m o ż n a b y  z n a l e ź ć  

w  k r ó l e w s k i c h  g a b i n e t a c h . S z u f l a d y  

z a w i e r a ł y  z b i o r y  z ł o t y c h  m e t a l ó w ,  u -  

ł o ż o n e  w  u c z o n y m  p o r z ą d k u .

—  T u t a j  t o  —  r z e k ł a  m o j a  p r z e ­

w o d n i c z k a  —  p a n i  t e g o  z a m k u  p r z e ­

p ę d z a  p o o b i e d n i e  g o d z i n y ,  p r z e g l ą d a ­

n i e  b o w i e m  t y c h  z b i o r ó w  n a s t r ę c z a  

r o z m o w ę  r ó w n i e  z a b a w n ą , j a k  n a u ­

c z a j ą c ą , a l e  p o z o s t a j e .  p a n u  j e s z c z e  

w i e l e  r z e c z y  d o  w i d z e n i a ,  p ó j d ź  w i ę c  

z a  m n ą .

W t e d y  w e s z l i ś m y  d o  s y p i a l n i .  B y ­

ł a  t o  o ś m i o k ą t n a  k o m n a t a  z  c z t e r e m a  

a l k o w a m i ,  w  k a ż d e j  z a ś  s t a ł o  o b s z e r ­

n e  w s p a n i a ł e  ł o ż e .  N i e  b y ł o  t u  w i d a ć  

a n i  l a m p e r i i ,  a n i  o b i ć , a n i  s u f i t u . Z  

w y t w o r n y m  s m a k i e m  r o z w i e s z o n y ,  

p o k r y w a ł  w s z y s t k o  m u ś l i n  i n d y j s k i ,  

ż e  m o ż n a  g o  b y ł o  w z i ą ć  z a  m g ł ę ,  k t ó ­

r e j  s a m a  A r a c h n e  z n a l a z ł a  s p o s ó b  u -  

w i ę z i e n i a  w  l e k k ę  t k a n i n ę .

—  P o  c ó ż  t e  c z t e r y  ł ó ż k a ?  —  z a p y ­

t a ł e m .

—  A ż e b y  m o ż n a  s i ę  p r z e n i e ś ć  z  

j e d n e g o  n a  d r u g i e  w  r a z i e ,  g d y  u p a ł  

n i e  d o z w a l a  z a s n ą ć  —  o d p o w i e d z i a ł a  

p i ę k n a  n i e z n a j o m a .

—  A l e  d l a c z e g ó ż  t e  ł o ż a  s ą  t a k  

o b s z e r n e ?  —  d o d a ł e m  p o  c h w i l i .

—  C z a s a m i  k s i ę ż n i c z k a ,  g d y  b e z ­

s e n n o ś ć  j ą  t r a w i , m a  z w y c z a j  p r z y ­

w o ł y w a n i a  s w o i c h  k o b i e t .  A l e  p r z e j ­

d ź m y  d o  k ą p i e l i .

' (CIĄG DALSZY NASTĄPI)
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Kronika

11
marca

Kalendarzyk

Piątek

Kalendarz rzyaisKo-W.

Crwartek 10 Scholastyki

Piątek 11 Pelagii

meteoroloaiczny
C z w a r te k , g o d iz . 1 0 r a n o . C iś n ie n ie a t ­

m o s fe ry c z n e  ś re d n ie 7 5 0 c m . T e m p e ra tu ra  
p o w ie tr z a  w  u h . d o b ie  n a jw y ż s z a  - j - 1 1  s t . C ., 
n a jn iż s z a + 7  s t . C .

S ta n  w o d y  w  W a rc ie  w  d n iu  d z is ie js z y m  
2 2 1 c m T e m p e ra tu ra  w o d y  3 ,4  s t . C .

W s c h ó d  s ło ń c a w  d n iu 1 1 b m ., o g o -d z . 
6 .0 1 , z a c h ó d  o g o d z . 1 7 ,3 1 . W s c h ó d  k s ię ż y c a  
o g o d z . 1 2 ,2 3 , z a c h ó d o g o d z . 3 ,2 8 .

Nocne dyiury aptek
Śródmieście: apteka 27 Grudnia, ul. 27 

G ru d n ia 1 8 ; a p t . im . d r M a rc in k o w s k ie g o  
w B a z a rz e , u l N o w a ; a p t . Z ie lo n a , u lic a  
W ro c ła w sk a 3 1 : a p t C z e rw o n a S t. R y n e k  
8 7 ; a p t n rz v  G ro b li . W  G a rb a ry  4 1 .

—  J e ż y c e : A p t p o d G w ia z d ą , u l K ra  
e z e w sk ie e o 1 2 Ł a z a rz : A p t.- ś w Ł a z a rz a  
u l S tru s ia  9 Wilda: A p t. p o d  K o ro n ą . G ó r  
n a W ild a 6 1 D ę b ie c : A p t p rz y u l D ę b in  
1 2 . Główna: A p t p rz y K rz y ż u u l G łó w n a  
s k ie i 6 Sołacz: A p t p rz y  u l M a z o w ie c k ie j  
19 Starołeka: A p t. m ie js c o w a .

Ważne telefony:
Z e g a ry n k a  —  0 7 . C e n tra la  m ię d z y m ia s to ­

w a  0 0 . In fo rm a c ja  te l . —  0 9

T e le fo n  2 0 -3 3  —  J a n  A le jn ik —  F o to ­

g ra f - r e p o r te r , ś w . M a rc in  5 7 .

£ miaAta
— Przygotowania do przyjęcia b. prozy* 

denta Hoovera. W  z w ią z k u z p rz y ja z d e m  
d o P o z n a n ia w  d n iu d z is ie js z y m  b . p re z y ­
d e n ta  U . S . A . H e rb e r ta H o o v e ra  w y s y p a n o  
ż w ire m  p la c p rz y  p o m n ik u  W ils o n a , g d z ie  
w e d łu g  p ro g ra m u  p rz e d  p o m n ik ie m  b . p re z .  
z ło ż y  w ie n ie c .

— Bardzo aktualny wykład n. t . „ W sp ó ł ­
c z e s n e p ró b y ro z w ią z a n ia k w e s t ii s p o łe c z ­
n e j” w y g ło s i s e k re ta rz  R a d y  S p o łe c z n e j p rz y  
P ry m a s ie P o ls k i , k s . d r . K o z ło w s k i, d y re k ­
to r  W y ż s z e g o  K a to lic k ie g o  S tu d iu n a  S p o łe c z  
n e g o  w  P o z n a n iu . O d c z y t o d b ę d z ie s ię  d z iś  
w  c z w a r te k  o  g o d z . 2 0  w  s a l i 1 7 C o li . M in .

— Odczyt Ferdynanda Goetla. J u tro w  
piątek, d n ia  1 1  b m . o . g o d z . 2 0  w  s a l i P a ła c u  
D z ia ły ń s k ic h  o d b ę d z ie s ię o d c z y t je d n e g o  z  
c z o ło w y c h p o w ie ś c io p is a rz y , c z ło n k a P o l­
s k ie j A k a d e m ii L ite ra tu ry , F e rd y n a n d a  G o e  
t ła  p t . „ D o tą d  id z ie m y ” . W  o d c z y c ie s w y m  
p re le g e n t o m ó w i s z e re g n a ja k tu a ln ie js z y c h  
p ro b le m ó w  w s p ó łc z e sn o ś c i p o lsk ie j . O d c z y t  
G o e tla w z b u d z i ł o lb rz y m ie z a in te re so w a n ie  
w ś ró d b y w a lc ó w  P a ła c u D z ia ły ń s k ic h . B i­
le ty  m o ż n a  w c z e ś n ie j z a m a w ia ć  te le f . 2 4 -2 4 .

— Z ZPOK. W  d n iu  1 1 b m . z a m ia s t d y ­
s k u s y jn e g o  k lu b u  Z P O K . o d b ę d z ie s ię w y ­
c ie c z k a d o M u z e u m  P re h is to ry c z n e g o p o d  
p rz e w o d n ic tw e m  p . d r . K a rp iń s k ie j . Z b ió r ­
k a  o  g o d z . 1 8  w  lo k a lu  Z P O K . —  P la c  W o l­
n o ś c i 8 m  1 6 . Z w ie d z e n ie  b e z p ła tn e G o ś c ie  
m ile w id z ia n i .

— Licytacja znalezionych przedmiotów 
P o z n a ń s k a  K o le j E le k try c z n a l ic y to w a ć  b ę ­
d z ie p rz e d m io ty  ( z n a le z io n e w  ro k u  1 9 3 6 w  
w a g o n a c h t r a m w a jo w y c h i a u to b u s o w y c h  
W z y w a s ię u p ra w n io n y c h d o o d b io ru d o  
z g ło sz e n ia  s w y c h  p ra w  w  c ią g u  4  ty g o d n i  o d  
d a ty  o g ło s z e n ia .

— Prosi o zaznaczenie. W z w ią z k u  z za­
m ie sz c z o n ą  p rz e z  n a s  n o ta tk ą  o  w y b ic iu  s z y  
b y w  k a w ia rn i „ C a fó G e o rg e ” p rz e z n ie j-  
T ra w iń s k ie g o  z w ró c i ł s ię d o n a s p . L e o n  
T ra w iń s k i , b u d o w n ic z y , ź a m . p rz y u lic y  
R z e c z y p o s p o l ite j 3 p ro s z ą c o n a d m ie n ie n ie ,  
ż e n ie m a n ic w s p ó ln e g o  z w y m ie n io n y m  
T ra w iń s k im .

Oświata robotnicza
— Oświata Pozaszkolna. W y k ła d y p o ­

p u la rn e n a f i l i i U n iw e rs y te tu  P o w s z e c h n e ­
g o  im . J a n a  K a s p ro w ic z a  w  P o z n a n iu  o d b ę ­
d ą  s ię w  p ią te k , 1 1 b m . w  a u l i s z k o ły  p o w ­
s z e c h n e j n r . 3 2  (u l. R ó ż a n a  1 /3 ) . T e m a ty  w y ­
k ła d ó w : „ M e d y c y n a p o p u la rn a ' ’ —  p . S t  
P ią tk o w s k i „ O d p o w ie d z ia ln o ś ć ,z a c z y n y ::  
—  k s . p ro f . E d w a rd  P ię tk a . „ U p ra w a z ió ł  
le c z n ic z y c h ” —  T o w . O g ró d k ó w  D z ia łk o ­
w y c h . P o c z ą te k  w y k ła d ó w  o  g o d z . 1 9 .

Z tycia orqanizacyj
— Koło Kancelistów Z. U, K. W s a li  

„ G o s p o d y  P o ls k ie j" * o d b y ło  s ię w a ln e z e ­
b ra n ie  K o ła  K a n c e l is tó w  Z w ią z k u  U rz ę d n i­
k ó w  K o le jo w y c h , k tó re m u p rz e w o d n ic z y ł  
p . J a n  S k rz y p c z a k  a  s e k re ta rz o w a ł p . S tę -  
s z e w s k i A d a m . W  im ie n iu  u s tę p u ją c e g o  z a ­
r z ą d u  s p ra w o z d a n ie  z d z ia ła ln o ś c i ro c z n e j  
p rz e d s ta w ił p . K o p e rsk i W a c ła w , p o d k re ­
ś la ją c  h a rm o n ijn ą  w s p ó łp ra c ę  z e  Z a rz ą d e m  
O k rę g o w y m  i ż y c z liw y  s to su n e k  w ła d z  k o le  
jo w y c h  d o  w s z y s tk ic h  p o s tu la tó w , p rz e d s ta ­
w io n y c h  p rz e z  Z a rz ą d  K o ła . S p ra w y  p rz y ję ­
c ia  n a  e ta t p ra c o w n ik ó w  s ta ły c h  i z a l ic z e ­
n ia  c z a s o w y c h  w  p o c z e t s ta ły c h  p o s u n ę ły  
s ię z n a c z n ie n a p rz ó d . P o s p ra w o z d a n iu  
o d b y ła  s ię o ż y w io n a  d y s k u s ja , w  k tó re j o -  
m a w ia n o  s z c z e g ó ło w o  k w e s tię z m ia n y  ty ­
tu łu s łu ż b o w e g o n a a s y s te n ta i ró w n e g o  
t r a k to w a n ia z a s z e re g o w a n ia w n o w y c h  
p rz e p is a c h  p e r s o n a ln y c h , ta k  s a m o  ja k  in ­
n y c h k a te g o ry j , d la k tó ry c h  p rz e w id z ia n a  
je s t ja k o  k o ń c o w a  g ru p a  9 - ta . N a  w n io s e k  
k o m is j i r e w iz y jn e j uchwalono zarządowi

Konieczno^ uresulownnia ruchu ulicznego 
Kary za nieprzestrzeganie przepisów

g ie m  d o  b ie g u z p ło ta m i. In n y m  

w y s ta rc z a  n ie  w ie lk ie  o b e jś c ie  b a r ie ­

ry  ta k , b y  o b o w ią z k o w o p rz e jś ć p o  

p rz e k ą tn e j. T o  ju ż s i ła  p rz y z w y c z a ­

je n ia . W s z y s tk ie te f a k ty ś w ia d c z ą  

o  ty m , ż e  c h o d z ić  p o  u lic a c h  n ie  u m ie  

m y . W  ru c h u  b o w ie m o b o w ią z u ją  

p ra w id ła  p e w n e , k tó re k a ż d y  m u s i  

p rz e s trz e g a ć . U lic a  je s t m ie js c e m  p u  

b lic z n y m , a  w e  w s z y s tk ic h  m ie js c a c h  

p u b lic z n y c h  o b o w ią z u ją  p e w n e p rz e ­

p is y  r e g u lu ją c e  s p o s ó b  p o s tę p o w a n ia  

o s ó b w  n ic h  p rz e b y w a ją c y c h

P rz e c h o d z e n ie p ra w id ło w e je z d n i  

f e s t w a ż n e  z ty c h  w z g lę d ó w , ż e k ie ­

ro w c y  p o ja z d ó w  m a ją  o b o w ią z e k  d o ­

ło ż e n ia s p e c ja ln e j s ta ra n n o ś c i c o ’ d o  

o b s e rw o w a n ia p rz e s z k ó d n a je z d n i ,  

z w a ln ia n ia s z y b k o śc i i t . ,  d . P rz e s tr z e

N ie k a ż d y  z d a je s o b ie  s p ra w ę , ż e  

c z ę s to , id ą c u lic ą , w y k a z u je  w ie lk ą  
n ie z n a jo m o ś ć lu b n ie p o s z a n o w a n ie  

p ra w id e ł c h o d z e n ia . A b y  s ię  p rz e k o ­

n a ć  w y s ta rc z y  c h o c ia ż b y w  n a s z y m  

m ie ś c ie  s p o jrz e ć n a p ie rw s z ą  le p s z ą  

u lic ę . C o  z o b a c z y m y ? O to  p rz e c h o d ­

n ie  z  ró w n ą  s w o b o d ą  c h o d z ą  p o  je z d ­

n i ja k  i c h o d n ik a c h . N ie  s ą  o d o s o b ­

n io n e  ró w n ie ż  w y p a d k i p ro w a d z e n ia  

ro z m ó w e k  n a  je z d n i . P rz e c h o d z i s ię  

je z d n ię , g d z ie  k to  c h c e  i ia k  k to  c h c e .  

N a jc z ę ć c ie n a  s k rz y ż o w a n ia c h  u k o ­
s e m . Ć o p ra w d a  n ie  ta k d a w n o Z a ­

r z ą d  M ie js k i d la u tru d n ie n ia ż y c ia  
m ie s z k a ń c o m  p o s ta w ił n a n a ro ż n : -  

k a c h  b a r ie ry . W ie lu je d n a k p rz e ­

c h o d n ió w  t r a k tu je to  ja k o  p rz e jś c ie  

je z d n i b ę d ą c e d o s k o n a ły m t r e n in ­

10 mllionóm zl no inwestycje zdrowotne
Poznań, 10. 3.

W ła d z e z a tw ie rd z i ły  c a ły  s z e re g  p ro ­

je k to w a n y c h  u rz ą d z e ń  z d ro w o tn y c h  u ż y ­

te c z n o ś c i p u b lic z n e j n a te r e n ie W ie lk o ­

p o ls k i . N a  te n  c e l p rz e z n a c z o n o  k re d y ty  

w  w y s o k o śc i 1 0  m iln . z ł .
K re d y ty  te  p rz e z n a c z o n e  b ę d ą  n a  ro z ­

p o c z ę c ie  w  r . 1 9 3 9  b u d o w y  s z p i ta la  w  P o  

z n a n iu  z a  s u m ę 8  m iln . z ł . P o z a ty m  

w y a s y g n o w a n a  z o s ta n ie  w  b ie ż , ro k u  n a

Jubileusz Czwartków Literackich
Zjazd delegatów Z w. Z a w. Literatów Polskich.

Poznań, 10. 3.
W  z w ią z k u z u ro c z y s ty m  1 0 0 -n y m  

C z w a r tk ie m L ite ra c k o - A rty s ty c z n y m ,  

k tó ry  s ię  o d b ę d z ie  d z iś , d n ia  1 0  b m . o  g o ­

d z in ie  2 0  w  P a ła c u  D z ia ły ń s k ic h  p rz y b y ł  

d o  P o z n a n ia n a  ju b ile u sz  p rz e d s ta w ic ie l  

M in . W y z n a ń  R e lig i jn y c h  i O ś w ie c e n ia  

P u b lic z n e g o  p . n a c z . Z a w is to w s k i . N a  

u ro c z y s to śc i ju b i le u s z o w e j P A L  r e p re z e n

Kurs dla robotników
D n ia 1 4  b m . w  P o z n a n iu  n a s tą p i o t­

w a rc ie 1 1 - to  m ie s ię c z n e g o  k u rs u  d la  d o -  

s k z a la n ia p ra c o w n ik ó w f iz y c z n y c h w  

p rz e m y ś le . K u rs  te n  z a in ic jo w a n y  p rz e z  

M in . P rz e m y s łu i H a n d lu , r e a l iz u je U -  

r z ą d W o je w ó d z k i w P o z n a n iu p rz y  

w s p ó łu d z ia le K u ra to r iu m , s a m o rz ą d u  

g o s p o d a rc z e g o  i s fe r  p rz e m y s ło w y c h .  

W  d n iu  o tw a rc ia k u rs u  o d p ra w io n a  z o ­

s ta n ie  o  g o d z . 1 0  m s z a  ś w . w  k o ś c ie le  ś w .  

M a rc in a . O fic ja ln e o tw a rc ie k u rs u  n a ­

s tą p i p o m s z y  ś w . w  D o m u  R z e m ie ś ln i ­

c z y m  p rz y  w s p ó łu d z ia le  w ła d z , p rz e d s ta ­

w ic ie l i s a m o rz ą d u  g o s p o d a rc z e g o  i p rz e ­

m y s łu  o ra z  u c z e s tn ik ó w  k u rs u .

Udogodnienia dla 
rzemieślników

I s tn ie ją  o b e c n ie s z e ro k ie m o ż liw o śc i  

im p o r to w a n ia s u ro w c ó w , p ó łfa b ry k a tó w  

i m a s z y n  z  z a g ra n ic y . I ź b a  R z e m ie ś ln i­

c z a  w  P o z n a n iu  z a  p o ś re d n ic tw e m  Z w ią ­

z k u  I z b  R z e m ie ś ln ic z y c h  u ła tw ia  r z e m ie ­

ś ln ik o m  u z y s k a n ie p jo trz e h n y c h p o z w o ­

le ń  p rz y w o z o w y c h . Z  c h w ilą p rz e d s ta ­

w ie n ia  f a k tu r z a g ra n ic z n y c h , k a r ty  r z e ­

m ie ś ln ic z e j i ś w ia d . p rz e m y s ło w e g o  —  

B iu ro  O rg a n iz a c y jn o -H a n d lo w e  z a ła tw ia  

d a ls z e fo rm a ln o śc i i u d z ie la p o d ty m  

w z g lę d e m  w s z e lk ic h  w y ja ś n ie ń . F o rm u ­

la r z e  p o d a ń  n a  p rz y w ó z  s ą  d o  n a b y c ia  w  

c e n ie  1 0  g ro s z y  w  k a s ie  I z b y  R z e m ie ś ln i ­

c z e j .
Cechom pod uwagę.

W  z w ią z k u  z  z a p ro w a d z e n ie m  je d n o ­

l i te j k s ię g o w o ś c i w e w s z y s tk ic h  c e c h a c h  

o k rę g u  I z b y  R z e m ie ś ln ic z e j w  P o z n a n iu  

a  c z ę s ty m i z m ia n a m i  n a  s ta n o w is k u  s k a t

je d n o g ło ś n ie a b s o lu to r iu m , p o c z y m  w y ­
b ra n o  n o w y  z a rz ą d  w  n a s t, s k ła d z ie : K o ­
p e r s k i W a c ła w  —  p re z e s , S k rz y p c z a k  J a n  
—  w ic e p re z e s , L a n g  A le k s a n d e r —  s e k re ­
ta r z  i S tę s z e w s k i A d a m  —  s k a rb n ik . D e le ­
g a te m  n a  w a ln y  z ja z d  w y b ra n o  p . J a n u s z a  
L u d w ik a , k tó re m u ró w n o c z e ś n ie p o w ie ­
r z o n o  w z ią ć  u d z ia ł w  d e le g a c ji d o  M in is te r ­
s tw a  K o m u n ik a c j i , c e le m p rz e d s ta w ie n ia  
najwaźnieiszych postulatów Kola Kanceli­

w y k o ń c z e n ie  o ś ro d k a  z d ro w ia  k w o ta  1 7 0  

ty s . z ł .
W  z w ią z k u  z p rz y łą c z e n ie m  n o w y c h  

p o w ia tó w  d o  w o je w ó d z tw a  p o z n a ń sk ie g o  

p rz e w id u je  s ię ró w n ie ż b u d o w ę o ś ro d k a  

z d ro w ia  i r z e ź n i w  T u rs k u , p rz e z n a c z a ­

ją c  n a  te n  c e l 2 0  ty s . z ł o ra z  w  K a lis z u  

ta rg o w ic y  i r z e ź n i z a  s u m ę  2 0 0  ty s . z ł .

In w e s ty c je  te n ie w ą tp l iw ie  o ż y w ią  ż y ­

c ie g o s p o d a rc z e  n a s z e j d z ie ln ic y .

to w a ć  b ę d z ie  p . I r z y k o w sk i . W  p ro g ra ­

m ie ju b i le u s z o w e g o C z w a rtk u w ie c z ó r  

a u to rs k i F e rd y n a n d a G o e tla .

D z iś r a n o  o  g o d z . 1 0  w  P a ła c u  D z ia ­

ły ń sk ic h  ro z p o c z ą ł s ię z ja z d d e le g a tó w  

Z w ią z k u Z a w o d o w e g o L ite ra tó w P o l­

s k ic h . N a z ja z d k tó re m u  p rz e w o d n ic z y  

p re z e s Z w ią z k u  F e rd y n a n d  G o e te l , p rz y ­

b y ło  s z e re g  d e le g a tó w  c a łe j P o ls k i .

b n ik a  c e c h u , I z b a  w y ja ś n ia , ż e  B iu ro  O r ­

g a n iz a c y jn o  - H a n d lo w e  u d z ie la  z a in te re  

s o w a n y m  w  s p ra w a c h  p ro w a d z e n ia  k s ią g  

c e c h o w y c h w y c z e rp u ją c y c h  w y ja ś n ie ń i  

p o u c z e ń .

I z b a  p o le c a  w s z y s tk im  r z e m ie ś ln ik o m  

w e w s z y s tk ic h s p ra w a c h h a n d lo w y c h  

w s p ó łp ra c ę  i p o m o c B iu ra  O rg a n iz a c y j­

n o  - H a n d lo w e g o ,  k tó re g o  g łó w n y m  z a d a  

n ie m  je s t s łu ż e n ie  p o m o c ą w  s p ra w a c h  

h a n d lo w y c h  tu te js z y m  r z e m ie ś ln ik o m .

Walka z przestępcami
* Z  p o le c e n ia w ła d z  a d m in is tra c y jn y c h  

w  P o z n a n iu  o d s ta w io n y  z o s ta ł d o m ie j­
s c a  o d o s o b n ie n ia w  B e re z ie , n o to ry c z n y  

p rz e s tę p c a  N ik o d e m  M a c h o w s k i , z a m ie ś  z  

k a ły  p rz y  u lic y  P ia sk o w e j w  P o z n a n iu .  

M a c h o w s k i n o to w a n y b y ł p rz e z p o lic ję  

2 4  r a z y  z a  k ra d z ie ż e , n a p a d y  i tp . B ra ­

c ia  je g o  s ą  ró w n ie ż  z n a n y m i p rz e s tę p c a ­

m i.

Prowincja na bezrobotnych
Z  p o ś ró d  2 7  d z ia ła ją c y c h  w  W ie lk o -  

p o ls c e  p o w ia to w y c h  k o m ite tó w  o b y w a te l­

s k ic h  d o  W a lk i z B e z ro b o c ie m , c z o ło w e  

m ie js c e  w  m ie s ią c a c h  g ru d n iu  i s ty c z n iu  

b r . z a ję ły : K ę p n o  z  k w o tą  o f ia r  s p o łe c z ­
n y c h  w  g o tó w c e  3 8 .1 3 7 ,—  z ło ty c h , Ś ro d a  

3 7 .1 1 2  z ł , J a ro c in  3 4 .5 9 2 z ł , M o g iln o  

3 4 .1 0 1  z ł , N o w y  T o m y ś l 3 3 .3 9 0 , W y rz y sk  

3 3 ,2 9 0  zł, G o s ty ń  3 1 .4 2 7  zł, P o z n a ń -P o w .  

2 8 .8 1 8  z ł . <

W y m ie n io n e K o m ite ty m o ż n a p o d a ć  

ja k o  o ś ro d k i p ra c y  p ro w a d z o n e j in te n sy ­

w n ie , c z e g o  w y ra z e m  s ą  u z y s k a n e  e fe k ty  

c y f ro w e .

s tó w . W  d a lsz y m  c ią g u  z e b ra n ia  w y s łu c h a ­
n o  in te re s u ją c e g o  r e fe ra tu  p re z e s a  Z a rz ą d u  
O k rę g o w e g o  Z U K . p . W ła d y s ła w a J a rz ę ­
b o w s k ie g o ,  p o  c z y m  o d b y ła  s ię  h e rb a tk a  to ­
w a rz y s k a  w  m iły m  n a s tro ju .

Ruch zawodowy
— Zebranie filii Z. Z. P. w Kwieclszewie 

o d ttę d z ie  s ię  d n ia  1 3 .m a rc a  o  g o d z . 1 2  w  s a l i  
p. Drewva

g a n ię p o d s ta w o w y c h  p rz e p is ó w  le ły  

w  in te r te s ie  p rz e c h o d n ia i m a n a  
c e lu  o c h ro n ę  je g o  z d ro w ia i ż y c ia .

P o w s z e c h n e je s t n a rz e k a n ie ń a  
w y k ro c z e n ia  i w y b ry k i ro w e rz y s tó w . 

R o w e rz y ś c i s ą d z ą , ż e  ic h  n ie  o b o w ią ­

z u ją  ż a d n e  p rz e p is y . J e ż d ż ą  ta k  ś ró d  

k ie m  je z d n i ,  ja k  i  p o  o b u  s tro n a c h  p o ­
b o c z a . J a z d a  m ło d o c ia n e g o  ro w e rz y ­

s ty  w  w ie lu  w y p a d k a c h  w  n ic z y m  n ie  

u s tę p u je p o p is o m  c y rk o w y m ; ja z d a  

b e z t r z y m a n ia  k ie ro w n ic y , z a k ła d a ­

n ie  n ó g  n a  k ie ro w n ic ę  i in n e  w y c z y n y  

e k w il ib ry s ty c z n e n a le ż ą d o n o rm a l­

n y c h  z ja w isk  n a  je z d n i , c h o d n ik a c h  

—  w  o g ó le w e  w s z y s tk ic h m ie js c a c h  

p rz e z n a c z o n y c h d la  ru c h u p u b lic z ­

n e g o . Ś c ig a n ie s ię ro w e rz y s tó w  w  
ty c h  m ie js c a c h  je s t z d a n ie m  ic h  n a j-  

a k tu a ln ie js z e  i p o w s z e c h n e . A  p rz e -

c ię ż is tn ie ją , p rz e p is y , r e g u lu ją c e  

ru c h  ro w e ro w y , k tó re  k a ż d y ro w e ­

r z y s ta  w in ie n  z n a ć  i p rz e s tr z e g a ć ;

W o b e c  is tn ie ją c e g o s ta n u r z e c z y  

s ta ro s tw o g ro d z k ie p rz y s tą p iło w  

ty c h  d n ia c h  d o  a k c ji b e z w z g lę d n e g o  

k o n tro lo w a n ia  ru c h u  u lic z n e g o  n a  te  

r e n ie  I . K o m is a r ia tu , t . j . w  ś ró d m ie ­

ś c iu . O d  d n ia  2 0  b m . k o n tro la  ta  z o ­

s ta n ie  ro z w in ię ta n a te re n c a łe g o  

m ia s ta . W  w y p a d k a c h n ie p rz e s tr z e ­

g a n ia  p rz e p is ó w , k tó re z e b ra n e z o ­

s ta ły w ro z p o rz ą ,d z e n iu  w o je w o d y ,  

z  d n ia  7 . I . b r . , s to so w a n e  b ę d ą , s a n k ­

c je k a rn e  w  w y s o k o ś c i d o  ty s ią e a  z ł  

g rz y w n y  lu b  6  ty g o d n i a re s z tu . R o ­

w e rz y s to m  w  ta k ic h  w y p a d k a c h  p o ­

s te ru n k o w i z a b ie ra ć  b ę d ą  ro w e ry  d o  

k o m is a r ia tu n a k ilk u n a s to g o d z in n e  

p rz e tr z y m a n ie , b e z w z g lę d u n a to  
c z y  ro w e rz y s ta  je s t m ie s z k a ń c e m  m ia  

s ta  c z y  te ż  p rz y je c h a ł z  p ro w in c j i .

Z e  w z g lę d u  n a  s p o łe c z n ą  k o n ie c z ­

n o ś ć  z m n ie js z e n ia  h a ła su u lic z n e g o  

k tó ry  d o  r e s z ty  ru jn u je  n e rw y  w ie l t t  

lu d z io m , p rz y s tą p i s ie  d o z o rg a n iz o ­

w a n ia d n i c is z y  (p ró b a ru c h u b e z -  

d ź w ię k o w e g o ) w  n a s tę p u ją c y c h  te r ­

m in a c h : w  d n iu  2 8  n a  2 9  b m . o d  g o d z .  
2 3  d o  6  r a n o ; 1 1 k w ie tn ia  o d  g o d z . 6  

d o  1 5  i 1 9 k w ie tn ia  o d  6  d o  2 3 .

(Jp).
Polłc|a uczy chodzić

O d  w c z o ra j w  P o z n a n iu  p o lic ja  p rz e p ro ­

w a d z a  ś c is łą  i e n e rg ic z n ą  k o n tro lę  ru c h u  u -  

l ic z n e g o .

P o m im o  n ie d a w n o  z a in s ta lo w a n y c h  ba­
r ie r n a  z b ie g a c h  ru c h liw s z y c h  u lic  w  ś ró d ­

m ie śc iu  w ie lu  p rz e c h o d n ió w  w  d a ls z y m  c ią ­

g u ,s ta ry m  z w y c z a je m , s k ra c a ło  s o b ie  d ro g ę ,  

p rz e c h o d z ą c w b re w  w y d a n y m p rz e p is o m  

i in s tru k c jo m .

J a k  z d ą ż y l iś m y  z a u w a ż y ć , p o liq a  p o  r a z  

p ie rw sz y  w  P o z n a n iu  z a s to s o w a ła  b e z w z g lę  

d n ą  g rz y w n ę  w o b e c o p o rn y c h p rz e c h o d ­

n ió w .

T a k  „ d o tk l iw a "  n a u k a  n ie w ą tp l iw ie  n ie  

p ó jd z ie w  la s i p rz y c z y n i s ię n a re s z c ie d o  

u n o rm o w a n ia  ru c h u  u lic z n e g o .

P o d c z a s w c z o ra js z e j k o n tro l i rp c h u  u li­

c z n e g o  p o lic ja  u k a ra ła  d o ra ź n ie  2 7 4  o s o b y ,  

u p o m n ia ło  z a ś 1 2 0 o s o b y .

komunikaty teatralne

— Teatr Wielki. D z iś „ C a v a le r ia  ru s t ic s  
n a ” i „ P a ja c e ” . P rz e d s ta w ie n ie  z w ią z k o w e .  
P o  ro z p o c z ę c iu  p rz e d s ta w ie n ia  w s tę p  n a  w i­
d o w n ię n ie d o z w o lo n y . W  p ią te k o p e re tk a  
„ T y s ią c  i je d n a  n o c ” . W  s o b o tę  t r a g e d ia  m u  
z y c z n a K . W . G lu c k a „ A lk e s t is” . G łó w n e  
p a r t ie  p o w ie rz o n o c z o ło w y m  a r ty s to m  ja k :  
d r . S ta n i Z a w a d z k ie j , E . S z a b ra ń s k ie j , M . 
S a le c k ie m u  i A l. K a rp a c k ie m u . S tro n ę  m u ­
z y c z n ą p rz y g o to w u je z w ie lk im  p ie ty z m e m  
d y r , d r . Z y g m u n t L a to s z e w s k i . R e ż y se ru je  
M . J a n o w sk a . D e k o ra c je p ro je k to w a ł Z y g - . 
m u n t S z p in g ie r

— Koncert Symfoniczny. J a k  ju ż  d o n o s i ­
l iś m y w y s tą p i n a k o n c e rc ie s y m fo n ic z n y m  
w e  w to re k , d n ia  1 5  b m . s ły n n y  s k rz y p e k  w ę  
g ie r s k i E m il T e lm a n y i , k tó ry  w y k o n a k o n ­
c e r t s k rz y p c o w y J . B ra h m s a . W to rk o w y m  
k o n c e r te m  d y ry g u je d y r . d r . Z y g m u n t L a ­
to s z e w s k i .

— Teatr Polski. W c z w a r te k  i w  p ią te k  
p o  c e n a c h  p o p u la rn y c h  o d  1 0  g r d o  2  z ł — . 
„ N ie s p o d z ia n k a ” . W  s o b o tę i w  n ie d z ie lę  
w ie c z o re m  „ T a je m n ic a le k a rs k a ’’ . W  n ie ­
d z ie lę p o  p o łu d n iu  p o  c e n a c h  p o p u la rn y c h  
„ G ru b e  ly b y ” .

— Teatr Peryferyjny. W  n a jb l iż s z ą  n ie ­
d z ie lę , d n ia  1 3  b m . o  g o d z . 1 6 ,3 0  z  c y k lu *  w i­
d o w is k  d la  m ło d z ie ż y  i d z ie c i n a  s a l i D o m u  
P a ra f ia ln e g o , K o m a n d o r ia , u l . ś w ię to ja ń s k a  
u ro z m a ic o n y  p ro g ra m  te a tr z y k u  „ K U K U * ’ i 
T e a tru  M ilu s iń s k ic h  „ Z ło ta  ry b k a ” , b a ś ń  w 
4  o d s łp n a c h  w opr. B a lb in y  K o rs k ie j . B ile ­
ty  o d  2 0  gr d o  7 5 gr. przy J ta s ie  od gad» 
U w dzień praedstawieaia.
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D łu g i o g o n ek  S to i n 4 u licy*

L u d z ie p o d rep ta ją n a m ie jscu , ch u ch a ją  

e sw e cze rw o n e zz ięb jiię te ręce . Z im n o  

w k rad a  s i<  p o za  n ęd n zy , n iek ied y  d z iu raw y  

p rzy o d z iew ek .

B rr... b y le p ręd ze j d o stać  s ię d o  d rzw i i 

o d e tch n ąć o  ile c iep le jszy m p o w ie trzem  

sen t
A le je szcze  p ó ł g o d z in y . D o p ie ro  za p ó l 

g o d z in y o tw iera ją s ię zacza ro w an e w ro ta  

k u ch n i i p ó źn ie j trzeb a , je szcze czek ać n a  

sw o ją k o le jk ę .
1 L ecz p rzec ież o n i w szy scy m ają czas . 

M ają  n aw e t b a rd zo  d u żo  czasu . P rzec ież  to  

są  b ez ro b o tn i.
N a tw a rzach n iek tó ry ch z n ich m alu je  

s ię ju ż  to  p ię tn o . S k ó ra  o  n iezd row y m , z ie ­

m isty m  k o lo rze . M ężczy źn i s iln ie za ro śn ię ­

c i. 1 o czy  n aw p ó ł b ez rad n e  i ń aw p ó ł jak b y  

ze  z ło śc ią  —  z rezy g n o w an e .

—  P lu n ąć n a  to  w szy stk o , A  b o  to  w o - 

g ó le je s t ży c ie?
Z n a jo m o ść  p rzy  tak im  czek an iu  zaw ie ra  

s ię n ie s ły ch an ie p ręd k o . P o có ź s tać —  jak  

ta  k u k ła  n a  m ro z ie , k ied y  m o żn a  p o g ad ać z  

b liźn im , w y p o w ied z ieć m u w szy stk ie ża le , 

ca łą sw o ją n ęd zę , k tó rą s ię ty le razy lu ­

d z io m  i B o g u w y k rzy cza ło . Z aw sze cz ło ­

w iek o w i u lży  —  jak  tro ch ę  łe z  w y le je . Z re ­

sz tą to , co  m o że u sły szeć  w  o d p o w ied z i —  

u d o w o d n i m u , że to  n ie ty lk o  jem u je s t tak  

ź le , a le , że  i tem u  i o w em u  je st ró w n ież  ź le , 

a  m o że  je szcze  g o rze j.

—  T ak , tak , k to b y  to  p o m y śla ł —  zw ra ­

ca  s ię d o  m n ie trzy d z ie sto le tn ia k o b ie ta w  

p o rząd n y m  p a lc ie  o b szy ty m  fu trem  (a ry sto ­

k rac ja!) —  że cz ło w iek o w i tak  m arn ie b ę ­

d z ie .
C zu ję , że  jed n o  p y tan ie , c ień  za in te re so ­

w an ia z m o je j s tro n y p rzy czy n i s ię d o  je j 

zw ie rzeń .

R zeczy w iśc ie . S n u je s ię  • —  jak że co ­

d z ien n a  i d la teg o  m o że n iep rze jm u jąca  h is to  

r ia . C zy ż  m o że  w zru szy ć  to , że  k o m u ś  b y ło  

d o b rze a te raz je st ź le? Ż e d aw n ie j m ia ł 

sw ó j d o m , a te raz m ieszk a w  p rzy tu łk u i 

g o d zin am i w y czek u je n a o b iad , k tó ry je st  

jed y ny m  n a  ca ły  d z ień  p o ży w ien iem .

C zy  m o że  w zru szać  h is to ria , k tó ra  p o w ­

ta rza  s ię  se tk i, ty s iące  razy  —  czasem  ty lk o  

tro ch ę if tn a  w  szczeg ó łach .

W iem y  o  ty m  aż za  d o b rze . N a  k ażd y m  

k ro k u s ty k am y s ię z trag ed ią i n ie szczę ­

śc iem  lu d zk im . A  jed n ak  k o łacze  s ię w  n as  

w  śro d k u  —  jak aś  w raż liw sza  s tru n a  — ■ k tó ­

rą  w y d a ję  o d d źw ięk , g d y  s ię  n ią  m o cn ie j za ­

ta rg a .
— M ó j m ąż  —  c iąg n ie  s ię d a le j o p o w ieść  

—  zab ił s ię  w  zesz ły m  ro k u . N ie w y trzy m a ł  

te j n ęd zy .

W  o czach szk lą s ię łzy . K iw am  g ło w ą  

—  b o  n ie  w iem , czy  m am  p raw o  ją  p o c ie szać  

i n ie w iem  jak  Jo z ro b ić . C zy p o w ied z ieć , 

że  i m ąż  n ie  b y ł w y ją tk iem , że d z ien n ie czy  

m iesięczn ie —  ty le a ty le lu d z i, p o p e łn ia  

sam o bó js tw a z teg o sam eg o p o w o d u  —  b o  

n ie m o g ą  zn ie ść tak ieg o  ży c ia?

' L ecz o d p o w ied ź p rzy sz ła n ie sp o d z iew a ­

n ie ,  z in n e j s tro n y .
S ta ru szk a , o  c iąg le  łz aw iący ch  s ię  o czach ,  

są s iad k a  z  o g o n k a  —  u w ażn ie  s łu ch a ła  o p o ­

w iad an ia  m ło de j k o b ie ty .

G d y ta u m ilk ła , rzek ła sp o k o jn y m  c i­

ch y m  g ło sem :

—  M ó j sy n te ż to  z ro b ił. M iał 2 6 la t i 

b y ł b a rd zo  zd o ln y m  ch ło p cem . A le s trac ił 

ro b o tę i in n e j n ie m ó g ł zn a leźć a w  d o m u  

n ie  b y ło  co  je ść . A n i ja  an i o n  n ie  m o g liśm y  

d o stać ch o ćb y  o b iad ó w  za d a rm o .

I tak  w  trak c ie ro zm o w y  n aw e t n ie za ­

u w aży liśm y jak zn a leź liśm y s ię w  sa li. P o  

za ła tw ien iu  fo rm a ln o śc i o trzy m u ją  b ez ro b o t  

n i sw ó j sk ro m n y  o b iad , k tó ry  je st p rzew aż ­

n ie  ich  jed y n y m  p o ży w ien iem  n a  ca ły  d z ień .

C zy o  ty m  s traszn y m  ży c iu , o  te j p rze ­

raża jące j n ied o li rze sz b ez ro b o tn y ch , n ie  

p o w in n i p o m y śleć c i, k tó rzy s ied zą w  c ie ­

p ły ch m ieszk an iach i n ig d y g ło d u n ie za ­

zn a li  ? .« «

t iali sąfóatel
—  M ia ł ża l d o  s trażn ik ó w  w ięz ien n y ch . 

W  p ew n e j re s tau rac ji p rzy  u l. św . W o jc ie ­
ch a  w  lis to p ad z ie  u b . ro k u  d o sz ło  d o  aw an ­
tu ry m ięd zy 3 5 -le tn im  B ro n is ław em Ja r-  
czy ń sk im  (u l. S zam arzew sk ieg o  3 8 ), a s traż  
n ik am i w ięzien n y m i E d w ard em  K o w alsk im  
i F ran c iszk iem  R ad o k o n iew sk im . A w an tu ra , 
k tó rą w y w o ła ł Ja rczy ń sk i, p o w sta ła n a tle  
zem sty . Ja rczy ń sk i sw eg o  czasu  o d siad y w a ł  
k a rę  w  w ięź ien iu  p rży  u l. M ły ń sk ie j i w ó w ­
czas , jak  reg u lam in  w ięz ien n y  n ak azu je , zo ­
s ta ły  m u  śc ię te  w ło sy . O  to  Ja rczy ń sk i m ia ł 
ża l d o s trażn ik ó w , to  te ż sp o tk aw szy  ich  I 
g ro z ił im , że ich  p o b ije . S ąd  g ro d zk i sk aza ł I 
za  to  Ja rczy ń sk ieg o  n a  2  m iesiące  w ięz ien ia . J

Włamanie do sklepu tytoniowego
P o zn ań , 1 0 . 3 .

D zfś W  n o cy n ieznan i sp raw cy  
d o k o n a li n iezw y k le śm ia łego  w łam a ­
n ia d o sk lep u ty to n io w eg o S te fan a  
G o łk i p rzy  u l. M . F o ch a  7 2 .

W łam y w acze  p o  w y rw an iu  k łó d k i 
w  p iw n icy w y rw a li u  śc ian y  ceg ły  i 
d o sta li s ię  d o  sk lep u  Jan a B u d n ik a , 
sk ąd  zab ra li 2 0  p aczek sp o rtó w  i 3 6

B. urzędnik Banku Handl, przed sadem 
d o  zd e frau d o w an ia 8 0 0 0 zŁW ł. N arło w sk l p rzy zn a ł s ię

D ziś p rzed  sęd em  o k ręg o w y m  to ­
czy ł s ię  p ro ces  o  n ad u ży c ia  w  p o zn ań  
sk im  O d d z ia le B an k u H an d lo w eg o . 
N a ław ie o sk a rżo n y ch zas iad ł W ła ­
d y sław  K arło w sk i, b . u rzęd n ik  B . H . 
O d d z ia ł P o zn ań , o sk a rżo n y  z  a rt 2 6 2  
p a r. 2 , 2 6 4 i 1 8 7  k . k ., o  p rzy w łaszcze ­
n ie so b ie w  r . 1 9 2 8 k w o ty 8 ty s . z ł i 
p o d rab ian ie  o d n o śn y ch d o k u m en tó w  
k aso w y ch ,  --------

Aresztowanie urzędnika Starostwa
W  śro d ę o k o ło  g o d z . 1 4 -te j w śród  

sp o łeczeń s tw a m ias ta M o g iln a w iel­
k ą sen sac ję w y w o ła ło a re sz to w an ie  
u rzęd n ik  S ta ro stw a  3 0 -le tn ieg o O sta -  
ch a zam . w  T rzem eszn ie . A resz tan ta  
o d p ro w ad zo n o  p o d  esk o rtą  k m d t. p o ­

Odznaczenie 14 osób
W  d n iach  7  i 8  b m . S ta ro sta  G ro d z ­

k i P o zn ań sk i m g r. Ig n acy  G ło d o w sk i  
w  im ien iu p . W o jew o d '” ’ d o k o n a ł w  
sa li k o n fe ren cy jn e j S ta ro stw a  o d zn a ­
czeń b rązo w y m i K rzy żam i Z asłu g i 
1 4 o só b . —  

l&t/padkl

— Wypadek przy pracy. W czo ra j o g o d z . 
1 1 ,3 0 Ja ro n Jó ze f, la t 6 0 , zam . w  C zerw o ­
n ak u  u leg ł w y p ad k o w i z łam an ia n o g i p rzy  
p racy w ta rtak u . N ieszczęś liw eg o s ta rca  
p rzew iez io n o d o S zp ita la P rzem ien ien ia  
P ań sk ieg o . P rzy  ty m  sam y m  w y p ad k u u -  
leg ł p o tłu czen iu  d ru g i ro b o tn ik  6 5 JIe tn i W o j 
c iech S p y ch a ła . P o d o k o n an y m  o p a tru n k u  
p o zo s ta ł n a m ie jscu .

—  S p ad ! z w o zu . N a tiiićy B u k o w sk ie j  
sp ad ł z w o zu n a je zd n ię 4 2 -le tn i L u d w ik  
K u lcen ty (C h e łm iń sk a 1 9 ), za tru d n io n y w  
f irm ie  K am y szek . Z  p o w o d u  z łam an ia  k o st-  
ik lew e j n o g i lek a rz p o g o to w ia ra t. (6 6  6 6 ) 
p rzew ió z ł g o  d o  szp ita la  P rzem ien ian ia  P ań  
sk ieg o .

Rejestracja kajaków
P ań stw o w y Z arząd W o d n y w  P o ­

zn an iu p rzy p o m in a w szy stk im p o ­
s iad aczo m  i w łaśc ic ie lo m  ło d z i i k a ­
jak ó w  u ży w an y ch  n a rzece W arc ie , i 
P ro śn ie o  o b o w iązk u za re je s tro w an ia  
ty ch p ły w ak ó w  n a  ro k 1 9 3 8 . T erm in  
re jes trac ji u  p ły w a z d n iem  3 1 m arca  
b r. R ejes trac ja n ie p o d leg a żad n ym  
o p ła to m .

W sze lk ieg o  ro d za ju  lo d z ie  1 k a ja ­
k i o  p o w ie rzch n i d o  2 0 m * p o d lee ra ją  
w  m y śl p a r. 1 4 ro zp o rząd zen ia M in . 
K o m u n ik ac ji z d n ia  2 2 . 6 . 1 9 3 5  r / (D z .

felieton

Miłość i pacia
Jak iś m ęd rzec w  s trzęp ach sw y ch m el­

d u n k ó w  n ap isa ł tak : co k o lw iek p o w iesz o  

k o b iec ie i o  m iło śc i —  p raw d ą je s t. C zło ­

w iek  w ięc , w ziąw szy  so b ie d o  ro zu m u  i se r­

ca p o w y ższą zasad ę , d ecy d u je s ię o p o w ia ­

d ać n ie s tw o rzo n e h isto rie i p isać fan ta s ty ­

czn e o  p o w ieśc i: w szy stk o  p rzecież  p raw d ą  

b ęd z ie !

Z aczn ijm y  w ięc  —  jak b y  w y raz ił s ię  p o ­

e ta  —  fan taz ji m ach n ąw szy o g o n em . 

P o zn a li s ię w czo ra j.

G d y  w ita jąc s ię , sp o jrze li so b ie w  o czy , 

z ro zu m ie li o b o je , że d u sze ich n a leżą d o  

s ieb ie  —  n a  W iek i.

T o  n ie b y ł f lir t. N ie ! —  ro zm o w a se rc , 

u k o ły san y ch  n a jcu d o w n ie jszą  m elod ią .

K sięży c  —  w ie lk i i sreb rn y  —  p ły n ął p o  

n ieb ie p o p rzez g w iezd n e sz lak i, to p iąc  z ie ­

m ię w  p o w o d z i ta jem n iczy ch  b la sk ó w .

S e led y n o w a c isza zak lę ła d rzew a &

z ło ty ch  g o tó w k i. N ast^ n n ie w łam y ­
w acze w y w ie rc ili o tw ó r w  p o d ło d ze  
i d o sta li s ię d o  h u rto w n i ty to n io w ej  
G o łk i. Ł u p em  w łam an ia p ad ły p a ­
p ie ro sy , cy g a ra itd . łą czn e j w arto śc i 
3 ty s . z ł.

P o lic ja w szczęła d o ch o d zen ia , o raz  
o strzeg a p rzed k u p n em sk rad z io ­
n y ch  p ap ie ro só w .

W  czas ie  d z isie jszeg o  p ro cesu  o sk . 
K arło w sk i p rzy zn ał s ię  w  zu p e łn o ści 
d o  w in y , w o b ec  czeg o  sad  o d stąp ił o d  
p rzesłu ch an ia św iad kó w *

W  w y n ik u ro zp raw y  z u w ag i n a  
o k o liczn o śc i łag o d zące p rzy zn an ia  
s ię d o  w in y , sąd  w y d a ł w y ro k  sk azu ­
ją cy  K arło w sk ieg o  n a  8  m ieś , w iez ie ­
n ia  z  za liczen iem  a re sz tu .

s te ru n k u  P . P . o raz je szcze jed n eg o  
p o ste ru n k o w eg o d o a re sz tu p o licy j­
n eg o . Z jak ieg o p o w o d u n as tąp iło  
a re sz to w an ie O stach a , n a raz ie n ie  
je s t w iad o m em . O stach za tru d n io n y  
b y ł w  d z ia le d la sp raw  b ez ro b o cia .

U . R . P . N r. 5 0  p o z . 3 3 0 ) re jes trac ji  
co ro czn e j. O b jek ty n o w o n ab y te w  
c iąg u  ro k u , n a leży  zg ła szać b ezw ło cz  
n ie .

Z g ło szen ia d o  re jes trac ji (p isem ­
n ie lu b  o so b iśc ie ) p rzy jm u je P ań ­
s tw o w y  Z arząd  W o d n y  w  P o zn an iu  —  
W ały  L eszczy ń sk ieg o  8 p o k ó j 4 w  g o  
d ż in ach o d 1 2 d o 1 4 (w so b o ty o d  
1 2 -1 3 ,3 0 ).

2  ekiOHtt
BOHATER"

F ilm  p o d ty tm  ty tu łem  w szed ł n a ek ran  
k in a „Ś w it” . Je st to p ięk n e i w zru sza jące  
o p o w iad an ie o p rzy jaźn i p o m ięd zy p sem  1  
cz ło w iek iem . P ies w alczy d z ie ln ie z rab u ­
s iem  n iszczący m  s tad o  o w iec . P ad a w resz ­
c ie p o d e jrzen ie , że to o n je st ta jem n iczy m  
szk o d n ik iem . T reść i o p raco w an ie a rty s ty ­
czn e k ażą  n a  f ilm  zw ró c ić u w ag ę . W  ro lach  
g łó w n y ch : N each B eery jr* B . R ead o raz  
p ie s T rev e.

„ICH STU I ONA JEDNA”*
w y św ie tla k in o ..G w iazd a 1’ . O m aw ia liśm y  
ju ż ten  f ilm  z  o k az ji w y św ie tlan ia  G o  n a -ze*  
ro -ek ran ie . K to n ie w id z ia ł g o d o tąd , p o ­
w in ien sk o rzy stać  z o k az ji, b y zo b aczy ć m i­
łą h is to rię m ło d e j, p rzed s ięb io rcze j d z iew ­
czy n y , k tó re j o jc iec i g ro n o Jeg o b ez ro b o t­
n y ch k o » legó w  zaw d z ięcza ją p racę . G łó w n ą  
ro lę k reu je św ie tn a śp iew aczk a D , D u rb in . 
O d k iestrą d y ry g u je L . S to k o w sk i. R o lę o j­
ca b ez ro b o tn eg o  g ra  A d o lf M en jo u .

Komunikaty

—  „S tu d iu m  Z ag ad n ień P o lsk o -N iem iec ­
k ich ” . „N iem cy  a  P o lsk a  o d  1 8 1 5  d o  1 9 1 8  r ."  
—  o to  ty tu ł w y k ład u , k tó ry  —  w  ram ach  
zo rg an izow an eg o  p rzez P o lsk i Z w iązek Z a ­
ch o d n i S tu d iu m  —  w y g ło s i p . d y r. d r. A n ­
d rze j W o jtk o w iak . W y k ład  o d b ęd z ie s ię 1 1  
b m , o  g o d z . 1 9  w  sa li Ś n iad eck ich , u l. F red ry  
1 0 (C o li. M ed icu m ).

k w ia ty .

S z li a le jam i p a rk u .

— ■ K o ch asz  ?«

— - N a  w iek im

—  S erce ...

—  S zczęśc ie ...

—  Jak  ta  cu d n ie !,..

—  Ś w ia ta .

—  B ajk am
—  Ź y c ie .„

—  B rak  s łó w ...

K sięży c ...

•—  W io sn a ...

•—  K w ia ty ...

—  I g w iazd y ...

—  I w szech św ia t,-

—  I m y ...

—  N a zaw sze ...

—  W iesz ...

—  M y śla łam  o  ly m  sam y m ...

— I ia-»

Robotnicy zrzeszeni w ZZP. 
potępiają ohydną zbrodnię 

w Luboniu
W  u b . n ied z ie lę o d b y ło s ię p le ­

n a rn e  zeb ran ie n ied aw n o  za ło żo n e j a  
p o m y śln ie s ię ro zw ija jące j f ilii P o ­
zn ań — • Ś ró d k a Z w iązk u M etalo w ­
có w Z jed n o czen ia Z aw o d o w eg o P o l­
sk ieg o .

Z eb ran iu p rzew od n iczy ł d ru h  
p rezes S ik o rsk i. D ru h sek r. Ź y sk i 
o d czy ta ł p ro to k ó ł z p o p rzedn ieg o  ze ­
b ran ia , p o czy m  d ru h red . Z ag ie rak l 
w y g ło s ił in tere su jący re fe ra t. U zu ­
p e łn ił g o  d ru h  A n d rze j P rzy b y ła , p re  
ze®  h o n o row y  Z w iązk u i sk a rb n ik  
W y d z ia łu  R ad y  Z . Z . P ., b o g a tym  w  
tre ść p ięk n y m  p rzem ó w ien iem , k tó re  
zak o ń czy ł s tw ie rd zen iem , że jed n o s t*  
k a  n iczeg o n ie o d k o n a , n iczeg o n ie  
zm ien i an i n ie n ap raw i w  ży c iu sp o ­
łe czn y m . N ato m ias t m o że to  u czy n ić  
s iln a o rg an izac ja . i

Jak o  trzec i p rzem aw ia?  d ru h  S te li- j  
b ach , sek re ta rz Z esp o łu Z arząd ó w  
F ilii Z . Z . P . w  P o zn an iu ,  k tó ry  zw ró ­
c ił u w ag ę  n a  k o n ieczn o ść zm ian y  sy ­
s tem u w y ch o w an ia u czn ió w .

W szy stk ie p rzem ó w ien ia zeb ran i  
p rzy ję li b a rd zo  ży czliw ie . D y sk u sja  
b y ła  o ży w io n a i in te re su jąca . Z ak o ń ­
czo n o ją u ch w a len iem n as tęp u jące j  
rezo lu c ji:

„Z g ro m ad zen i W d n iń 6 m arca  
cz ło n k o w ie Z w . M et. Z . Z . P . f ilii P o ­
zn ań  —  Ś ro d k a p o tęp ia ją o h y d n y  
c zy n  N o w ak a , m o rd ercy  śp . k s . p ró b .  
S tre ich a , k tó reg o  św ie tlan e j p am ięc i 
sk ład ają  h o łd .

Z eb ran i w zy w ają ca ły n a ro d o w o -  
ch rześc ijań sk i św ia t p racy  w  P o lsce  
d o  n ieu b łag an e j w alk i ze śro d o w i­
sk iem , z k tó reg o w y szed ł m o rd e rca , 
t. j. z  m ark s izm em  i b ezb o żn ic tw em * * .

T ak ie j sam e j tre śc i rezo lu c ję u -  
ch w alo n o  ró w n ież  n a zeb ran iach  in ­
n y ch f ilii Z . Z . P . P o staw a  ro b o tn i­
k ó w  zo rg an izo w an y ch w  Z . Z . P . w  
te j sp raw ie  je s t jed n o lita .

+
ZMARLI

P efro n e la Jan u szew sk a z d o m u L eh m an n , 
w d o w a, 9 1 la t. M ik o ła j B artko , ro ln ik , 2 3 la ta .  
W ład y sław  K o sicz , ro b o tn ik , 2 3 la ta . S tan isław  
K ru k , k u p iec , 6 6 la t. Jó ze fa K an ia z d o m u N a-  
p ie ra lan k a , w d o w a, 7 0  la t. Jan  H u m b la , em ery t 
sek re ta rz  K ó łek ro ln „ 5 1 la t. A n na S ch u lz , b ez  
zaw o d u , 6 9 la t, D an u ta  B ey er, 2  la ta  9  m ieś . 1 3  
d n i. M ich a lin a G in iew sk a , z d o m u Z astro żn a , 
6 4  la ta . Jó ze f Ł aw n iczak , 2 la ta  2 3 d n i. U rszu la  
N o w ick a , 1 1 d n i. Jó ze f K o b y la rz , ro b o tn ik ro l­
n y , 2 9 la t. H alin a D eg en e r, 1 5 m in u t. Z b ig n iew  
D o k o w icz , h an d lo w iec , 2 8 la t. M arian G n io t, 3  
d n i 2 2  g o d z . K ata rzy n a  P iep rzy ck a z d o m u  S k o ­
ru p sk a , 5 4 la ta . M arian Ś u le ja , 1 5 m in u t. Ja ­

d w ig a S zy m ań sk a z d o m u B aje ro w icz , 2 4 la ta . 
W ik to ria G id lew iczo w a z d o m u P iaseck a , 4 1 1 . 
M aria  P u c ia ta  z  d o m u  G łow acka , w d o w a , 5 5 la t. 
M ieczy s ław  R acek , 1 g o d z . S tan is ław  B łaszy k , 

3 8 la t.
Z d z is ław  C io łczy k , s tu d en t U n iw ersy te tu P o ­

zn ań sk ieg o , 2 4 la ta . W ład y sław  B ittn e r, m istrz  
p iek a rsk i, 6 8  la t, M ieczy s ław  A n to n i Ig n acy  S ie -  
b au e r, em . w icep rezes S ąd u  O k ręg o w eg o  w  P o ­
zn an iu , 6 1 la t. L u d w ik  B aesle r, m istrz p iek a rsk i, 
8 7 la t. K azim ie rz W o ld ań sk i, 2 d n i. Jó ze f W o l-  
d ań sk i, 3 d n i. M arta W o jk iew icz , szw aczk a , 2 9  
la t. L eo k ad ia M aćk o w iak ó w n a , 7 la t. A d am  
D ro sik , 1 i p ó ł g o d z in y .

—  Z ło to ...

—  P la ty n a ..,

—  M ó j...

—  Jed y n a ...

O ży w czy w iew , zb u d z iw szy s ię g d z ie ś  

w śró d  o b ło k ó w , p u ch em  ro zes łan y ch  p o  sza  

f irze n ieb a , w tó ro w a ł im  p ie śn ią w y g ran ą  

n a h a rfie m arzen ie .

I m in ą ł ro k .-

G o d z in a 1 1 -ta w ieczo rem . T em p era tu ra  

p o w ie trza p lu s 1 0 s t C . Z ach m u rzen ie  

zm ien n e . K sięży c św iec ił i la ta rn ie te ż .

P ark ...

—  M am  ju ż d o sy ć  teg o  ła żen ia !

—  T rzeb a s ię p rze jść k o n ieczn ie —  d la  

zd ro w ia ...

—  I d la teg o  p ch asz m n ie w  n a jw ięk sze  

b ło to ?

—  P ch asz m n ie! — S am a n ieu w aźn :e  

id z iesz !

—  T ak ! Ju ż  p o  p an to flach ! N a  n ic ! Z m ar  

n o  w an e zu p e łn ie !

— Ładaa bistocta! 3 0 z ło ty ch d iab li
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Żona ordynarna wspólniczką zbrodni?
Tajemnica pasma włosów w reku zamordowanej generałowej

Warszawa, 10. 3.
Ś le d z tw o  w  sp ra w ie  z b ro d n i w  S k ie r­

n ie w ic a ch , m im o śm ie rc i sa m o b ó jc z e j 

B o le sła w a  Ja n o w sk ie g o  trw a  n a d a l.
Z H u ty K u fle w sk ie j, o sa d y o d le g łe j  

o  1 7 k m  o d  M iń sk a M a z ., g d z ie  o sa c z o n o  
b e s tia lsk ie g o m o rd erc ę i g d z ie p o p e łn ił 
o n sa m o b ó js tw o , w id z ą c s ię o to c z o n y m  
p rz e z p o lic ję , sp ro w a d z o n o d o S k ie rn ie ­
w ic ż o n ę je g o , 2 5 -le tn ią  W ła d y sła w ę  Ja ­

n o w sk ą .
P o d  k o n w o je m p o lic ji p rz ew iez io n o  

ją w raz z 2 -le tn ią c ó rk ą D a n u tą i o sa ­
d z o n o w  a re sz c ie p rz y m ie jsc o w y m  o d ­
d z ia le ż a n d arm e rii.

Je s t o n a p o d e jrz an a  o  w sp ó łu d z ia ł w  

o k ro p n e j z b ro d n i.

Trzeba skrócić czas pracy
Bezrobocie I wyzysk pracy - to pożywka dla komunizmu

fej Warszawa, 10. 3.

B a rd z o o ż y w io n a b y ła w c z o ra jsz a d y ­

sk u s ja  w  S e n a c ie . S e n . Algajer m ó w ił m . in .:

M o rd p o p e łn io n y  w  k o śc ie le n a o so b 'e  

k s . S tre ic h a  o b n a ż y ł n a m  ja sk ra w y  fa k t, iż  

a g ita c ja k o m u n is ty c z n a p o c z y n iła w ie lk ie  

p o s tęp y . C o u ła tw ia p ra c ę c z y n n ik o m  w y ­

w ro to w y m ? W śró d ro b o tn ik ó w  i c h ło p ó w  

je s t b a rd z o  m a ło  p ra w d z iw y c h  k o m u n is tó w . 

O lb rz y m ia w ię k sz o ść t . z w . k o m u n 's to w  

to  lu d z ie ro z g o ry c z e n i n ę d z ą , k tó rz y  g d y b y  

m ie li ś ro d k i d o ż y c ia z m ie n ilib y  s ię n a  d o ­

sk o n a ły c h  p a tr io tó w . Je ś li s ię ra d y k a lizu ją  

d la  w ię k szo śc i p rz e m y s ło w c ó w , to  ty lk o  p ra  

m o g ą  s ię sp o d z ie w a ć p o p ra w y  sw e g o  b y tu . 

P o n a d  8 0  p ro c .T o b o tn ik ó w  z a ra b ia d o  1 0 0  

z ł m ie się c z n ie , p o d c z a s g d y  o fic ja ln a s ta ty ­

s ty k a  o b lic za , ż e  n a  u trz y m a n ie p rz e c ię tn e j  

ro d z in y  ro b o tn ic ze j p o trz eb a  m in im u m  1 6 0  

z ł m ie się c z n ie . C z y  to  n ie n a jlep sz e  w a ru n ­

k i d la a g ita c ji k o m u n is ty c zn e j?  W  in te re sie  

s fe r k a p ita lis ty cz n y c h  le ż y p rz e d e w sz y s t­

k im  p o ło ż e n ie  ta m y  k o m u n iz m o w i. Ja k  z a ś  

o n e te m u p rz e c iw d z ia ła ją? S tra jk i o k u p a ­

c y jn e są  s ta ły m  z ja w isk iem , a  9 5  p ro c , ty c h  

s tra jk ó w  to  w a lk a  ro b o tn ik a  o  e le m e n ta rn e  

p ra w a  d o  ż y c ia , k tó ry ch p ra c o d a w c y  n ie  

c h c ą h o n o ro w a ć . U sta w o d a w stw o so c ja ln e

Dwie wsie w płomieniach
Olbrzymie strdty — Śmierć 2 dzieci w ogniu

Kielce, 10. 3. (PAT).
W c z o ra j w  g o d z in a c h p o p o łu d n io w y c h  

w e  w si M o k rz e k , p o w  ra d o m sk ie g o  w y b u c h ł  

w  z a b u d o w a n ia c h w ło śc ia n in a Ja n a K o z ła  

p o ż a r , k tó ry p rz y sz a le jąc e j w ic h u rz e m o ­

m e n ta ln ie p rz e n ió s ł s ię n a są sie d n ie z a b u ­

d o w a n ia . O g ie ń b y ł ta k  g w a łto w n y , ż e w  

p rz e c ią g u k ilk u n a s tu  m in u t o b ją ł c a łą  w ie ś. 

P a s tw ą  p ło m ie n i p a d ło 1 7 d o m ó w  m ie sz k a l­

n y c h w ra z z e s to d o ła m i i z a b u d o w a n ia m i 

g o sp o d a rc z y m i.

W  o g n iu s tra c iło  ż y c ie d w o je d ro b n y c h

—  T w o ja  w in a l
_  ?

—  T rz eb a  b y ło  iść d o  k a w ia rn i.

—  S a m  p ro p o n o w a łe m  k a w ia rn ię .

—  Z  ta k im  p o św ię c e n ie m !

—  W ró ć m y  w ię c n a k o la c ję ,

—  C ią g le ty lk o  m y ślisz  o  ż o łąd k u !

—  T o  s ię n a z y w a sp a c e r i o d p o c z y n e k !  

W ia tr w ia ł i z im n o  b y ło  ja k  c h o le ra .

O w ó ź , w  te n  m n ie j w ię c e j sp o só b m o -  

ź n a b y  b a n ia lu k i, n ie m a ją c e n ic w sp ó ln eg o  

z p ra w d ą i rz e c z y w is to śc ią , w y p isa ć c a ły ­

m i s tro n ic a m i. D la  lu d z i są  to  te m a ty  o k le ­

p a n e i m a ło c ie k aw e . L u d z ie p o  ta k im  je ­

d n y m  n ie fo r tu n n y m  sp a c e rz e z a p isu ją s ię  

d o  k lu b u  b ila rd z is tó w  c z y  b ry d ż y s tó w  i ż y -  

ją  sp o k o jn ie d o  k o ń c a  ż y w o ta  sw e g o .

P o e c i je d n a k c ie rp ią i tw o rz ą . Z a p u sz­

c z a ją  d łu g ie  w ło sy , b le d n ą , i  n o c ą , g d y  w ia tr  

w  k o m in ie w y je i m d ły  o g a re k  d o g asa , g o ­

ry c z z se rca  i tę sk n o tę z d u sz y  p rz e le w a ją  

n a  c ie rp liw y  p a p ie r .

I c h o ć  k w ia ty  w ię d n ą , 

C m o ć m e lo d ia  k o n a , 

C h o ć m e lo d ia  k o n a .

Is tn ie ją  p o z a ty m  s iln e  p o sz la k i w sk a  
z u ją ce , ż e Ja n o w sk a k ry ty cz n e j n o c y z  
c z w a rtk u n a p ią te k u b . ty g o d n ia b y ła  w  
w illi g e n e ra ła K o z ic k ie g o , p o m a g a ją c  
m ę żo w i - z b ro d n ia rz o w i w  z a m o rd o w a ­
n iu n ie sz c z ę śliw y c h o fia r. P ę k w ło só w  
z n a le z io n y c h  w  z a c iśn ię te j d ło n i g e n e ra ­
ło w e j ś . p . H e len y K o z ic k ie j, z d a je s ię  

p o tw ie rd za ć  tę h ip o tez ę .
O sta te c z n ie w  sp ra w ie te g o p o d e jrz e ­

n ia  z a d ec y d u je  e k sp e rty za .
W  Z a k ła d z ie M e d y c y n y  S ą d o w e j d o ­

k o n a n o ju ż a n a liz y k rw i o fia r . W ^ n ik  
z o s ta ł w c zo ra j p rz es ła n y  d o  S k ie rn ie w ic , 
g d z ie  d a lsz e  ś le d z tw o  n a  ty m  te ren ie  p ro ­
w a d z i m ie jsc o w a  ż an d a rm eria .

W c z o ra j ra n o  sę d z ia ś led c z y  p rz y s tą -

o la  w ię k sz o śc i p rz e m y s ło w c ó w , to  ty lk o  p ra  

w o  p isa n e , ro b o tn ik a  z a ś , k tó ry  s ię d o m a g a  

s to so w a n ia  p ra w a , w y rz u c a s ię n a  b ru k  ja ­

k o b o lsz e w ik a . T e g o ro d z a ju m e to d y to  

w sp ó łd z ia ła n ie  z a k c ją  k o m u n is ty c z n ą .

W  m ias ta ch  b e z ro b o c ie  o g a rn ia o k o ło  2  

i p ó ł m ilio n ó w  lu d z i, n a  w si o k o ło  5  m ilio ­

n ó w , n ie  lic zą c  m a ło ro ln y c h . W z ro st o ź y w :e  

n ia  w  p rz e m y śle  n ie  p o c h ła n ia  n a w e t p rz y ­

ro s tu  n a tu ra ln e g o . N ie  p o s ia d a m y  p la n u  w a l  

k i z b e z ro b o c ie m . W  ty c h w a ru n k a c h k o ­

n ie c z n a  je s t u rb a n iz a c ja  i ro z b u d o w a  p rz e ­

m y słu . G d y b y ty lk o  w sz y sc y  lu d z ie w  P o l­

sc e  p o k ry w a li n o rm a ln e  sw e  z a p o trz e b o w a ­

n ie  w  d z ie d z in ie  o d z ie ż y  i d ó b r k o n su m c y j-  

n y c h , to n a sz p rz e m y s ł i rz e m io s ło trz e b a  

b y ło b y  k ilk a k ro tn ie  z w ięk sz y ć  i b ra k o w a ło ­

b y  n a m  lu d z i d o  p ra c y .

S e n . M a lin o w sk i p rz e d ło ż y ł re z o lu c ję  

w z y w a ją c ą rz ą d d o o p ra c o w a n ia p ro je k tu  

u s ta w y , u s ta la ją c e j d o ln ą  lin ię  p ła c  p ra c o w ­

n ic z y c h , c z y li t , z  w . m in im u m .

Sen. Maciejewski m ó w ił o z a s tra sz a ją ­

c y m  b e z ro b o c iu  m ło d z ież y .

S e n . Grajek, p re z es Z w iąz k u G ó rn ik ó w  

Z Z P s tw ie rd z ił, ż e z w ła sz c z a w  g ó rn ic tw ie  

k o n ie c z n e je s t d a lsze sk ró c e n ie c z a su p ra ­

c y . M u si s ię te ż  z m ie n ić p o lity k a  p ła c .

d z ie c i Ja n a K o z ła -o ra z k ilk a o só b z o s ta ło  

w  c z a s ie a k c ji ra tu n k o w e j p o p a rz o n y c h . 

S p ło n ę ły  ró w n ie ż z n a c z n a ilo ść  b y d ła , k o n i  

i trz o d y  c h le w n e j.

SplonęFv 6^ b^dwnkl
Białystok, 10. 3. (PAT).

W e w si C im o c h y p o w . w o łk o w y sk ie g o  

sp ło n ę ły 6 3 b u d y n k i. S tra ty w y n o sz ą p o ­

w y ż e j 8 0 0 ty s . z ł. P o sz k o d o w a n y c h je s t 3 1  

g o sp o d a rz y . P rz y c z n y ą p o ż a ru je s t n ie ­

o s tro ż n o ść je d n e g o z m ie sz k a ń c ó w  w si.

S n u  je  s ię  ty lk o  ja k  o p a r n a  n ie b ie , 

Id z ie sz  p rz e d  s ie b ie

I sz e p c z e sz  je szc z e  -*  

U p o rc z y w ie b e z w y tc h n ie n ia : 

S z c z ę śc ie ...

Z o s ta ło  s ło w o ... sa m o , b e z  z n a c z e n ia .

Ju ż W a m  n a p isa łe m  to , c o z a p o w ie ­

d z ia n o  w  ty tu le , p o z w o lic ie  w ię c , ż e  p o s ta ­

w ię k ro p k ę .

Jerzy Popkowskl.

Aldous Huxley „Niewidomy w Gazie". 
Je ś li s ię m ó w i o H u x le y ’u , ja k o o p isa rz u  

b ły sk o tliw y m  i o lśn ie w a ją c y m , n ie w o ln o  

z a p o m in a ć  o  ty m , ż e  p o d  tą  b ły sk o tliw ą  fo r ­

m ą , p o d  z a w sz e p e łn y m  h u m o ru i ła g o d n e j 

iro n ii sp o jrz en ie m  n a  sp ra w y  lu d z k ie , k ry je  

s ię  m y śl n ie z w y k le  w n ik liw a  i ja sn a , o so b o ­

w o ść d u c h o w a sk ry sta liz o w a n a i m o c n a , 

św ia to p o g lą d d o jrz a ły i g łę b o k i. D o w c ip i 

sa rk a z m  H u x le y 'a  n ig d y  n ie  s łu ż ą  sa m e so ­

b ie ; w y stę p u ją  z a w sz e  ja k o  o b ro n a  i w a lk a  

o te wartości, które kultura współczesna

p ił d o  p rz e s łu c h a n ia Ja n o w sk ie j.
Z a c h o w u je s ię o n a sp o k o jn ie , z e zn a ­

n ia je d n a k sk ła d a n ie ja sn e i w y k rę tn e . 
R a z o p o w ia d a , ż e o s trasz n e j z b ro d n i d o ­
w ie d z ia ła  s ię d o p ie ro  o d  m ę ż a w  p o c ią g u ,  
g d y je ch a li z W a rsz a w y d o M iń sk a , in ­
n y m  ra ze m  z n o w u , ż e p o d c za s ja z d y z e  

S k ie rn ie w ic d o  W a rsz a w y .
D z iw iła s ię sk ą d m ą ż p rz y n ió sł ty le  

p ię k n y c h u b ra ń i tk n ię ta z ły m  p rz e cz u ­
c ie m  p o w ie d z ia ła  ja k o b y  d o  n ie g o :

— A możeś ty co złego zrobił?
M ia ła p rz y  ty m  n a  m y śli, ż e m o ż e o -  

k ra d ł • ‘ ‘e sz k a n ie g e n e ra ła .
Z d e n e rw o w a n y Ja n o w sk i p rzy z n a ł  

s ię je j w ó w c z as d o  z b ro d n i. O  z a m o rd o ­
w a n iu c ó re cz k i g e n e ra ło w e j je d n ak n ie  
w sp o m n ia ł.

W k ró tc e m a  z a p aść  d e c y z ja  c o d o te ­
g o , c z y  Ja n o w sk a p o z o s ta n ie w  S k ie rn ie ­
w ic ac h , c z y te ż z o sta n ie p rz e sła n a d o  
W a rsz a w y . R ó w n ież z o s tan ie ro z s trz y g ­
n ię ta sp raw a d z iec k a Ja n o w sk ie j, d w u ­
le tn ie j D a n u ty .

Protest Ch>n w BerHnre
Szanghaj, 10. 3. (PAT).

Z  H a n k o u  d o n o sz ą  o  w y sła n iu d o  B e r­

lin a  d ru g ie j n o ty  rz ą d u  c h iń sk ie g o , p ro te s tu ­

ją c e j p rz e c iw k o  u z n a n iu  M a n d ż u k u o . O g ło ­

sz en ie  te j n o ty  n a s tą p i w  c z w a rte k .

Tanie pobity 
w Zakonanem

L ig a P o p ie ra n ia T u ry s ty k i o rg a ­

n iz u je w  o k res ie o d 1 2 m a rc a  d o 1 1  
k w ie tn ia r . b . ta n ie p o b y ty ry c za łto ­
w e  w  Z a k o p a n e m  p o d  h a s łem  „ P rze d ­

w io śn ie  w  T a trac h " .
K a rty u c z e s tn ic tw a L ig i u p raw ­

n ia ć b ę d ą w  ty m  o k re s ie d o  u z y sk a ­
n ia 6 6 p ro c , z n iżk i n a k o le ja ch , 4 0  

j p ro c , z n iż k i k lim a ty c z n e j, ja k ró w ­
n ie ż z a w ie ra ć b ę d ą k u p o n y n a b e z ­
p ła tn y  trz y d n io w y  p o b y t,  w  je d n y m  z  
p e n s jo n a tó w  z a k o p ia ń sk ich o ra z n a  

w y c ie cz k ę d o M o rsk ieg o O k a lu b  n a  
K a sp ro w y  W ie rc h .

K a rty  u c z es tn ic tw a  L . P . T . sp rz e ­
d a ją w sz y stk ie b iu ra p o d ró ż y w  c a ­

łe j P o lsc e .

W sprawie tytułu 
inżyniera

N a c z e ln a O rg a n iz a c ja In ż y n ie ró w  R . P., 
re p re z e n tu ją c a b lisk o 3 0 s to w a rz y sz eń i 

z w ią zk ó w , w y sto so w a ła  d o  m in istra  o św ia ty  

lis t o tw a rty  z p ro śb ą  o  w y c o fa n ie p ro je k tu  

rz ą d o w e g o  w  sp raw ie  n a d a w a n ia  ty tu łu  in ­

ż y n ie ra a b so lw e n tó w  sz k ó ł te c h n ic zn y c h .  

P rz e su n ię c ie te c h n ik ó w  d o fz ę ^ ji in ż y n ie ­

ró w ; b śż p o d n ies ie n i^ , p o z io m u ic b .  w ie d z y , 

le c z ty lk o d ro g ą p rz e m ia n o w a n ia  je s t, z d a ­

n ie m  O rg a n iz a c ji, sz k o d liw e d la ro z w o ju  

te c h n ik i i p rz e m y s łu . A k a d e m ic k ie s tu d ia  

te c h n ic z n e  b o w ie m  o p a rte  n a  w ie d z y  te o re ­

ty c z n e j i p ra k ty c z n e j p rz y g o to w u ją in ż y n ie ­

ró w  d o p ra c b a d a w c zy c h i p ro jek to d a w ­

c z y c h , ś re d n ie n a to m ia st s tu d ia te c h n ic z n e  

są n ie k o m p le tn e , n ie są o p a rte n a u z a sa ­

d n ie n ia c h te o re ty c z n y c h  i n ie p rz y g o to w u ją  

d o  p ra c  k o n s tru k cy jn y c h  —  tw ó rc z y c h . N a -

w y tw o rzy ła , a  k tó ry m  c z a sy  d z isie jsz e  g ro ­

ż ą  z a g ła d ą .

Z n a m y  sz e reg  je g o  g łę b o k ich , św ie tn y c h  

e ssa y ‘ó w , z e b ra n y c h  w  z b io rk a c h  „ D rw ią cy  

P iła t" i „ M u z y k a n o c ą " , a ro z w ija ją c y c h  

p rz e d c z y te ln ik ie m  c a łe b o g a c tw o m y śli  

H u x le y ’a . P isa rz te n . je d n a k je s t p rz e d e  

w sz y s tk im  i z a w sz e a rty stą ; to te ż n ig d z ie  

n ie w y p o w ia d a  s ię p e łn ie j, n iż w  p o w ie śc i. 

Ja k  „ O s trz e n a  o s trz e " , ta k  i ta  n a jn o w sz a  

je g o  p o w ie ść  —  „ N ie w id o m y w  G a z ie " —  

je s t d z ie łe m  w  ró w n e j m ie rz e m y ślic ie la , 

ja k  p o e ty . K re śli o n d z ie je ja k  g d y b y  n o ­

w o c z e sn e g o  S a m so n a , c o  c h c ia ł b y ć  m o c a ­

rz e m  d u c h o w y m , a n ie ro z u m ia ł p o trz e b y  

o fia ry i w a lk i; c o c z u ł s ię w y z w o lo n y , a  

n ie d o s trz e g a ł p ra w d z iw e g o  w y z w o le n ia .

F o rm a H u x le y ’o w sk ic h p o w ie śc i, ta k  

o d le g ła o d p o w ie śc io w e g o sz a b lo n u , ta k  

św ie ż a  i tw ó rc za  —  to  je d e n  z ta jn ik ó w  je ­

g o s iły i c z a ru . I z d u m ie w a ją c e Je st, ja k  

w y rz e k a ją  s ię  w sz e lk ic h  d ró g  u ta r ty c h , w y ­

k u w a ją c n o w e w a rto śc i p isa rsk ie j fa k tu ry , 

u m ie  H u x le y  u c z y n ić  ją  p o s łu sz n y m  i p e łn o -  

d ź w ięc z n y m  in s tru m e n te m  sw e j m y śli. 

d a w a n ie ty tu łu in ż y n ie ra w y c h o w a n k o m  

sz k ó ł ś red n ic h  d o p ro w a d z i d o  o p u s to sz e n ia  

w y ż sz y c h z a k ła d ó w  a k a d e m ic k ic h , c ię ż k ie  

w a ru n k i m a te ria ln e  m ło d z ie ż y  a k a d e m ic k ie j  

z m u sz ą ją  n ie w ą tp liw ie d o  p ó jśc ia  p o  d ro ­

d z e sz y b sz e j i z m n ie jsz y m  w y siłk ie m  da­

ją c y ty tu ł i u p ra w n ie n ia in ż y n ie ra .

Z d a n ie m  N a cz . O rg a n iza c ji Inżynierów 

d o ty c h c z a s o b o w ią z u ją c a u s ta w a o tytule 

in ż y n ie ra m o ż e b y ć b e z sz k o d y d la cało­
k sz ta łtu te c h n ik i p o lsk ie j z n o w e liz o w a n a  

w  te n  sp o só b , a b y  u m o ż liw ia ła w  szerszym 

z a k re s ie u z y sk iw a n ie ty tu łu  in ż y n ie ra o so ­

b o m  b e z w y k sz ta łc e n ia a k a d e m ic k ie g o w 
d ro d z e e g z a m in u p u b lic z n e g o  n a p o lite c h ­

n ik a c h .

ECHA GŁOŚNIKA

Sfićtkanie z

C y k l o d c z y tó w  ra d io w y c h  o  „ n ie śm ie r te l­

n y c h  k s ią ż k a c h " o tw a rł w  je s ie n i r . u b . J . 

P a ra n d o w sk i p re le k c ją  o  H o m e rz e  i w sk rz e  

s ił w sp o m n ie n ia ty c h d a w n y c h  u  n a s c z a ­

só w , g d y  u c z e n i w ie d i b o je o H o m e ra , a 

m ło d z ie ż w  H e k to rz e w id z ia ła id e a ł ry c e ­

rz a , a w sz y sc y in te re so w a li s ię z a g a d n ie ­

n ie m  w ie lk ie j p o e z ji m a ją c e j sw ó j ż y w y  

k sz ta łt w  a rc y d z ie ła ch  H o m e ra .

D o b rz e  s ię  z a tem  s ta ło , ż e  ra d io  p o w ró ­

c iło d o  H o m e ra i p o z w o liło s łu c h a c z m  

p rz e ż y ć sp o tk a n ie z b o sk im  O d y se m  tu ła ­

c z e m  O d y se m  w  „ K lasy c zn y m  T e a trz e  W y ­

o b ra ź n i" n a s łu c h o w isk u „ P o w ró t O d y se u -  

sz a"  w  o p ra c o w an iu  Ire n y  P a ra n d o w sk ie j, a 

z ilu s tra c ją m u z y c z n ą M . K o n d ra c k ie g o .

R z e c z  n ie  b y ła  ła tw a , b o  c h o d z iło  r  w tło ­

c z e n ie w  ra m y  3 0 -m in u to w e g o  s łu c h o w isk a  

o g ro m n e g o  p o e m a tu  o  1 2  ty s ią c a c h  w ie rsz y . 

A u to rk a  z d e c y d o w a ć  s ię  m u sia ła  n a  w y b ó r  

n a jis to tn ie jsz y c h m o m e n tó w , n a ra d y k a ln y  

sk ró t, d a ją c y  je d n a k  p o ję c ie s łu c h a c z ó w ’ o 

c a ło śc i a k c ji d ra m a ty c z n e j i o  n a s tro ju  p o e ­

m a tu .

W y b ó r p a d ł n a c z te ry  ty p o w e  e p iz o d y l 

W y ja z d  O d y sa z w y sp y  ’O g ig ii o d c u d n e j 

n im fec z k i K a lip se , k tó ra z ro z k a z u  b o g ó w  

w y rz e c s ię m u sia ła śm ie r te ln e g o  k o c h a n k a  

i z w ró c ić g o o jc z y ź n ie i ro d z in ie ita c k ie jj  

d a le j p o d ró ż tu łac z a p o  b u rz liw y c h o d m ę ­

ta c h  i ra tu n e k  z to n i p rz e z  b o g in k ę  L e u k e -  

tę , a  p o te m  c u d n a  sc e n a  sp o tk a n ia  O d y sa z 

N a u z y k a ą u  b rz e g ó w  S e n e rii... S c e n a d w u ­

k ro tn ie sp a ra fra z o w a n a w  n a sze j lite ra tu ­

rz e  p rz e z M ic k ie w ic z a w  P a n u T a d eu sz u  

i S ie n k iew ic z a w  Q u o V a d is —  w y p a d ła  

i w  s łu c h o w isk u  u ro c z o , c h o c ia ż N a u z y k a a  

w y ro s ła  g ło so w o  z  o w e j h o m e ro w e j d z ie » v e -  

c z k i - to p ó lk i n a a lto w ą d a m ę . I w re sz c ie  

o s ta tn ia sc e n a n a I ta c e ; p o w ra c a O d y s n a  

sk a lis tą  w y se p k ę  i sp o ty k a  s ię  z  w ie rn ą  ż o ­

n ą  P e n e lo p ą , o s tro ż n ą a ż  d o  p o d e jrz liw o śc i 

w  o b ja w a c h  se n ty m e n tu  d la  m ę ż a  p o  2 0  la ­

ta c h  ro z łą k i. W sp ó ln ie  z n a n a  i w ia d o m a  ta ­

je m n ic a  w y ja śn ia  w ą tp liw o śc i m a łż o n k ó w .

M o in a b y  łą tw o ^ o c z y n ić -  p e w n e  z a s trz e ­

ż e n ia  c o  d ą  d a k łjB g o , a  n ib -% in n e ^ o < i« y b o ru  

e p iz o d ó w , a le to  ja ło w e sp ie ra n ie s ię  u s tą ­

p ić  m u si m ie jsc a  sz c z e re j ra d o śc i, ż e  w o g ó le  

w p ro w a d z o n o  d o  p ro g ra m u  T e a tru  W y o b ra ­

ź n i ^ rą tęk a n ty c z p y , O d .y so w y , ta k b lisk i  

p o lsk ie j tu ła c z c e  i d ą ż e n io m  d o  n a sze j I ta k i  

p rz e z p ó łto ra w ie k u ... *

L a t trz y  ty s ią c e o d n a p isan ia p o e m a tu  

ro z w ie w a  s ię  ja k  m g ła  ra n n a  n a d  I ta k ą  p o d  

c z a re m  p ra w d y  w y śp ie w a n e j o  se rcu  lu d z ­

k im  p rz e z g e n ia ln e g o G re c z y n a i k a ż d y z  

n a s d z is ia j c z u je  s ię ta k im  O d y se m  —  tu ła ­

c z e m , sz u k a jc y m  sw e j w y śn io n e j, a z a w sz e  

je d n a k o  d a le k ie j I ta k i.

W sp a n ia łe  p a n a ta d e u sz o w e  w ie rsz e tłu ­

m a c z e n ia  L . S iem ie ń sk ie g o  p ły n ę ły  w  a u d y ­

c ji ja k  s re b rn y  ru c z a j z  ra ju  K a lip so , lu b  h u ­

c z a ły w śc ie k ło śc ią fa li w z b u rz o n e j p rz e z  

P o se jd o n a  i k a z a ły  z a p o m n ie ć , ż e  b y ł je sz ­

c z e  p ię k n ie jsz y  ję z y k  h e lle ń sk i, k tó ry m  m ó ­

w ili u śm ie c h a ją c y s ię d o  lu d z i b o g o w ie z 

O lim p u .

W  g ra n ic ac h m o ż liw o śc i s łu c h o w isk a  

o s ią g n ę ła a u to rk a m a k s im u m  e fe k tu s tw a ­

rz a jąc d la la ik a p e w n ą c a ło ść o p o w ie śc i o  

O d y s ie , a d la p rz y jac ió ł O d y sa w ie lk ą ra ­

d o ść , ja k a z a p a la s ię ż y w y m p ło m ie n ie m  

p rz y sp o tk a n iu d a w n o  n ie w id z ia n y c h , a  

d ro g ic h p rz y ja c ió ł.

P . S . G d y b y  s ta w ia ć m o ż n a rz e c z sa m ą  

n a d  p rz y ję ty  sz a b lo n  p ro g ra m o w y  —  n a le ­

ż a ło b y  ro z ło ż y ć  w ą te k  p rz y g ó d  O d y so w y c h  

n a  3  w ie cz o ry , ja k  to  b y ło  n p . z „ O b ro n ą  

S o k ra te sa " . S łu c h a c z e p rz y ję lib y to p rz e ­

ła m an ie ra m e k p ó łg o d z in n e g o p ro g ra m u  

w d z ię c z n y m  se rc e m , a R a d io  w z b o g a c iło b y  

sw ó j ż e la z n y  re p e rtu a r  c e n n y m  n a b y tk ie m , 

k tó ry  p rz e trw a ł p ró b ę  trz e ch  ty s ię c y  la t —  

z w y c ięsk o , ja k  ż a d e n in n y lu d z k i p o e m a t,

i —hs—•
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Wolne zebranie i Czasopisma nadesłane
cechumularzyicieśli i „Moje powieści"

f 1 b& 10 treść:
Zgodnie z § 16 Statutu Cechu Izby p. Józefa Kwiatkowskiego, i Dyliżans — wiersz. Automat, 

zawiadamia się wszystkich człon-; 14. Sprawa lady cechowej, !5.Wol- Kraina szczerości i nr szych trosk, 

ków Cechu, że w sobotę dnia 12 ne wniosd Raj kobiet. Kontrast — nowela,

marca 1938 r. punktualnie o godz. | Komunikując o powyższym, — Nienawiść a miłość — powieść. 

6 min. 30 wieczorem w pierwszym uprasza się wszystkich Panów Argumenta w Chicago — powieść, 

terminie, a o godz. 7 min. 30 wie'■ członków Cechu o wzięcie udziału Radio. Humor.

czorem tegoż dnia w drugim ter- w zebraniu i w tym też celu o Red. Adm. Żnin (Wlkp.) ul. 

minie, bez względu na ilość przy- niezawodne j punktualne przybycie Śniadeckiego 8.

byłych członków, w lokalu Zwią- w oznaczonym dniu i godzinie, 

zku Rzemieślników Chrześcijan we 

i Włocławku przy ul. Tad. Kościu­

szki 6 odbędzie się Walne Zebra­

nie Cechu Mularzy i Cieśli Chrze­

ścijan we Włocławku z następu­

jącym porządkiem dziennym:

1. Zagajenie, 2. Odczytanie i 

przyjęcie protokółu z ostatniego 1 W niddzidę 

Walnego Zebrania Cechu, 3. Spra- wszyscy WłóCławianie 
wozdame z ogolnej działalności - - - —

- - . Cechu za rok 1937, 4. Sprawo-
chodzi o karność organizacyjną, zdanie rachunkowo-kasowe Cechu 

gdzie wszyscy za jednego, a je- za rok 1937, 5. Sprawozdanie * , - 12 L 

den za wszystkich starają się od- Komisji Rewizyjnej, 6. Zatwier- ^nla °,n1, wyrusza z Włoc- 

powiadać. Bardzo piękny zwyczaj I dzenie sprawozdań i udzielenie ławka wycieczka do Torunia 

wprowadzony na fabrykach fajan-1 absolutorium Zarządowi, 7. Uchwa- na wystawę najwybitniejsze- 

sowych, ie wszyscy robotnicy lenie budietu Cechu n. .ok 1938, ;go ma]arza dob obecnej 

składała ofiarę dobrowolna na g Wybory uzupełniające do Za- rr J i r» 1
rządu Cechu na miejsce wyloso-i Fe^nand?

wanych członków, 9. Wybór Ko-! Wycieczkowicze zwiedzą 

misji Rewizyjnej i Sądu Koleżeń- pozatym najciekawsze obiekty 

skiego, 10. Wybór kandydatów miasta Torunia oraz . rozgło- 

na członków ’ Komisji Egzamina- gnię toruńską. Ai n m  A h IA  r.i h  ■ ii
cSs^o“^dVZ rSkX.'L Ko^ty wycieczkowe tyl- ?^9J  jnieblOWaij|, 

lerów na rok 1938, 12. Rozpa- ° 2 Złote Ód OSOÓy. wejście oddzielne, z całodziennym 

trzenie, wniosku p. Wacława bię- j Wyjazd z Włocławka o godz. utrzymaniem do wynajęcia od zaraz. 

" . . . ° ----------- ! raczkiewicza w sprawie wyjedna-. 9 rano specjalnym pociągem W  i a d o m o ś ć; ul. P. O. W.
Wales „cl., zyczyc, by muc fa-^ia pr.w. podpi8yw.ni. deHeracji' popularnym, powrót z To- Nr. 1 — rest a u r a cja .

bryki naśladowany ten piękny na roboty związane z tynkowaniem 1 j n • -
zwyczaj fajansiarzy. domów, 13. Sprawozdanie Radcy ? godz, 9 wieczor-

' I lapisy pragnących wziąć

sekretariat T-wa Krajoznaw­
czego w gmachu Muzeum 
Ziemi Kujawskiej.

Nabożeństwo ekspiacyjne 

Katolickiego Stowarzyszenia
Katolickie Stowarzyszenie Mę- j stwo ekspiacyjne dla zadosyćuczy- 

nienia za zbrodnię, popełnioną w 

kościele w Luboniu na osobie ś. p. 

księdza Stanisława Streicha.

Organizacje proszone są przyby­

cie ze sztandarami.

iów i Katolickie Stowarzyszenie 

Kobiet diecezji włocławskiej, urzą­

dzają dnia 13 marca r. b., w nie­

dzielę, o godz. 12.30 w Katedrze 

we Włocławku uroczyste nabożeń-

Z OBRAD

Chrz. Zw. Zn®. Rob. Przem. Falonsoaeeo
Dnia 6 lutego 1938 r. odbyło Z ogólnego zestawienia działał 

się Walne Zebranie członków Zw. ności związku okazuje się, że 

Zaw. Fajansowego w własnym członkowie współpracują skutecz- 

domu przy ul. Leona XIII Papieża nie ze swoim zarządem, po mimo 

robotników M 14. I ciężkich warnnków liczebność
a /■!Izti <1 aRfitio 7

Podobnie można powiedzie gdy

oznaczonym dniu i godzinie.

Starszy Cechu: „Błękitny Weteran"
(—) Józef Koperski bŁ 2 treść:

' Koncentracja wysiłków. Zerwa­

nie z wiarołomną Austrią. Potrze-

— _ b ■ ■ ■ boa była Rarańcza. Od Rarańczy
OlłBZJdl przez Murmań do Francji. Słowa

Na porządku dziennym było wzrosła o 57 osób, 

sprawozdanie organizacyjne i ka­

sowe za rok ub. wybór zarządu 

i komisji rewizyjnej na rok następ­

ny. Plany pracy organizacyjne w 

bieżącym roku. — Sprawozdanie 

organizacyjne przedłożył prezes 

Fr. Zawadzki i sekretarz okręgowy 

H. Siemieński.

Rok ubiegły był ciężki ze wzglę­

du na podwyżkę cen artykułów 

pierwszej potrzeby. Przeto same 

płace robotników straciły na war­

tości i trzeba było dobyć wysiłku 

by przeprowadzić unormowania 

stawki dziennej na fabryce. 1 na­

leży przyznać że udało się ta w 

dużej mierze, bo bez strajku, pod­

wyższono stawki od 9% — do 32% 

np. stawki 2 zł., 2.50, 3 zł. i 3.50 

zł. podniesiono do 4 zł. — przy 

piecach bezkwitowycb z 3.50 i 4 

zł. na 4.36 zł. — a przy piecach 

gładkich z 4 zł. i 4.60 podwyż­

szono na zł. 5.01. Podwyżka ta 

dotyczyła płac najniższych.

Lecz pozostał do rozwiązania 

drugi problem, mianowicie jest 

zbyt duA, nieuzasadniona i nie-( 

unormox. ana rozbieżność płac 

w i ’ 

domaga się zawarda zbiorowego 

układu, który ujednostajnił i za­

gwarantował płace robotnika na | 

pewien przeciąg czasu.

Związek czynił kilkakrotnie en j • ,, . , ,
próbę w tym względzie, ale okazu-1 WanJr .’ . * a Slę on z ^zw,ę^ow | dorodvrh I 7 7 j T*' »*'

je się że przedsiębiorcy boją się I polskiej pieśni ludowej. gr *

zawarcia układu zbiorowego który | ■ 8 •

pociągnął by podwyżkę płac w 

poszczególnych kategoriach. Dalsze 

wysiłki w tym kierunku sjary za­

rząd pozestawia nowemu zarządowi 

na rok bieżący. — W dyskusji na 

temat sprawozdania organizacyjne­
go zabierało głos kilku kolegów, 

którzy przyznawali, że fabrykanci 

stosowali się do nowego cennika 

przy wypłatach. Lecz uskarżali się 

jeszcze, na brak odpowiedniej hi­

gieny przy pracy i na choroby

składają ofiarę dobrowolną na 

Mszę św,, którą zamawiają w 

każdym roku na dzień drugi Świąt 

Bożego Narodzenia i Zielonych 

Świątek. W czasie tego nabożeń­

stwa zwykle bywa okolicznościowe 

kazanie zastosowane do słuchaczy.
Ten tradycyjny zwyczaj zaświa­

dcza o dobrym nastawieniu ducha 

religijnego pracowników przemysłu 

fajansowego w naszym mieście.

Jadą do Torunia

W nadchodzącą niedzielę

Naczelnego Wodza. Udział Pola­

ków amerykańskich. Z ziemi ho­

lenderskiej do Polski Wspomnieć 

nia Błękitnych Żołnierzy. Historia 

6 pułku strzelców konnych. Kolo­

nia podoficerów — weteranów. 

Hierarchia i korność. Dowody 

udziału w walkach o niepodle­

głość. Komitet Obrony Rzeczy­

pospolitej Z życia Stowarzyszenia. 

Z żałobnej karty.

Red. Adm. Warszawa, ul. Dłu­

ga 50.

(udział wyciecce przyjmuje

'W 90 minut naokoło Polski
W związku z naszą notatką p.t. j Pierwszy lot „Naokoło Polski" 

„Z dziedziny wynalazków" otrzy-.nastąpi dnia 13 marca. Będzie to
juiiox.diid rozpiezuosc puc  7 ? w r D* * • i i •
identycznych okolicznościach to ®«hsmy od uczniów G. Z. K. na-| w,ęcz°* riesm Ludowej w wyko- 
tnaga się zawarcia zbiorowego stępujące wyjaśnienie: Aparat, przy ?3pu ®ł“2aoego chóru G. M. K. Podziękowanie

i G. Z. K. oraz orkiestry symfo- 7 » •• k  v

nicznej G. Z. K. Odbędzie się on,! - ??"ąd _Włocławskiego Kełapomacy którego przelecieć będzie

I można w ciągu 90 minut naokoło jak już wspominaliśmy,^ dnia °13 ^l^iego Białego Krzyża składa 

Polski jest już całkowicie zmonto-1 m«ca o godz. 17-ej w Gimnazjum ni®iei8Zy,n serdeczne podziękowa- 

Iwany. Składa się on z dźwięków | Marii Konopnickiej. Wstęo dla D,d fanu ^ektorewi Wolskiemu

niniejszym serdeczne podziękowa-

za okazaną pomoc i zezwolenie na 

przeprowadzenie na terenie Gimna­
zjum Mechanicznego we Włocław- 

;ku dwutygodniowego kursu kowal- 

i sko - ślusarsko - elektrotechnicznego, 

[ organizowanego przez Pelski Biały
Akcja zbiórkowa

Stowarzyszenia „Rodziny Policyjnej * pj .t
Korpus Policji Państwowej z ini-jku, uL P.O. W. Nr. I I-pietro ’oziękui®my ,rówD‘ej. Ocznie 

qatywy Komendanta Głównego)codzienni* od 8 do 15 za ją’ J an,In Instru^or»m Konirzewikie- 

Gen. Zamorskiego zapoczątkował tkiem niedziel i świąt, 

obecnie akcję dla zasilenia fundu-!

szów Stow. „Rodziny Policyjnej", j — — o iw o u u b v w o *®- 

opiekując się wdowami i sierotami sztem, każdy obywatel spełnić

• j- ’ ■ / । po poległych policjantach. Zawia- ’
zawodowe, zwłaszcza przez brak domienia < 
oczyszczania powietrza na fabryce. ,[t „ ie wykonanych drzewo- 
ze szkodliwego kurzu - wynika 7vlów w cenie , ,, n>ki/ 

często powtarzające się zaj t vm w ac 
robotnikwó i robotnic na gruźlicę, j "VZyjna" we Włodaw- 

Sprawozdanie kasowe dało w; 
wyniku, że w roku ubiegłym było \ 
1369 zł. 20 gr. ze składek, 57 zł. 

wpisowego 300 zł. składek do- y 

browolnych. — Saldo na 31 grud­

nia 1937 r, wynosi 402 zł. 55 gr. ■ 
a cały stan majątkowy 862 złJ ’ 

55 gr.

Wszyscy zebrani uchwalili jed- 
nogłośnieabaolutoriorustępuicęemu' Świetny ten program 

zarządowi i przystąpiono do wy- prawdziwym sukcesem, 
borow nowego zarządu, w skład ’ którego weszli: prezes Ignacy Za-1 

biegała, viceprez.a Franciszek Za-1 JeS"0 Przerobt’

wadzki, skarbnik Henryk Adam­
kiewicz, sekretarz Bolesław Paster­

nak, członkowie zarządu: Szcze­

pan Jędra, Jan Sobczak, Olga 

Seifert, P. Szymańska, L. Woźniak, 

A. Filipiak, I. Kończyński, Fr. 

Szydłowski, J. Orlińska, St. Ro­

gowski, St. Rybacka, Lebiedziń- 

ska.
r2wizyin 1ej weszl«jlz Victorem*McLTgrenem  

wł. japmski, St. Laskowski, J. j sensacyjny pełen grozy 

Barański. I pieczeństw.

mu, Kulce, Ruskowi i Mączko, 

i którzy bezinteresownie prowadzili 

Tak drobnym stosunkowo ko- nje *\udu i swej

i nierzy-słuchaczy, którzy ten kurs

Okazyjnie - dw. domy 

do sprzedania we Włocławka. 

Wiadomość: ul. św. Antoniego 51, 

Olszański.

Dylur lekarski l apteczny
Dyliir apteczny — p. ul K*iciu-
•zki I, tel. 13-78.

Dyiur apteczny — p. Ul«now*ki»j( Stary 

Rynek 14. tal. , 13-63.

Dyiur lekarski — dr. Szummar, al. Ka- 
•ciuszki 17, tal. 12-94.

W podróży
w hotelach, księgarniach dworco­

wych, kioskach i t. p. ;

wiedzy fachowej dla debra żoł- Proa,my ządac

en policjantach. Zawia- moźe obowiązek udzielenia porno-* Zńcżyli 
o tej akcji w formie ।  . .uitonczyii.

cy wdowom i sierotom, których i

wyn|ka ( rytów w cenie 3 zł. są do naby- mSZ0Wie 1 ojcowie ofiarnie złożyli ■■■■■i

ipa anie cja w seLrekarIacje SWe Żvcie W słnikis। cia w sekretariacie Stowarzyszenia swe życie w służbie bezpieczeń- 

, - ------------ ■ stwa obywateli.

Maurice Decobra

„ DIABŁY WYBRłEŻY“
VICTOR McLAGLEN

dziś w „Słońcu"

program cieszy się , Program pierwszorzędny tak dla 

M . 7 ------ ..Yoshi- starszych jak i dla młodzieży.
wara jest prawdziwą perłą kine- i KWSygnatura: Km. I. 1422/37.

. . r ----------- 1 z po- ■
i wieści Maurice Decobry. Rolę : Przedstawienie 
główną odtwarza Sessue Haykawa 

znakomity aktor japoński, którego 

pamiętamy jeszcze z filmu „Bitwa 

pod Czuszimą".
Fascynujący romans pełen życia 

i poezji i wzruszającej głębi. 
Akcja dzieje się w Tokio „Yoshi- 

warze, dzielnicy gejsz.
Drugi film „Diabły wybrzeży" 

lenem jest arcy-

02524429

zostało odwołań? przez zespół 
Reduty.

. Czy jesteś już
i niebcz-l ■ ■ • —

I członkiem P.C.K.?

„Express Kulowskl"
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Obwieszczenie o licytacji ruchomości.
Komornik Sądu Grodzkiego we Włocławku I-go rewiru Zdzi­

sław Tomaszewski, mający kancelarię we Włocławku, ul. Plac Wel- 

ności Nr 1, na podstawie art. 602 k. p. c. podaje do publicznej wia­
domości, że dnia 18 marca 1938 r. o godz. 10 rano we Włocławku 

ul. Kościuszki M 2, odbędzie się 1-sza licytacja ruchomości, należą­

cych do firmy „H. Muhsam“, składających się z 2 kieratów i 2 siecz­

karń ręczno-kieratowych oszacowanych na łączną sumę zł 900.

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w miejscu i czasie 

wyżej oznaczonym.

KOMORNIK: Z. Tomaszewski.

Włocławek, dnia 9 marca 1398 r.

R.d.h.0,1 Gliniecki. Z.kł Gr.f. p. KOTKOWSCY-? WUoŁ Pa.dai.j.b. 20 T.!.!.. H-OoT

Książnica Kopemikańska 

w Toruniu 1

Wydawca: Stefan Plotrewekl.


